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Lord Halifax odkłada wyjazd do Genewy
GENEWA, 8. 9. PAT. WOBEC KONIECZ- , W  AŃ CZECHOSŁOWACKICH, LORD HALI- 

NOŚCI UTRZYMYWANIA ŚCISŁEGO KON- FAX UZNAŁ, ŻE JEST NA RAZIE ZMUSZO- 
TAKTU Z PREMIEREM I KOLEGAMI GABI- NY ODŁOŻYĆ SWĄ PODRÓŻ DO GENEWY. 
NETOWYMI W  OBECNYM STADIUM ROKO-1 (zob. tel. na str. 18).

Opozycja żąda natychmiastowego 
zwołania parlamentu brytyjskiego

LONDYN, 8. 9. PAT. POSEŁ ATTLEE W 
CHARAKTERZE PRZEWÓDCY OPOZYCJI 
WYSTOSOWAŁ DZIŚ DO PREMIERA CHAM
BERLAINA PISMO, W  KTÓRYM DOMAGA 
SIĘ NIEZWŁOCZNEGO ZWOŁANIA PARLA
MENTU. ATTLEE DOŁĄCZYŁ DO TEGO

PISMA KOPIĘ DEKLARACJI LABOUR PAR
TY W  SPRAWIE SYTUACJI MIĘDZYNARO
DOWEJ, W  KTÓREJ TO DEKLARACJI LA
BOUR PARTY DOMAGA SIĘ RÓWNIEŻ 
ZWOŁANIA PARLAMENTU.

Francja nie planuje nowych 
zarządzeń wojskowych

PARYŻ, 8. 9. PAT. W  KOŁACH URZĘDO- , PRZEWIDYWANE. W  PRZECIWIEŃSTWIE 
WYCH OŚWIADCZONO DZIŚ RANO, ŻE DO OBIEGAJĄCYCH POGŁOSEK, NIE BYŁO 
ŻADNE NOWE ZARZĄDZENIA O CHAR AK- PRZEWIDZIANE RÓWN EŻ ŻADNE POSIE- 
TERZE WOJSKOWYM NIE SĄ OBECNIE I DZENIE RADY MINISTRÓW.

Wybitny parlamentarzysta francuski 
o trwałości sojuszu z Polską

Warszawa 8. 9. (Sin.) Minister francuski 
Leon Barety, przewodniczący delegacji fran
cuskiej na Międzynarodowej Gospodarczej 
Konferencji Parlamentarnej przed wyjazdem z 
Warszawy wypowiedział się na temat stosun
ków polsko-francuskich. Minister Barety po
wiedział, że niezależnie od zmian w polityce 
międzynarodowej i wewnętrznej, bez względu 
nawet na manifestujące się niekiedy różnice 
w stanowisku obu krajów, jest przekonany o 
trwałości polsko-francuskich stosunków. Jest

on również przekonany, że gdyby w przyszłości 
wyłonić się miały poważne trudności między
narodowe, w takim wypadku Polska pozosta
łaby wierna wspólnej przyjaźni. Ministrowi 
francuskiemu nie jest obcy niepokój, jaki przy
jaciele Francji wyczuwają, widząc trudności 
wewnętrzno-polityczne tego kraju, zapewnia 
ich jednakże, że w chwili ostatecznej wszyscy 
Francuzi staną zwartym frontem przeciwko 
norodom bojowniczym, któreby chciały zakłó
cić spokój.

Zapowiedź doniosłych uchwał 
rządu rumuńskiego
OKAZJA!

Z ostatniego sezonu 
bluzki Jedwabne 
(milaneusse) po . .
JULJUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5
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Bukareszt, 8. 9. PAT. W  sobotę odbędzie się 
pod przewodnictwem króla Karola specjalne 
posiedzenie rady ministrów, na którym, jak 
słychać w kołach politycznych, zapaść mają 
uchwały wielkiej doniosłości.

■555*7

PRAWDZIWA KARSLBADZKA SÓL jest dobrym 
środkiem leczniczym przy zapaleniu wątroby.

Przerwane rokowania
Praga 8. 9. PaT. Kierownicwo partii Niem

ców sudeckich komunikuje, iż wbrew rozsie
wanym pogłoskom rokowania, zgodntfe z ko
munikatem partii, zostają przerwane dopóty, 
dopóki nie będzie przeprowadzone całkowite 
wyjaśnienie zajść w Morawskiej Ostrawie i nie 
nastąpi ukaranie winnych.

Decydujące narady
Praga, 8. 9. PAT. Dziś po południu rozpoczęło 

się posiedzenie komisji politycznej S. D. Pn o 
którym ogłoszony będzie oficjalny komunikat 
partyjny. W  parlamencie praskim frakeja su- 
decko-niemiecka ma odbyć naradę z frakcja
mi poiską i węgierską. Udział frakcji słowac
kiej w tej naradzie nie jest jeszcze zapewnio
ny.

Nieprawdziwa pogłoska o rezy
gnacji lorda Runsintana

Praga, 8. 9. PAT. Misja lorda Runcimana wy
dala dziś komunikat, w którym stwierdza, że 
pogłoski, jakoby lord Runciman zamierzał wy
stąpić z publiczną deklaracją w sprawie pro
pozycji rządu czechosłowackiego i z tego wzglę
du pragnął być zwolniony z obecnych swych 
iunkeyj — są całkowicie pozbawione podsta
wy.

Henleinowi nie spieszno opuścić 
Norymbergę...

Praga, 8. 9. PAT. Henlein bawi jeszcze w 
Norymberdze. Główne kierownictwo S. D. P. 
oświadczyło dziś rano, że Henlein pozostanie 
w Norymberdze prawdopodobnie do poniedział
ku.

*  *  *
Norymberga, 8. 9. PAT. Dziś w obecności 

kanclerza Hitlera na kongresie norymberskim 
wygłosił przemówienie szef prasowy dr. Die
trich oraz minister sprawiedliwości dr. Frank, 
który mówił o postępie i sukcesach ustawo
dawstwa narodowo-socjalistycznego w czasie 
ostatniego roku. Trzecim wreszcie mówcą był 
dr. Todt, który jako generalny inspektor dróg 
Rzeszy, zdał sprawozdanie z prac nad rozbu
dową sieci komumaacyjncj Niemiec.

Sudety pod znakiem 
„1 koniunktury"...

Praga, 9. 8. PAT. W  ostatnich czasach wszys
tkie parafie na terenie sudeckim śą przeciążo
ne pracą nad wydawaniem nie tylko dla oby
wateli Rzeszy, ale i  dla Niemców sudeckich 
dowodów aryjskiego pochodzenia. W  związki*. 
z tym do paraf i j  tych zostali zaangażowani do
datkowi urzędnicy.
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N A  POSTERUNKU: Zajścia w Morawskiej Ostrawie
w oświetleniu posłów sudeckich

STAN F A K T Y C Z N Y
(H. P.) KRAKÓW, 9. września.

Do tej poty żadnej jeszcze sensacji Norym
berga nie przyniosła. Na razie maszerują tylko 
tysiące oddziałów różnych szturmówek przed 
fiihrerem. Decydujące słowo Hitlera ma paść 
dopiero w poniedziałek. 12 bm. Jakim ono bę
dzie, czy przyriief^e uspokojenie i czy po ty- 
lekroć w ciągu ostatnich dni przeżywanych- 
maprężeniach i alarmach, stanie się ono wła- 
ignie sygnałem, zapowiadającym nastanie pew
nej ulgi, pewnego rozpogodzenia się — w ta- 
ikie przewidywania bawić się nie chcemy i nie 
możemy.

Wielkie orędzia obecnego władcy Niemiec 
mają już tratycję, że przewija się przez nie 
w różnych odmianach i w różnych przypadkach 
słowo „pokój". Trwają gorączkowe zbrojenia, 
manewry niemieckie nie miały dotąd pod 
względem zasięgu równych sobie, ale —- mo
żna się w końcu przyzwyczaić nawet do stanu 
ostrego zapalenia i wierzyć, że choć będzie on 
przewlekły, to jednak katastrofa n i e na
stąpi. Francja dokonała mobilizacji —  ale do
niesienia całej prasy brzmią zgodnie, że opi
nia publiczna przyjęła ten krok rządu francu
skiego z całym spokojem.

Uspokaja prasa w dobrze zresztą zrozumia
łym interesie ogólnym, że nie należy wywoły
wać alarmów, że przesadne wieści wywołują 
tylko podniecenie, a ewentualnemu złu i tak 
ani przeszkodzić anli zaradzić nie potrafią. Rzą 
dy, rady ministrów poinformowane są o właści
wym stanie sytuacji, a to najzupełniej wystar
czy. Zdener wowane społeczeństwo nie jest 
czynnikiem twórczym. Strzeżmy się wilęc od 
uderzahia w złowieszcze tony.

Z pewnych względów trudno nam często po
zwolić sobie na wyciąganie wniosków z wy
tworzonej sytuacji. To co nastąpi będzie zatem 
tylko zestawieniem faktów i niczym więcej.

A  więc zaznaczmy przede wszystkim, że pre
mier angielski Chamberlain znowu przerwał 
swój urlop. Z pięknej rezydencji królewskiej 
Balmcral w Szkocji, wrócił nagle do ponure
go domu na Downlng-Street, w mglistym Lon
dynie. Przyczyny tego ponownego przerwania 
wywczasów, gazety nie podają. Nie mówi się 
nawet już o katarze ani o odwiedzinach wy
bitnego laryngologa u Chamberlaina. Nato
miast pisma donoszą, że najwyższe czynniki 
polityczne Anglii z całą uwagą śledzą przebieg 
obrad koneresu w Norymberdze i nasłuchują, 
jakie tam padną hasła.

Może być, że Chamberlain już w pierwszym 
dniu swego pobytu doznał rozczarowania. No
rymberga właściwie jeszcze milczy, ale za to 
przemówili przedstawiciele Niemców sude
ckich, którzy nagle postanowili przerwać ro
kowania z rządem czeskim. Tyle trudu zadał 
sobie lord Runciman, już czwarty z rzędu plan 
zdołał opracować i uzyskać dla niego aprobatę 
Pragi, już powiadomiono opinię publiczną 
świata, że stanowisko Hodży tylko bardzo nie
znacznie odbiega od stanowiska Henleina, — 
a tu nagle posłowie sudeccy nie mają zamiaru 
kontynuować dalszych rozmów! Powołują się 
przy tym naturalnie na ostatnie zajścia w Mo
rawskiej Ostrawie, gdzie policja czeska zacho
wała się nieodpowiednie wobec tłumu Niem
ców, interesujących się losem ich braci, zam
kniętych w więzieniu. Jednakowoż czytelnik 
przy tej sposobności przypomina sobie, że ta
kich zajść jak w Morawskiej Ostrawie było 
sporo, a jednak pertraktacje mimo to trwały 
dalej. Przeciętny czytelnik, logicznie myśląc, 
musi się wobec tego zapytać, czy też przypad
kiem przywódcy Niemców sudeckich nie są za
dowoleni w głębi duszy z tego, że nowe zajście 
dało im sposobność przerwania rokowań 1 mo
żliwość przeczekania tych kilku dni, aż yis san: 
fuhrer autorytatywnie wypowie.

Bo było ostatnio wprawdzie dość dużo wy
nurzeń miarodajnych osobistości niemieckich, 
wszystkie one jednak, rzecz jasna, nie mają 
i mieć nie mogą tego ciężaru gatunkowego. co 
enuncjacja oficjalnie złożona przez oficjalne
go wodza na oficjalnym konzresie partii.

Szef sztabu generalnego armii niemieckiej 
gen. Beck miał —  wedle relacji prasy oświad
czyć —  zgodnie zresztj z ciągłymi pokojowy
mi zapewnieniami samego fuhrera — że 80

Mor. Ootrawa, 8. 9. PAT. W miejscowych ko- 
łach partii niemie-ko-sudck'ej .. następujący 
sposób wyjiśni&ją tło wczorajszych zajść a. Mo
rawskiej Ostrawie:

W okresie ostatnich kilku tygodni aresztowano 
w okręgu Frywaldu 82 członków partii, którzy po
siadali broń bez pozwolenia władz administracyj
nych, Aresztowanych skuto i przewieziono do are
sztu policyjnego W Mor. Ostrawie, gdzie ich wię
ziono wbrew przepisom prawnym ponad 2 tygo
dnie. W czasie transportu zmarł jeden z areszto
wanych, przy czym jak wyjaśniono urzędowo, po
pełń’! on samobójstwo wyskakując z ouna jadące
go pociągu w Morawskiej Ostrawie; rod,"lny are- 
sźtowanych ani też przedstawiciele partii nie uzy
skali widzenia z aresztowanymi, ani też nie dopu- 
szraono nikogo do zwłok zmarłego; wśród ludno, 
ści niemieckiej rozeszły się pogłoski, ze aresztowa
nych pobito i poraniono w czasie przesłuchiwania, 
przy czym jeden zmarł na skutek odniesionych 
ran. Kierownictwo partii posiada nazwisku świad
ków, którzy mogą łtwierdzdc pobicie aresztowa
nych.

Wobec tego udała się w dniu wczorajszym do
prezesa sądu okręgowego w Morawskiej Ostrawie 
celem porozumienia się z aresztowanymi i wyja
śnienia pogłosek delegacja posłów partii niemiec- 
ko-sudeckiej w osobach posłów: Koelinera, Knor- 
rego, Neuwirtha, Maya i ‘Wernera, W czasie koi- 
ferencij posła Neuwirtha z prezesem sadu, przed 
budynkiem zgromadził się tłum Niemców, których 
zaczęła rozpraszać policja konna i piesia. W chwi
li, kii dy znajdujący się na schodach budynku są
dowego poseł May próbował interweniować, zoutał 
uderzony po twarzy szpicrutą przez nadjeżdżają
cego konno policjanta, świadkiem pobicia był sto
jący tuż obok poseł Koellner. W czacie rozprasza
nia tłumu policja, aresztowała kilka osób.

Komunikat oficjalny czechosłownćkipgo biura 
prasowego, który ukazał się dopiero W późnych 
godzinach nocnych, podkreśla na podstawie zeznań 
oNconych przt zajśi lach strażników policyjnych, 
że pośeł May nie został uderzony szpicrutą, a kon
ny policjant interweniował j dynie w chwili, gdy 
2 nieznanych bliżej osobników usiłowało się pobi

Natychmiast po zajściach zjawiła dę u dyrekto
ra policji Bacy delegacja posłów partii nieml clco-

Pomnik £toosevelia w Evinn
Zurych 8. 9. ŻAT. „Israelitiscbes Familien- 

blatt“  donosi, że na wniosek burmistrza Eyian- 
les-Bains, rada miejska tego francuskiego u- 
zdrowiska uchwaliła jednomyślnie wznieść w 
Evian pomnik ku czci prezydenta Roosevelta 
dla upamiętnienia faktu odbycia w E\ian 
pierwszej z inicjatywy amerykajskiej między
narodowej konferencji w Europie.

ToscanifiŁ wyklęty we Włosiech
Londyn 8. 3 ZAT. Z Rzymu donoszą, że w 

piśmie min. Farrinacciego ukazała się gwałtow
na napaść na światowej sławy dyrygenta wło
skiego Artura Tosr.aniniego, któremu Farinacci 
zarzuca, że jest antyfaszystą i „przyjacielem

sudeckiej, która złożyła oficjalną skargą o pobicia
posła Maya i zaprotestowała przeciw postępowa* 
niu policji przy roznrasr nir zgromadB onych tłu* 
mów ludności niemieckiej. Do godromy 17 ' onfero-. 
wał u prezesa sądnr poseł partii ■udecko-niamieo 
kiej Neuwirth z przedstawicielami władz sądo
wych i prokuratorskich oraz z dyrektorem policji 
na temat zajść przed budynkiem sądowym i metod 
postępowania, s*vsowanych przez organa policjw 
ars z żandarmerii wobec aresztowanych członków 
partii sudecko-niemieckiej.

Praga, 8. 9. PAT. W związku z wyjazdem do 
Morawskiej Ostrawy órserwawai. anielskiego 
mjr. Suttou Pratta wskazują w kierownic wie S. 
D, P„ że wuzoraj wieczorem wywieziono nagje z 
więzienia na Freiwaldau okoIo 25 więźniów do| 
więzienia przy sądzie wojskowym w Ołomuńcu. 
Wedle oświadczeń kierownictwa S.D.P., miało to| 
na celu odsunięcie od mjr. Sutten Pratta niepożą
danych świadków, któ-zy mogliby złożyć u-oezj- 
ste zeznania c postępowaniu policji i władz wię
ziennych w stosunku do oskarżonych.

Tajemnica śmierci szpiega 
LCnolla

Praga. 9. 8. PAT. Specjalne podniecenie w ko
łach Niemców sudeckich w Mor. Ostrawie wywo
łuje fakt tajemniczej śmierci Niemca sudeckiego 
Knolla, który został w dniu 2 września powołany 
na ćwiczenia wojskowe do pułku piechoty w Hra- 
diszu węgierskim. Dnia 5 bm. ojciec jego otrzymał: 
telogram bez podpisu, że syn i ego zmarł w szpitalu 
w Mor. Ostrawie Gdy ojciec Knolla udał się do 
szpitala, udzielono mu tam informacji, że syn 
jego na skutek podejrzeria o szpiegostwo otrzymał 
20 lat więzienia i że w czasie przewożenia go po
ciągiem wyskoczył z pociągu, uległ obrażeniom 
wewnętrznym i zmarł. Według danych, uzyska
nych przez kierownictwo SDP., lekarz okręgowy 
Johan Voltis, który opiekował si, ciężko rannym 
Knollem zeznał że Knoll odniós> jedynie ra i? cza
szki, poza tym był nietknięty, a ubranie jego było 
w zupełnym porządku. Zgon Knolla wy wołuje du
że wzburzenie ludności niemieckiej.

W związku z tym posłowie SDP Knore i dr Neu- 
wirth interweniowali u władz. Zwłoki zmarłego 
zoataî y Doddane obdukcji, a dyrektor policji Przy
rzekł posłowi Knore udzielić dalszych informacyj.

Żydów". Farinacci domaga się od władz uka
rani? wszystkich Włochów, którzy słuchali o- 
stitnin koncertów Tosfcaniniego w  Szwajcarii!

Streidier atakuje 
min. Hore-Belisha

Londyn 3. 9. ŻAT. „Daily Teleg”aph“  donosi, 
że ostani numer streicherowskiego „Sturraere" 
przynosi podobiznę ministra wojny Hore-Be- 
lishy, pod nią napis: „Żyd Hore-Belisha, mini
ster wojny Imperium Brytyjskiego", nad foto
grafią zaś tłustym pismem słowa: „Kto Żyda 
poznał, poznał diabła. —  Streicher". Dziennik 
angielski zwraca uwagę, iż jest to pi-rwszy 
wypadek podobnego bezpośredniego ataku na 
urzędującego ministra brytyjskiego w  piśmie 
niemieckim.

proc. ludności niemieckie; nic życzy sobie woj
ny. Kilka dni potem, równocześnie z doniesie
niem o dymisji gen. Becka, nadeszła wiadomość
0 wielkiej mowie, jaką wygłosił Goebbels w 
Stutgarcie, gdzie powiedział m. in.: „Znamy 
dobrze naszych nieprzyjaciół i mamy nadzieję, 
że wkrótce i oni nas poznają. Wiemy dobrze, 
jakie zamiary żywi się wobec nas w Londynie
1 gdzieindziej."

Niewiadomo, czy opierając ulg właśnie na 
tym przemówieniu Goebbelsa, doniesiono, że 
w gronie najbliżo/ych doradców fuhrera, mi
nister propagandy należy do czynników, zale
cających umiarkowanie.

Poza tym Niemcom sudeckim wygodną jest 
w tej chwili gra ha zwłokę, chociażby i t  tego 
względu, że najpoważniejszy dziennik angiel
ski „Times" najwyraźniej doradzają Pradze, 
aby zgodziła się na odstąpienie Sudetów Niem
com, czyltf, aby dobrowolnie podpisała akt swe
go rozbioru. Wprawdzie przedstawiciel rzą
du brytyjskiego nazwał ten artykuł „niesły

chanym" i zaznaczył, że było bj wielkim błę
dem uważać, że „Times" są wyrazem opinii 
rządowej, ale zawsze słowa, wypowiedziane 
przez tak poważny orgai„ mają swoją wymo
wę.

Sytuacja nie jest więc jeszcze jasna, choć na
turalnie można wierzyć w czarodziejskie zdol- 
dości mediatorskie Runcimana. Oficjalna Agen 
cjt PAT podała, że Niemcy żądają bezwzględ
nie uznania światopoglądu narodowo-socjah 
stycznego przez Czechosłowację, że domagają 
się stacjonowania na terytorium sudeckim wy
łącznie i tylko pułków, złożonych z obywateli 
Niemców, a w końcu też żądają zmian* polity
ki zagranicznej Czechosłowacji przez zanulo- 
wanie dotychczasowych sojuszów. Czy się 
Czechosłowacja na to zrodzi — to nie wchodzi 
Już w tej chwili w zakres naszych rozważań. 
Należałoby to bowiem Już do kategorii prze
widywań, t  mj ograniczyliśmy się tylko da 
podania taktów.



„NOW Y DZIENNIK" piątek 9 września lyas 3
Interwencje posła Sommerstelna

Warszawa 8 9. Z AT. Poseł dr. Sommerstein 
Interweniował w czwartek w Ministerstwie 
Sriaw Wewnętrznych i w Komisariacie rządu 
m. Warszawy w sprawie pikietowania księgarń 
żydowskich na ul. Sto-Krzyskiej & rozdawania 
antyżydowskich ulotek.

Wieści z Erec
Jerozolima 8. 9. ŻAT. Na granicy Jaffy i Tel 

Awiwu zainstalowano dziś 3 nowe posterunki 
policyjne. W  dniu dziriejszj m zaprzysiężono 
świeżo 320 policjantów żydowskich, którzy 
objęli już służbę.

Samorząd Tel Awiiwu polecił burmistrzowi 
Rokeachowi podjąć energiczną interwencję u 
komisarza okręgu południowego o przeniesie
nie do Tel Awiwu Żydów, więzionych w wię
zieniu jaffskim, dla których samorząd prze
znacza na prowizoryczne więzienie jeden z 
budynków miejskich.

Od wczoraj wieczorem Palestyna była przez 
14 godzin zupełnie odcięta od świata na skutek 
uszkodzenia wszystkich linii telefonicznych z 
zagranicą. Po 14 godzinach naprawiono jedną 
z linii zagranicznych. W  samym kraju wszyst
kie boczne linie były uszkodzone, a szczegól
nie bardziej odległe miejscowości od większych 
miast. Obecnie na wszystfc ich liniach komuni
kacja została przy w rócona.

W  Tyberiadzie zmarł Matatiahu Weinberg, 
ranny w poniedziałek w czasie napadu terrory, 
stów na żydowski magazyn samochodów. W  
chwili, gdy Weinberg umierał w szpitalu, jego 
żona wydała na świat dziecko

Dzid terroryści dokonali w Tyberiadzie za
machu na sekretarza zarządu miejskiego Ara
ba, który nie usłuchał wezwania terrorystów do 
ustąpienia z zajmowanego stanowiska. Został 
on lekb o ranny. Ciężej natomiast została ranna 
przy padkowo przechodząca koło miejsca zama
cha Żydówka scfardyjtk Rebeka Awad). Zo
stał również ranny przechodzień arabski.

Jerozolima, 8. 9. ŻAT. Niedaleko Kalkllie 
wybuchła pod wojskową drezyną podłożona 
przez terrorystów mina lontowa. Drezyna ule
gła zniszczeniu. 3-ch żołnierzy jest lekko ran
nych.

Terroryści podpalili w nocy lokal urzędu 
policyjnego na drodze do Tel Awiwu. Budy
nek spłonął. Policja odpowiedziała ogniem.

Jerozolima, 8. 9. ŻAT. Konsul amerykański 
w Jeiozolimie zwiedził dziś kolonię Żydów a- 
merykańskich w Raanana i w ciągu trzech go
dzin informował się o stanie berpieczeństwa i 
innych sprawach koioniL

—— o ——

KRONIKA ŁÓDZKA 
Fatalny spadek wartości akcyj

Łódź, 8. 9. (G) Na walnym zebraniu spółki akcyj
nej Karol Steiner S. A. postanowiono zmniejszyć 
kapitał zakładowy tej spółki o 3 miliony zł.f na 
zkutek czego akcje tej spółki  ̂ posiadające dotych
czas wartość 2.500 żł.f posiadają obecnie wartość 
1.500 zł.

Do czego służy portret cara?
Łódź, 8. 9. (G) Przy ul. Brzezińskiej 65 posiada 

#k’ep z żelazem Lub Rosenberg. W ubiegłym roku 
posterunkowy stwierdził, że w sklepie tym wisi na 
ścianie portret Mikołaja II i jego córki, pod nim 
zaś portret Marszałka Piłsudskiego i marszałka 
Rydza Śmigłego. Przodownik spisał protokół uwa
żając, że Rosenberg obraził w ten sposób majestat 
Rzeczypospolitej, Sąd starościński skazał go na 50 
zł. grzywny. Dziś przed Sądem Okręgowym obroń
ca oskarżonego stwierdził, że klient jego nie miał 
zamiaru uczczenia rodziny carskiej, zalepił zaś 
ściany starymi portretami carów, bo miu było zi
mno. Po przeprowadzonej rozprawie Rosenberg 
został uniewinniony,

Tragedia niedobranej pary
Łódź 8. 9. (G) Przy uL Kielma 14 popełnił dziś 

samob. jstwo 60-letni Adam Rusz wraz ze swą ko
chanką 19-ietnią Szymkowską. Rusz miał kilkoro 
dzieci z których najstarszy syn nachodził wcaąż 
mieszkanie kochanki, prosząc ojca o powrót do 
rodziny. Rusz nie chciał się na to zgodzić. Osta
tnio Rusz stracił pracę i zdenerwowany tym, jako- 
taż ciągłymi utarczkami z rodziną, popełnił wraz 
ze swą kochanką samobójstwo.

Marszałek Śm igiy-Rydz 
do praw ników  polskich

Warszawa, 8. 9. PAT. W numerze „Przeglą
du notarialnego", centralnego organu notaria
tu polskiego, ukazało się następującej treści 
oświadczenie p. Marszałka Śmigłego-Rydza, 
skierowane do prawnictwa polskiego tytułem 
podziękowania za dar na F. O. N., którego uro
czyste wręczenie armii w postaci 6-ciu dział 
przeciwlotniczych odbyło cię w dniu 22 maja 
1938 r.:

„Zdając sobie sprawę z możliwości wpadnię
cia w sprzeczność z definicjami prawniczymi, 
pozwalam sobie wypowiedzieć przekonanie, że 
wykonywanie i przestrzeganie prawt. nie mają 
na celu osiągnięcia jakiejś idealnej sprawie
dliwości — lecz tej sprawiedliwości, która dla 
danego środowiska, w danej epoce jest po

trzebna i celowa.
Prawodawstwo więc i wykonywanie prawa 

kierują się postulatami dobra ogólnego, bę
dącego nie jakąś abstrakcją, ale konkretem, 
związanym z kulturalnymi, ustrojowymi i hi
storycznymi warunkami życia danego środo
wiska.

Żołnierz służy temuż samemu dobru ogólne
mu na właściwym sobie odcinku — broniąc 
ojczyzny i nie dopuszczając do najazdu prawa 
obcego na terytorium prawa rodzimego, wła
snego.

Dzie 22 maja 1938 r. był manifestacją zrozu
mienia wspólnych celów —  za akt ten serde
cznie dzięuuje polskiemu prawnictwu".

(— ) Śmigły-Rydz.

Na froncie ludowców -  bez zmian
Warszawa, 8. 9. (Sin). W kołach Stronnictwa 

Ludowego zwracają uwagę, że pogłoski na te
mat zmiany stosunku czynników kierowniczych 
do Stronnictwa Ludowego nie odpowiadają pra
wdzie. Szereg działaczy stronnictwa przebywa 
już przeszło od roku w więzieniu, czekając na

próżno na rozprawę. Bardzo wielu działaczy te
renowych odsiaduje kar?, a nałożone grzywny 
zostały ściągnięte w wielkiej ilości Szereg pism 
Stronnictwa Ludowego jak również i pistne nit 
związane ze Stronnictwe au, ale omawiające je
go sytuację, są ciągle konfiskowane.

W Y G R A N A

Z ł . 5 0 . 0 0 0
padła w drogim dniu ciągnienia kłady 1V-tej na los Nr. 26102 

aakuplony w skcmillwaj kolekturze

„DAR" Kraków, św. Anny 2
loay klasy IV-tej jeszcze do nabycia, w  kole szczęścia jeat jeszcze wiele większych wygranych. C654k

r
78254, 89809, 94834, 98929, 109559, 111396, 226355, 
141287.

Drugie ciągnienie: 20.000 zł — 65799,
25.000 — 98128.
10.000 — 26337.
5.000 zł — 4367. 31564. 100532.
2.00( zł — i619, 3449, 7856, 7918, 38157 38876, 

44504, 49196. 58687, 75470, 94578, 125652. 238571, 
149931

Kio wygrał na loterii?
Warszawa, 8. 9. Dziś w trzecim dniu ciągnienia 

Loterii Państwowej padły większe wygrar.e na 
następujące nra:

5.000 zł — 92862,
25.000 zł — 20429.
15.000 zł — 75996.
10.000 zł — 13437, 35608, 39093, 52569, 107527.
2.000 zł — 12004, 15614, 32804 . 55958 61212,

Militaryzacja robotników w
weszła w życie

Marsylia, 8. 9. PAT. Ziu;Iitaryzowanie portu 
marsylskiego nastąpiło dziś rano. 500 robotni
ków powołanych wczoraj indywidualnie, sta
wiło się do pracy. Towarzystwo doków anga
żuje robotników, którzy zgłosili się o pracę.

Syndykat robotników dokowych uchwalił re
zolucję, protestującą przeciwko decyzji ~ządu 
i odwołującą się do narodowej federacji por
tów i doków oraz do generalnej konfederacji 
pracy.

Przerw anie rokowań
japońsko-sowieckich

do czasu powrotu Litwinowa z Genewy
Tokio, 8. 9. PAT. Rokowania pomiędzy »m- J 

basodorem japońskim w Moskwie Szigemitsu ‘ 
a komisarzem Litwinowem w sprawie ustalę- 1 
nia ntandżursko-sowieckiej linii granicznej zo
stały przerwane do czasu powrotu komisarza 
Litwinowa z Genewy. Rokowania te są już w 
końcowej fazie.

Zmiany w dyplomacji japońskiej
Tokio, 8. 9. PAT. Dziennik „Niszi-Niszi" do

nosi, re rząd japoński postanowił mianować

gen. Oszima ambasadorem w Berlinis *  u *  
lychczasowtgo ambasadora lo go  mianować am 
basadorem przy rządzie sowieckim. Poza tym 
dotychczasowy ambasador japoński w Londy
nie Yoshida odwołany ma być do Tokio, a pla
cówkę jego obejmie dotychczasowy ambasa
dor w Moskwie Szigemitsu. Ambasador japoń
ski w Rzymie Hotta ma zostać odwołany, a u  
miejsce jego mianowany będzie ambasador 
SziratorL
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j P R Z E G Ł Ą D  P  R A S Y §
Dwie konfiskaty J

Konfiskaty z dziedziny polityki zagraniczne] 
należą u nas do rzadkości a niedawno dopiero 
.Czas1', chwaląc min. Becka, podkreślał fakt, 
te M. S. Z. rzadko posługuje się czerwonym 
ołówkiem cenzora. Jakby w odpowiedzi na to 
uległ konfiskacie „Piast" za wywody p. W  W. 
o polityce zagranicznej i j  cgło konfiskacie tak
ie „Słowo". „Słowo" polemizuje z twierdze
niem „Czasu", że dymisja min. Becka byłaby 
katastrofą. P. Cat pisze yr nieskonfiskowanej 
części artykułu:

Muszę się przyznać, że jeśli chodzi o Gdańak 
to ja, uczeń p. Stadnickiego, i „garmainofił" 
jak mnie nazywają, podzielam niektóre za
patrywania w sprawie gdańskiej nietylko en
deckie ale wprost Robotnika. Nie będę, rzecz 
naturalna wyrywał sobie włosów z głowy dla
tego, że się w Gdańsku zdarzyła bójka mło
dzieży hitlerowskiej z harcerzami polskimi i 
nie będę uważał jakiegoś Zajścia ulicznego za 
rzecz mającą decydować o Unii w naszej po
lityce zagranicznej. Co innego mnie więcej 
zajmuje niż zatargi po piwie, lub bez piwa. 
Oto faktem jest żeśmy od 26 stycmia 1934 co
fnęli się w Gdańsku, Faktem jest, że Gdańsk 
jest dziś nie ligowy^ nie nasz a wyłącznie i 
zdecydowanie niemiecki, berliński. A układl 
26 stycznia 1934 opierał się na rebus hic stan- 
tibuis na tam, że niema być przesunięcia na 
niemiecką korzyść w naszym stanie posiada
nia. Nie zostało to uszanowane w Gdańsku. 
Wzmocnienie niemieckiego ducha było W Gdań 
sku nieuchronne, było konsekwencją hitlery
zmu, Tak jest, ale właśnie p, Beck powinien 
był to zdyskontować uprzednio, powinien był 
otrzymać gospodarcze koncesje W Gdańsku za 
nieprzeszkadzande swastyce w Gdańsku.

„Piast" natomiast, pisząc o icalonych rezo
lucjach N. K. W . Stroniu ctwa Ludowego, za
macza w nieskonfiskowanej części artykułu: 

Żałować należy, Że NJŁ.W. nie wyraził tak
że swej opinii, o całokształcie spraw państwo 
wych które wszystkich myślących Polaków, 
nie tylko bardzo interesują, ale także żywo 
niepokoją. Dowiedzielibyśmy się może, dlacze
go to zagranicą, w kołach do niedawna Polsce 
przychylnych, prowadzi się przeciw niej za
ciekłą i nienawistną propagandy występującą 
z zarzutami nie tylko przykrymi i szkodliwy
mi ale honor i godność Narodu Polskiego o- 
hrażającyma. Możeby pozwolono powiedzieć, 
jak naprawdę wygląda sprawa Gdańska esy 
kłamią ci którzy mówią 1 piszą, o jego fakty
cznym „Anschlus&łe‘* do Rzeszy, choć formal
ny jeszcze nie nastąpił. Jak pogodzić ponie
wieranie tam Polaków z naszą suwerennością 
i mocarstw owością ?

Czym da się wytłumaczyć, że w okresie t. 
rw. przyjaźni Niemcy systematycznie bezlito
śnie tępią Polaków w granicach Rzeszy, a w 
Polsce tworzą front z Ukraińcami przeciw 
państwu zwrócony? Dobrze również byłoby 
wiedzieć, dlaczego po niedawnych pry Siu
dach" z 'Ukraińcami, wcale nie platonicznych, 
ile przez Polskę drogo opłaconych  ̂przychodzą 
wystąpienia najwyższych ukraińskich dostojni
ków, przez władze za antypaństwowe uznane 
i przez te władze konfiskowane. Kto prowadził 
taką politykę i kito za nią ponosi odpowiedzial
ność?

Oba cytowane artykuły znalazły się w bia
łych obwódkach stanowiących duże plamy.

Pięć tysięcy paszportów i.~
Na tle krytycznych wywodów „Słowa" i „Pia

st*" warto przytoczyć niezwykle charaktery
styczne szczegóły, jakie ogłasza „Hajnt". P i
smo to wskazuje na rzadki wypadek liberali
zmu władz administracyj tych w sprawach pa
szportowych do NorymlnrgL

5.000 Niemców z Polski otrzymuje paszpor
ty zagraniczne, oby udać się do Norymbergi 
W charakterze gości na kongres nazistowski. 
Czy słyszycie? Powiedzmy, że każdy z nich 
■ubrał *e sobą tylko 200 zł. (chociaż wydaje 
nam się, że taka suma nie wystarcza dla na
leżytego spędzenia tego święta). A zatym Pol
ska ofiarowała na zbiegowisko nazistowskie 
milion złotych. W imię czego? Czy wartość 
przyjaźni nie została tu trochę przeceniona?

A przecież poza motywami dewizowy
mi”  są jeszcze inne, których nie zwykło się by
najmniej u nas ignorować. Wszyscy jeszcze 
ius4ą świeże W Jgamigcd procesy, które wyka

zały, jak pięknie nasza domorosła kbka hitle
rowska występowała na Górnym Śląsku, jak 
swoiście rozumieją ci obywatele polscy swój 
obowiązek lojalności w stosunku do Państwa 
Polskiego. 1 oto teraz z podziwu godną wspa
niałomyślnością poczyniono im wszystkie uła
twienia, aby mogli odbyć pielgrzymkę da swej 
świątyni nazistowskiej...

Ten niezwykły objaw liberalizmu wywiera 
osobliwe wrażenie. Przy tej spjsobnoćci nale
ży przytoczyć wyimki j. mowy Goebbelsa w 
wersji „L  K. C.“.

„Niemcy zagranicą — mówił Goebbels — 
są politycznymi żołnierzami germańskiej Rze
szy".

„Kończąc swe przemówienie, zawołał dr. 
Goebbels z patosem: „Wy jesteście awangardą 
nowych Niemiec w ś wiecie, który widzi te 
Niemcy uzbrojone po zęby. środki i drogi nie 
mają żadnego znaczenia. Ważnym jest tylko 
cel."

Dodajmy do tego fakt. że nie jest to jedyne 
pouczenie Niemców obywateli Innych państw, 
przebywających w Norymberdze. Ale liczba
5.000 paszportów na zjazd norymberski ma 
swoją wymowę.

Czym wytłumaczyć?
Mnożą się rozważania na temat jak wytłu

maczyć sobie nagły skok Italii w k< trunku ra
sizmu. „Czas" zamieścił * a ten temat naiwne 
wywody co do dawnych porachunków między 
Żydami 1 Włochami i sięgnął aż po dokumen
ty z XV wieku. Jest to oc/.ywisty nonsens. „Ga
zeta Polska" w korespondencji z Rzymu próbu
je wytłumaczyć rasizm włoski następująco:

Zastanówmy się Z kolei, czym wytłumaczyć, 
że antysemityzm włoski dotknie zarówno nie
pożądanych przybyszów z zagranicy jak i Ży
dów z dawien dawna zamieszkujących niektó
re miasta włoskie? Aby na pytonie to odpo
wiedzieć należy przede wszystkim W zią t pod 
uwagę okoliczność, że iaszyziz posiada storę 
nieuregulowane porachunki z żydo$tw<~m mię
dzynarodowym, które całkowicie niemal zaj
mowało wrogie wobec Rzymu stanowisko pod
czas wojny etiopskiej i które dziś uważane 
jest we Włoszech za jedną z głównych sił 
światowego antyfa&zyzmu. Ograniczając tedy 
prawa Żydów włoskich, faszyzm nie tylko 
przywraca równowagę liczebną w pewnych 
gałęziach pradukcji i pracy, ale równocześnie 
godzi w uczucia i interesy całego świata ży
dowskiego, odpłacając mu się za jego stano
wisko w czasie kampanii abisyńskiej 1 sankcji 
ligowych.

Wątpić należy, czy postawa Żydów na Swle- 
ćie była decydującym czynnikiem w powitaniu 
rasizmu włoskiego. Postawa ta nigdy nie była 
jednolita. Były wśród Źidów odłamy, które 
zwalczały faszyzm, a były także odłamy, dla 
których ustrój polityczny Włoch był obojętny. 
Przyczyn nagłego zwrotu ku rasizmowi należy 
naszym zdaniem, szukać na innej płaszczyźnie. 
Autor artykułu w „Gazeci» Polskiej" wspomina 
o chęci odwrócenia uwagi społeczeństwa włos
kiego od niepowodzeń, jakie faszyzm doznał w 
ostatnim czasie. Żydzi odegrali jnź niejedno
krotnie rolę takiego gromochronu w dziejach 
Niepowodzenia w Abisynii, Hiszpanii a także 
w Europie środkowej trzeba zasłonić jakąś za
słoną dymną. Szuka się więc kozła ofiarnego, 
a najdogodniejszym kozłem jes. zawsze mniej
szość i to do tego mniejszość bezdomne rozpo
rządzająca tylko siłą momlną, i  nie siłą fakty
czną. Że laszyzm włoski wszedł na tę drogę, nie 
jest dla nas niespodzianką. Rządy totalistvczne 
podobnie jak dawne rządy absolutne muszą so
bie szukać kozłów ofiarnych, lak było w car
skie] Rosji, tak było w Trzeciej Rzeszy, tak jest 
teraz i w Italii.

Przeciw rasizmowi f o tyćach
Po liście kardynała Kokowskiego, potępia

jącym „przesadny nacjonalizm" wydał obecnie 
biskup dr Przeździecki list pasterski, w którym
m. in, czytamy:

„...Widzę wojnę — pisze ks. biskup. — Sły 
szę huk armat, szczęk szabel, bagnetów „ Wi
dzę miasta, wsie, lasy, pola pokryte tysiącami 
trupów—

Kto twórcą tej grozy, tych nieszczęść?! Je

dna odpowiedź, ci, którzy głusi są na wszelki 
głos prawa naturalnego, ci, którzy podeptali 
i depcą Zakon Chrystusa, zakon miłości bli
źniego i sprawiedliwości— Zbrodniarzy odda
ją do sądów, które ich karzą, a czyż rząd pań
stwa, który wojnę prowadzi w tym celu, aby 
zapanować nad. innym państwem, aby ciągnąć 
z niego zyski, nie tysiąćkroć i więcej jeszcze 
razy jest gorszy od najbardziej występnych 
zbrodniarzy?!—

W  dalszym ciągu znajdujemy w liście nastę
pujący ustęp:

Przechodząc do kwestii przesadnego nacjo
nalizmu, Ust pasterski podkreśla, że „całować 
swój naród, to nie znaczy mieć w nienawi
ści inne narody". „My wyznawcy Chrystusa, 
nie pójdziemy nigdy za głosem przesadnego 
nacjonalizmu.

Jest rzeczą charakterystyczną 2e niemal rów
nocześnie dwaj wysocy dostojnicy Kościoła 
wystąpili przeciwko przesadnemu nacjonali
zmowi. W  liście pasterskim biskupa dra Przeź- 
dzieckiego znalazł się także ustęp o Żydach. 
Cytujemy go wedle „Czasu":

JeżeU chodzi o kwestię żydowską, Najdo
stojniejszy Autor Usta zwraca uwagę, że 
wielu Żydów żyje w nędzy i jako wyznawca 
Chrystusa, takim biedakom winniśmy dopo
magać. Ale z całą szczerością mamy mówić 
Żydom: .„..Największymi waszymi wrogazni
są wasi współrodacy, którzy wpajają w was 
nienawiść dc innych narodów; którzy biorą 
udział na całym świeci* w rozmaitych zamie
szkach, przewrotach, w gnębieniu i mordowa
niu ludzi, są ich katami; którzy szerzą pijań
stwo, niewiarę, rozpustę... Pracujcie, starajcie 
się usilnie, aby przestali to czynić I*.

Serdecznie dziękujemy za szczerość I umie
my sobie ją cenid Uważamy bowiem, że nie
szczęściem wszystkich —  bez wyjątku — naro
dów są współrodacy, którzy wpajają nienawiść 
do innych narodów. Pod tym względem każde 
normalne społeczeństwo powinno a raczej mu
si zwalczać ludzi, którzy szerzą nienawiść de 
innego narodu.. A jeśli Chodzi o elementy bio
rące udział w przewrotach, gnębieniu lub mor
dowaniu lub co się tyczy ludzi którzy uzeną 
pijaństwo, niewiarę i rozpustę, to pod tym 
względem nie ma dwóch słów. Podobnie jak 
wszystkie narody, tak i Żydzi starają się wyob
cować tego rodzaju elementy 1 potępiają je. Na 
koniec przytoczymy jeszcze jeden ustęp z listu 
biskupa dra Przeździeckiego:

Błędem naszych przodków było, że nie ce
nili handlu, a nawet nim gardzili. Błąd tan 
należy naprawić. Nie jest antyaemitj snem, 
jeżeli zabieramy się obecnie coraz bardziej do 
handlu, do tworzenia wszelkiego rodzaju spół
dzielni kas bezprocentowych, do rozwoju rze
miosła, do tworzenia stowarzyszeń rzemieśl
niczych. Praca te jest konieczna, bez niej na
ród polski zginąłby z nędzy".

Taki postulat nikt nie może nazwać antyse
mityzmem.

Obłęd?
Oto dwa ogłoszenia małżeńskie z Trzeciej 

Rzeszy. Czasopismo hitlerowskie ,,Am QuelP 
der deutschen Kraft" zamieszcza takie ogłosae- 
nie:

„Kobieta rasowa, jasnowłosa, o Wi soki eh 
piersiach, czystego pochodzenia, nie nasuwa
jąca żaanych podejrzeń — pierwszorzędne 
drzewo genealogiczne — szuka męża aryjczy- 
ka, poważnego, czystej rasy, celem stworzenia 
płodnego siadła małżeńskiego".

„Das Schwarze Korps' ogłasza następującą 
„ofertę" małżeńską:

„Kobieta czystej rasy, o wysokich pie siacń, 
złotowłosa, płciowo uzdolniona, pochodząca Z 
rodu nawskróś germańskiego, pełna cennej 
kobiecości, szuka podobnego do siebie mał
żonka aryjskiego, aby pracować nad przyszło, 
ścią Niemiec".

Obłęd, pornografia czy śmieszność? A może 
po prostu wezystuo to razem wzięte?

(Ro)

JAKA BUDZIŁ POGODA?

Przewidywany przebieg pogody w dniu 9 tom.: 
Po chłodnym i mglistym ranku w ciągu dnu 

dość pogodnie przy słabych wiatrach miejsco
wych z przewagą kierunków południowych. Tem
peratura w ciągu dnia około 20 stopni.



„NOW Y DZIENNIK”  piątek 9 września 1D38 5

Dr EZRIFL CARLEBACH

T E N , K T Ó R Y  MÓW!: „NIES“
-w

I.
Niedawno temu wybrał się do Chanity. U- 

ćzynił to naturalnie zgodnie z dzisiejszymi wy
maganiami: towarzyszyła mu eskorta policji, 
auto pancerne jechało na przędzę, a uzbrojeni 
Lw karabiny młodzieńcy, pełnili straż u jego 

u.
Zanim wyruszono w drogę, odezwał się do 

.niego oficer policji:
— „Panie Usyszkin, pozwolę sobie zakomu

nikować panu o przyjętym u nas regulaminie, 
na wypadek jakiegoś zamachu. Moje opance
rzone auto jedzie na przedzie. Jak długo ja 
tiedzę przy kierownicy, to znak, że wszystko 
w najlepszym porządku. Kiedy jednak wóz za
trzymam i podniosę rękę, świadczyć to będzie 
o tym, że jesteśmy ostrzeliwani i że trzeba ko
niecznie opuścić siedzenie i skryć się.

Usyszkin przerywa jednak oficerowi i o- 
gwiadcza kategorycznie:

— Nie! Ja się nie położę.
Opowiadają także teraz, z okazji jubileuszu 

Usyszkina, że w czasie wojny, kiedy aktualna 
była u nas kwestia języków, Usyszkin zajął 
zdecydowanie negatywne stanowisko wobec ję
zyka żydowskiego, a w całej Rosji głośne było 
hasło UsyszkIna, które brzmiało: „albo język 
hebrajski, albo —  rosyjski"*.

Pewnego razu proszono Usyszkina o udział 
yv 2 Jbraniu ludowym, gdzie miał przemawiać 
po rosyjsku. W  tej właśnie chwili dowiedział 
się jednak, że władze rosyjskie zabroniły uży
wania języka żydowskiego, ponieważ jest on 
podobny do niemieckiego, a Niemcy były 
wszak podczas wojny wrogiem Rosji.

Usyszkin nie zastanawia się ani przez chwi
lę i powiada:

—  Nie. Jeili tak się rzecz przedstawia, je- 
£li oni rozkazują i żądają albo hebrajskiego 
albo rosyjskiego, ja nie będę przemawiał ani 
po rosyjsku, ani po hebrajsku, lecz właśnie — 
po żydowsku.

Tak tew było. Jakkolwiek groziło za to w ie -
v V*4 • *Zl61ll6i . f v. str «

(II.
Obchodziliśmy ostatnio w Palestynie 75-te

urodziny Usyszkina. wysłuchaliśmy przemó
wień różnych przywódców lewicowych i pra
wicowych, którzy podkreślali zasługi jubilata 
i dziękowali mu za jego zdobycze, osiągnięte 
w Palestynie w pracy na rzeca powiększenia 
gruntów żydowskiego Funduszu Narodowego, 
za działalność w Komitecie Ode.-kim, w „Waad 
Hacirim**, na konferencji pokojowej i na wie
lu jeszcze innych odcinkach życia żydowskiego 
(pomyśleć tylko: 50 lat historii syjonizmu). 
O jednej rzeczy tylko nie wspomniano: o jego 
„n ie!“. Wyczuwano bowiem, iż to mogłobr 
zakłócić podniosły nastrój, ponieważ pachnie 
to aktualnością, polityką, tarciami, konflikta
mi —  a to nie wypada.

Ale właśnie dlatego opuściłem te akademie 
ku czci Usyszkina z uczuciem niezadowolenia. 
Wyłoniły się u mnie pewne zastrzeżenia, czy 
też nie brak nam tolerancji. Albowiem założe
niem tolerancji, tak samo jak założeniem de
mokracji, nie jest przecież przemilczanie róż
nic poglądów podczas święta, a podkreślanie 
ich w dni powszednie, lecz przeciwnie, okazy
wanie wdzięczności wobec przeciwnika stale

WSPÓŁPRACOWNIKOWI I  KOLEDZE P. JA
KUBOWI HEUBERGOWI z powodu zgonu Jego 
błp. MATKI wyrażają głębokie współczucie.

DYREKCJA i URZĘDNICY 
^Powszechnego Banku Związkowego 

w  Polsce S. A.
6062k Oddział w Tarnowie.

i zawsze, właśnie na skutek tego, iż jest prze- 
ciwnikiem.

Pomyślałem sobie wtery, że Anglicy mieli 
dla tego duże zrozumienie. Tam wyglądałoby 
to całkiem inaczej. Tam płaci państwo persję 
„przywódcy opozvcji Jego Cesarskiej Mości" 
w parlamencie. Tam zdarza się często, że jeśli 
przed głosowaniem znajuuje się na sali mała 
liczba posłów z ugrupowania rządowego, a je
den z nich mimo wszystko chce salę opuścić, 
wówczas on, bojąc się, iż na wypadek jego nie
obecności opozycja może zmajoryzować partię 
iządową, pisze mały bilecik i przesyła go do 
ław opozycji, pozwalając sobie na to, by zwró
cić się do „przeciwnika" z następującą propo
zycją: Ponieważ on m isi odejść, wobec tego 
zapytuje, czy nie znalazł by się ktoś z opozy
cji, który by był tak uprzejmy i również salę 
obrad opuścił, aby równowaga sił w Izbie nie 
ucierpiała... Tam bowiem rozumieją, iż każdy 
medal ma dwie strony i że opozycja ma właś
nie za zadanie naświetlać pociągnięcia rządu, 
stać na wręcz przeciwnym stanowisku, uiawa > 
dniać swoje „nie", ponieważ wszyscy w parla
mencie przecież dążą do prawdy, która jednak 
wymyka się z rąk. Prawdę tę można więc bę
dzie znaleźć ła wiej, jeżeli z dwóch różnych 
stron będzie się jej szukało, jeżeli rozegra się 
walka pro i contra.

Tylko bydło (względnie państwa iotahio> 
mc stale jeden i ten sam sposób mruczenia, v y- 
cia i chełpienia jię  swoją „jednomyślnością". 
Ale ludzkie istoty przemawiać muszą różnymi 
językami. Człowiek odznacza się tym. że my
śli, a droga rozumu jest zygzakowata. Rozum 
ma to ao siebie, że zawsze się z obą boryka, 
że stale się zastanawia, że rozważa. Każde de
cyzja jest wyborem między „tak" a „nie".

P O W I E Ś Ć

X aipowainteois autora 
przełożył

A lfre d  Lie fe ld

236)
Tu ospały blondyn o obwisłych policzkach i bez

barwnych oczach rozpoczął z innej beczki: w Ki- 
jowie dotychczas walutą panującą są ruble carskie, 
przy czym kurs ich w stosunku do funta angiel
skiego jest dość jeszcze wysoki. Wahl nie pamięta już 
przytaczanych przez księcia Landąuardta cyfr, nit ma 
to jednak teraz znaczenia. Chodziło o to, że przy zamia
nie rubli na funty można się znakomicie obłowić. Funt 
szterling mimo klęsk angielskich miał wciąż kurs wy
soki, podczas gdy carski rubel — no, o tym to szkoda 
gadać. Gdyby czarnogiełdziarze kijowscy żądali banK- 
notów' grubszych — „katarzynek" lub „piotrusiów" — 
prosimy uprzejmie! I książę — pan wyciągnął z szufla
dy plik okazałych banknotów z wizerur>ami Katarzy
ny Wielkiej i Wielkiego Piotra, kunsztownie rytymi 
w stali. Bawiąc się szeleszczącymi papierami, niby talią 
kart, i spoglądając na przemian to na sierżanta Wahla, 
który zbladł, jak chusta, to znowu na dobrotliwą twarz 
carowej Katarzyny, zaproponował książę wprost, by do 
Kijowa udał się jeden z prokurantów banku Wahla 
i za pomocą rubli, jakie mu dostarczy Zarząd Wojsko
wy, wydobył z ludności ukraińskiej pokaźniejszą cyfrę 
funfów. Na owe ruble, proponowane hojną ręki] Ober- 
Ostu, składały się, rzecz oczywista, podatki, jakie pła
ciła j płaci wyniszczona ludność. Pośrednikiem w do
starczaniu walorów miał być nieiaki pan Bedelmann, 
który otrzymałbj za swoje trudy pokaźną prowizję, 
obliczaną wedle specjalnego klucza. Lwia część łupu 
miała ponad wszelką wątpliwość powędrować do kasy 
państwowej. Wszystko to wyglądałoby pięknie i plato- 
nicznie, gdyby nie podejrzane stosuneczki księcia von 
Landąuardta z panem Badelmannem, o których ćwier
kały na dachach wróble wileńskie...

— I  ci panowie mają cze-nośc uważać nas wszyst
kich za cyganów, handlarzy i kombinatorów! — mó
wił w pasji Dawid WahL —  Czy ty to rozumiesz? Ja
kim prawem taki Landąuardt traktuje tak mnie —

bojowego żołnierza i kawalera krzyża żelaznego?
Hilda Kohn zsunęła się z kolan przyjaciela i, sta

jąc przed nim, jęła przyglądać mu się z wysoko wznie
sionymi brwiami i osobliwym uśmieszkiem.

— I cóż to cię obchodzi? — zapytała w końcu. — 
Nie czujesz się handlarzem, nie jestes nim, możesz więc 
przejść spokojnie dc porządku nad tym, co gaua ten 
czy ów. Poza tym z dwojga z tego wolę już handlarza, 
niż rzeźnika. A  są ludzie, którzy wiedzą doskonale, 
7 kim mają do czynienia. Pomyśl o Barbe, o Winfrie- 
dzie, o Kliemie, o Zofii von Gorse... A  propos: co sły
chać u twojej siostry? Ach, bije trzecia, najwyższy już 
czas na mnie!

Przytrzymał ją za rękaw.
— Czy ty czasem nie uważasz, że powinienem by! 

zgodzić się i wziąć udział w tym łajdactwie?
Spokojnie uwolniła rękaw z jego palców, mówiąc:
— Najlepiej będzie jeśli napiszesz do swoich i za

sięgniesz ich rady.
— W  rezultacie głupszj jesiem, niż przed rozmo

wą z tobą — westchnął żałośnie WahL — Zawsze zo
stawiasz mnie samego, kiedy najbardziej potrzebuj) 
twojej rady.

—  Mam przecież służbę! —  zawołała Hilda, pry. 
prowadzona z cierpliwości.

— Tyle czasu obijasz się wśród Prusaków —  ta 
Wahk pop'uł, krzywiąć się zabawnie, na swój mały 
palec, pczem jął przy nim manipulować, oparłszy się 
łokciem na stoliku — a nie znasz jeszcze ich przysło
wia: „Co masz zrobić dzisiaj, odłóż na jutro, bo może 
kto inny to wykona". A  co dc generała Claussa to 
przestaję się przejmować, traktując rozmowę z nim, ni
by apel kompanijny z umytymi nogamL A  za dwa ty
godnie, niech tylko Kliem podreperuje się trochę, bę
dziemy już we Francji... Nareszcie zszedł z palca! —-  
zawołał z triumfem, podnosząc do góry pierścionek. —  
Chodź, dziewczyno, póki nie mam nic lepszego.

jyłożył jej pierścionek na palec. Hilda przygląda-
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obie te krańcowośd są tak samo ważne. Gdyby 
jednej z nich brakło, cały proces rozumowania 
nie mógł by dojść do skutku.

Dlatego, im bardziej dojrzałe jest jakieś spo
łeczeństwo, im bardziej uświadomione, im bar* 
dziej dnmne ze swego ludzkiego —  boskiego 
pochodzenia —  tym bardziej ceni tych spośród 
siebie, którzy mówią „nie".

DL
Od 50-ćiu lat (i jakich la t!) Usyszkin stale 

i uporczywie twierdzi „u ie!“  Zachowywał się 
tak samo zawsze w chwilach, kiedy współcze
sna historia nasza miała o czynie rozstrzygnąć 
i po długich wahaniach powziąć ostateczną de
cyzję.

Na trzecim Kongresie syjonistycznym, kiedy 
Herzl rzucił hasło, że praca polityczna musi na
stąpić przed kolonizacyjną, padło Usyszkina 
„nie". Na szóstym Kongresie wobec sprawy U- 
gandy —  „nie“. W  Hamburgu wobec Woilsoh- 
na — „nie". W  Kopenhadze, w sprawie legionu
— „nie". Na 13-tym Kongresie, wobec projek
tów arabskich —  „nie". Na 17-tym Kongresie, 
kiedy wzmagał się nastrój rezygnacji — , nie". 
Na 19-tym Kongresie, gdy sądzono że prospe
rity trwać będzie ciągle — „nie". A na 20-lym 
kongresie, kiedy przedłożono projekt podziału
— znowu „nie".

Cżyni to przede wszystkim dlatego, ponieważ 
taka już jego natura. Ale to tyczy się osoby ja
ko takiej, a o niej w tei chwili nie mówimy. 
Moim tematem jest: funkcja, historyczna ko
nieczność tego „nie". Jego głębokie uzasadnie
nie znajduje się w samej istocie syjonizmu. Sy
jonizm był zawsze i przez długie lata jeszcze bę
dzie dążeniem, życzeniem. Na tym polega jego 
impet, jego wewnętrzna siła. 1 ciągle będzie mu
siał twardo zmagać się z realiami, z rzeczywi
stością, z aktualnymi, dopiero co zrodzonymi 
trudnościami. Oto Scylla i Charybda, wśród 
których ciągle czai się niebezpieczeństwo,

Między bezkresną wiecznością, a przyziemną 
codzienuością, między proroczym patosem, a 
dyplomatycznym stylem różnych „Białych" i 
„Niebieskich Ksiąg", między bezkresną jak mo
rze niedolą żydowską, a drobną kropelką „zdol
ności absorbcyjnej kraju ‘ między olbrzymimi 
pretensjami narodu, a jego niepozornymi, gro
szowymi datkami — tu właśnie boryka się na
sze „tak" i nasze „nie". Tu właśnie czekają nas 
różne próby, tn nadchodzą fale rozpaczy i obu
rzenia. Tu mieszczą się nasze wyrzuty sumienia.

Tu jest miejsce dla naszego „tak" i  dla naszego 
„nie".

Usyszkin wziął to na siebie, zgodnie z wro
dzonym mu instynktem aby być tym, który 
staje się wcieleniem słowa „nie". On jest ży
wym symbolem wielkiego marzenia niewzru
szalnej nadziei, nie słabnących żądań, upartej 
wiary w ideał.

Kiedy zdawało się, że syjonizm już omal go
tów jest na to, by dać się przy tłoczyć przez cię
żar „faktów", kiedy pod groźnym przymusem 
niedoli chciał już osłabionym głosem powie
dzieć „tak" — Usyszkin rzucał swe „nie". Kie- 
dykolwiek zjawliały się głosy, że „nie ma innej 
rady" — on krzyczał „nie ulegać!"

To jego „nie" nie było ylko zwyczajną nega
cją. W  dobrych czasach mówiło nam: „W y się 
cieszycie? W y sądzicie, że już dopięliście cze
goś? Skądże i Nie mamy jeszcze niczego, a mu
simy mieć jeszcze dużo, dużo ziemi. Nasz ideał 
jest o wiele większy i sze-szyl" A  w złych cza
sach powiadało ono: „Op inowało was przygnę
bienie? Nie widzicie wyjścia? —  nie należy roz
paczać. Cięższe czasy już przeżyliśmy. I z tej 
próby wyjdziemy cało. Nie poddamy się!"

Nieraz, podczas ostatniej dyskusji na temat 
podziału, odnosiłem wrażenie, że dla Usyszki- 
na wcale nie są tak ważue logiczne argumenty 
za mandatem i przeciw niemu. Dla niego rze
czą ważną jest, aby sobie nikt nie wmawiał, że 
mamy już państwo żydowskie, a zatem cel nasz 
został osiągnięty. Byle tylko nie to! Nie jest do
puszczalne, aby marzenia się zrealizowały. Ma
rzenia są wieczne. Cci musi być na zawsze wy
tknięty. I zawsze musi być on daleki i wymagać 
mobilizacji wszystkich sił, koncentracji wszel
kich wysiłków. Bo syjonzm nie jest osiągnię
ciem, syjonizm jest dążeniem, zadaniem, który 
polega na tym, aby chcieć, ciągle chcieć

A  to właśnie jest drugim hasłem Usyszkina: 
„Ani roce" — „ja  chcę.--,

IV,
Czy to jesl politycznie słuszne? Mądrzy Ży

dzi nważają, iż w danej chwili nigdy nie można 
wiedzieć właściwie, co jesl słuszne. O tym mo
żna się przekonać dopiero po latach. A  bez 
względu na to, czy coś jest słuszne, czy t^l nie, 
pamiętać trzeba o tym, że historia nie jesi pisa
na zgłoskami sukcesów, a jedynie zgłoskami 
szczerego, uczciwego dążenia.

Czy to jest logiczne? Nie wierzę, aby logicz
nym było to stanowisko, że nie należy położyć 
się na ziemi podczas strz.-.aniny. Nie wierzę też, 
aby Usyszkin chciał takie postępowanie zale-

PODZiĘKOWAhlE
W Pań a iw om  P I W O K O M ,

WŁAŚCICIELOM PENSJONATU „OAZA" w ZA
KOPANEM za bezinteresowne oddanie sali na cel 
budowy żyd. sanatorium, serdecznie dziękuje

KOMITET.

cać wszystkim jako system, względnie nawet 
żądać od swych wiernych uczniów aby go w 
tym kierunkn naśladował’ . Uważam jednak, że 
wobec całego tego poniżenia, które leży w ko-* 
nieczności chronienia sig podczas atakn. ją ^ p  
rzeczą niezwykle ważną tla  narodu że istnieje 
ezłowiek tak nieugięty, człowiek, który -- mi. 
mo, iż brzmi to nielogicznie — odważy si* wła
śnie powiedzieć, że coś takiego jest poniżające.

„N ie" dla zasady? — Ale Usyszkin kieruje 
się instynktem. W  sprawie legionu działała o- 
bawa. że istotnie można wprawdzie przez te du
żo zyskać, z drugiej strony jednak na wypa
dek, gdyby Anglia wojnę przegrała moglibyś
my na skutek tego strac.ć wszystko

Dlatego też: nie wiem, <ak by to było, gdyby 
Usyszkin zawsze pastawił na swoim Ale wiem, 
że gdyby u nas nie słuchano słów Usyszkina, 
nasze przygnębienie i na^zp bezsilność byłyby 
o wiele większe jeszcze. Jego uporczywe „nie" 
— często skierowane przeciwko temu, co nazy
wa się „logiką" —  jest ossrzeżeniem. Jego oba
wy przeciwstawiają się naszej beztrosce jego 
nadzieje naszej rezygnacji, jego tęsknota na
szym rozczarowaniom.

Za to jego „nie" powinni więc być mn wdzię
czni raczej ci, którzy w przeciwieństwie do nie
go, bronili swego „tak" aniżeli ci, którzy wier
nie stali u jego boku. Nie musi osobiście być 
typem demokraty, a jednak można być gwa
rantem demokracji. Nie musi się samemu być 
pozytywistą, a jednak można owemu „tak" na
dać dopiero jego właściwe wewnętrzne znacze
nie.

I  gdyby ale to, że każdy u nas sądzi, iż on 
sam jest w posiadaniu absolutnej prawny, a 
ten, który myśli inaczej jest odrazu herety
kiem — jubileusz Usyszkina przemienił by się 
w manifestację wdzięczności raczej ze strony 
pozytywistów, aniżeli negatywistow.

Ale tak daleko jeszcze nie za szliśmy. Zawsze 
jesteśmy Żydami a nie — Anglikami. Może jed
nak do tego kiedyś dojdzie. A  należałoby sobie 
życzyć, by Usyszkin dożył tej chwili w pań
stwie żydowskim, w którym on sam byłby 
„Przywódcą Opozycji Jego Wysokiej Mości, 
Narodu Żydowskiego".

ła się przez chwilę ozdobnemn turkusowi, poczem spoj
rzała Dawidowi prosto w oczy, pytając:

— Czy to bierzesz poważnie? Bo ja żartów nie 
lnbię.

I  skoczywszy do drzwi spojrzała raz jeszcze na 
pierścionek, potem na Wahla, nacisnęła klamkę i wy
padła z pokoju.

Sierżantowi Wahlowi teraz dopiero przyszło do 
głowy, że właściwie jest jeszcze niepełnoletni i że mat
ka jego będzie uważała małżeństwo syna z panną Kohn 
za niedopuszczalny mezalians. Mimo to napłynęła mu 
do serca jakaś ciepła fala, tote* uśmiechając ssę do 
siebie począł w jak najlepszym nastroju wygrywać 
prawą ręką pierwsze burzliwe takty koncertu A—moli. 
Myśl o zaręczynach i kochanej dziewczynie skojarzyła 
się w nim dziwnie z pewnymi przeżyciami muzyczny
mi. Przyszło mu do głowy, że właściwie sporo ma do 
zawdzięczenia kapitanowi Winfriedowi, bez którego 
palnąłby dużo głupstw. Biedna rodzina Walii, której 
trzecie pokolenie już ulega degeneracji! Zaczęło się od 
córki- która wyszła za młodego literata o niezbyt zna
nym jeszcze nazwisku, teraz znowu zanosi się na ru
dowłosą synową ze Brodowiska, bliskiego sferom Kur- 
fiirstendammn. „Tak", westchnął W ahl w duchu, 
wcześnie zaczęliśmy zatruwać życie rodzicom, ale 

i Ioto się rzekło, trzeba więc sprawę pchać dalej..

*  *  *

Jeśli o kapitana Winfrieda chodzi, to ten niezbyt 
zaprzątał sobie głowę młodym szwagrem Bertina, któ
ry zresztą bezwiednie wyświadczył Winfriedowi wca
le doniosłą przysługę. Dzięki sprawie Wahl-Landąuardt 
na drugi plan odeszła sprawa Tecka, to też pierwszy 
po przyjeździe raport u generała V-lauss& miał przebieg 
zupełnie inny, niż można było przewidywać z góry. 
Co prawda bezpośrednio po powrocie młody kapitan 
odwiedził Snauviciusa, informując go o przebiegu roz- 
“ “ S  i  księciem von Teckjenn Ledwie jednak znalazł

się w atmosferze Ober-Ostu (a nawet wcześniej, w wa
gonie sypialnym, gdzie służba kolejowa padała plac
kiem przed oficerami), a już uznał, że pretensje Litwi
nów są po prostu dzikie, a przeciwstawianie się prus
kim planom — pozbawiona sensu i widoków powodze
nia. To też gdy jak burza wpadł do jego pokoju służ
bowego młody Wahl, kapitan przyjął go jak najlepiej, 
dziękując Bogu, że może skierować myśli na nowe tory.

Dziś dla odmiany miał towarzystwo innego sier
żanta, z którym spacerował tam i z powrotem po par
kowej alei, słuchając ze skupioną miną wyjaśnień to
warzysza. Przywiózł go był z dworca autem sztabowym 
aż pod samą górę, na której wznosił gię zamek otoczo
ny stprym parkiem. Sierżant Laurenz P int był to jego
mość krępy i ogorzały, z twarzy jego biła inteligencja 
i spokojna pewność siebie. Po wielogodzinnej podróży 
w natłoczonym urlopowiczami wagonie stęsknił się za 
świeżym powietrzem i wiatrem. Miał zresztą prawo wy
magać pewnych względów, rezygnując z wcale wygod
nego miejsca w pociągu, podążającym do Niemiec, po 
to jedynie, by zdać sprawę z pewnych nowin. Nic dziw
nego że Winfried już z dworca telefonował do „mia
rodajnych czynników", by zarezerwowano dla sierżan
ta miejsce sypialne w nocnym kurierze, na to bowiem 
Pont uczciwie zasłużył.

— Pokorne cielę dwie matki ssie — pokpiwał do
brodusznie sierżant Pont, w cywilu przedsiębiorca bu
dowlany. Niech żyje protekcja!

Zaczem jął oględnie wypytywać byłego adiutanat 
Ekscelencji o warunki, w jakiefc ten obecnie pizeby- 
wa. Nie widzieli się od stycznia, dawniej jednak łączy
ła ich ścisła współpraca i serdeczna zażyłość.

—  Mniejsza o mnie, —  powiedział Winfried, przy
glądając się w roztargnieniu baszcie, wznoszącej się 
wśród ruin zamku gedyminowego. —  Nie mam powo
dów do narzekań, i  na tym koniec.

C, d. n.
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r o z h : c i  k s j m a t o w
Listy polityczne z podróży (IV .)

Benjamin ż Tudelr, sławny podróżnik wie
ków średnich, zwiedził ogromną moc krajów 
znanego wówczas świata, pilnie obserwował, 
bystro patrzył i  wiernie rejestrował w swych 
opisach jak wyglądają ie kraie, —  widziane 
oczyma Żyda.

Nowoczesny Benjamin ż Tudeli. który odby
wa podróż n. p. z jakiegoś miasta położonego 
w Polsce do Paryża, a ma wrażliwą politycz
nie skórę Żyda, żyjącego w czasach wskrzeszo
nego średniowiecza, —  wyczuwa, jadąc ładem 
okrężną drogą przez Czechy, Węgry, Jugosła
wię i Włochy przede wszystkim całą skalę kli
matów politycznych i najrozmaitsze stopnie 
ciśnienia atmosferycznego, w  stosunku do Ży
dów.

Wybuch wulkanu hitlerowskiego wywołały 
bowiem ciekawe objawy na skorupie gecpoli
tycznej krajów Europy.

W  stosunku do źydostwa mamy Kraje, gdzie 
panuje klimat umiarkowany, nazwijmy go: 
przedhitlerowski, czy też przedwojenny. Są in
ne, w  których nastąpił powrót do epoki lodo
wej, gdzie zamrożone zostały uczucia humani
taryzmu i ludzkości, są wreszcie kraje tropi
kalne, gdzie gorąca lawa i duszące pary siar- 
czane wraz z prażącymi promieniami bezlitos
nego słońca doprowadzają zrównoważonych do 
niedawna i równouprawnionych jeszcze wczo
raj obywateli żydowskich do stann psychozy 
katowanego więźnia, który oczekuje oa jutrzej
szego dma, co najwyżej —  śmieici 
Nie będziemy tej politycznej geografii w sto

sunku do powyższych 6 państw specyfikować 
zaznaczyć tylko chcemy, że dziwnym trafem, 
 a właściwie nie trafem, lecz widocznie we
dle pewnych dopiero cz< Sciowo odkrytych praw 
socjologicznych, —  zdobj-wanie i utrzymywanie 
rządów pizez nowoczesnych dyktatorów idzie 
w parze z rozpalaniem aż do białości uczuć 
nienawiści, czy to do sąsiadów, gzy to do mniej 
szóści swoich obywateli.

Nie jest przypadkiem, że hitleryzm w Niem
czech, jak i  w innym ościennym państwie za
czyna się od Żydów", a kończy na podżeganiu 
i  zwalczaniu tak sąsiadów jak i chrześcijańs
twa. tak papiestwa jak i demokracji, i prowa
dzi do zawrotnej manii wielkości zarówno na
rodu, opanowanego przez totalizm, jak jego 
ffihrerów i  do cczaryzmu. Totalizm, ten wy

li wit nienawiści wobec wszystkich (nie tylko 
Żydów) —  doprowadził po czterech ledwo la
tach do moralnej izolacji zaborczych trzech to- 
talizmów a zarazem do sytuacji, która o włos 
nie różni się od sytuacji w hpcu 1914 roku.

Prof. Albert Einstein powiada, że forma sto
sunku danego państwa do Żydów jest rodzajem 
czułego barometru, na którym odczytać moż
na stopień kultury jego i cywilizacji.

Przykra to i bolesna d li nas rola, która złą
czona jest z tą właśnie nowoczesną „misją na
rodu żydowskiego", niemniej Jednak twierdze
nie Einsteina jest w wy sokim stopniu praw- 
dziv e.

Mijają w podróży kraje, mające pełny fa
szyzm, półdyktaturę, albo demokratyczną for
mę rządów i patrząc równocześnie na giani- 
czące z nimi Niemcy, miałem wrażenie, — mi
mo podobnych zewnętrznych form materialnej 
cywilizacji jakobym odbywał podróż przez kra 
je żyjące już to w 20 wieku, to znowu w  18-tym 
iub też, tonące w mrokach 11-tego wieku, a mo
że nawel czasu. Wizygotów 6-tego wieku —  je
żeli chodzi o stopień kultury ducha Gdy przy
bywa się po tej podróży do wolnej Francji, 
przez pewien czas musi się podróżny Żyd przy
zwyczaić do jej atmosfery, tak jak ktoś, który 
z krainy mgły i ni rin dostał się nagle w krainę 
wysokogórskiego, czyutego powietrza.

W  pewnych krajach Europy wschodniej i 
centralnej, odzwyczailiśmy się bowiem w ciągu 
ostatnich lat od tego, że można w  kwestiach 
społecznych, czy politycznych a szczególnie o 
Żydach mówić spokojnie i bez emocjonalnego 
akompaniamentu.

Stary przyjaciel Polski Jerzy Brandes, w  zna 
nej książce swej o Polsce pod rządami carskimi 
opowiada następującą anegdotę:

—  Gdy dano przedstawicielem kilku uaro- 
dów jako zadanie opis wielbłąda, wówczas Nie 
miec napisał pracę filozoficzną „das Kamei an 
sich“, Anglik napisał syntezę wielbłąda, Fran
cuz felieton, pełne esprit o wielbłądzie a Polak 
artykuł „wielbłąd a Polska". Brandes chciał 
przez tę anegdotę zaznaczyć, że naród polski 
opanowany był w zupełności przez jedną idće 
maitresse, przez władczą myśl o odrodzeniu i 
na wszystko patrzył pod kątem widzenia odzys
kania niepodległości.

Dziś w pewnych krajach tak samo Europy

wschodniej i środkowej każdy problem z ja
kiejkolwiek dziedziny, jest rozpatrywani pod 
aspektem: 

problem X —, a żydzi.
Gdy więc przyjeżdża się do Francji, z miłym 

zdziwieniem widzi się, że ludzie myślą jeszcze 
mózgami, nie wykrzywionymi przez hitleryzm, 
że spokojnie i trzeźwo, obiektywnie i sprawie
dliwie większość społeczeństwa i prasy ocenia 
każdy problem jano taki , że tam nie wisi cała 
kula ziemska na —  jednym włosku żydows
kim. Jednym słowem, że ludzie normalnie my
ślą, sprawiedliwie sądzą i obiektywnie oce
niają. Francuz, którego język nosi słusznie 
przydomek języka jasności, je jt w  ogóle wro
giem mistycznych półmroków, już dlatego pa
trzy się na to, co się dzieje w  Niemczech jak 
i u kiepskich naśladowców Hitlera tak jak le
karz na jakiś ciekawy, a ciężki wypadek klini
czny; który dotknął jego bliskiego znajomego 
i sąsiada, którego do niedawna cenił i  z któ
rym współpracował ca rozmaitych polach.

Poprzednik obecnego ministra spraw zagra
nicznych p. Yvor Delbos niedawno w artykule 
o dążeniu Niemiec do hegemonii, ogłoszonym 
w  angielskiej prasie, powiedział, że ludzkość 
obecnych czasów mogłaby żyć szczęśliwie dzię
ki technicznym udoskonaleniom, gdyby me 
„wiatr szaleństwa, który wieją z Niemiic".

*  *
Jaki jest zatem stosunek Francji, albo po

wiedzmy ogólniej, pańscw demokratycznych 
Zachodu do Żydów? Okażo to może lepiej je
den lub drugi przykiad, anizeL długie wywody.

Gdy para królewska angielska opuściła w  lip 
cu Pa^yi i  trzeba byro wyciągnąć praktyczne 
saldo z tych wzniosłych dni i uroczystości traf 
zrządził; im w tym samym dniu przyjechał do 
Paryża włodarz skarbu na jbogatszej republiki 
tego świata oraz kierownik z każdym dniem 
potężniejszego aparatu wojennogo imperium 
brytyjskiego, z jej kilkuset milionami obywa
teli . posiadłościami obejmującymi ćwierć po
wierzchni ziemi,

I był to może symboliczny przypadek lub 
antyhitlerowska ironia losu, że ci obaj repre
zentanci największych anglo - saskim państw 
byli Żydami: Morgeńthau z Ameryki, a Hore 
Belischa ? Anglii 

Najdojrzalsze politycznie narody, którzy za-

JL KUPREM * )

Szczęście
Władca jakiegoś potężnego, państwa zw,łał 

pewnego razu mędrców i uczonych swego kraju 
i  wystosował pod ich adresem następujące py
tanie:

_  Powiedzcie nr*, gdzie jest szczęście?
Szczęściem jest móc zawsze oglądać twe 

boskie oblicze —  pospieszył pierwszy z odpo
wiedzią.

—  Wyklujcie mu oczy! —  zawołał król.
<—- Władza jnst szczęściem —  odezwał się 

—  dlatego, o królu, uważam się za szczę
śliwego. — Król odpowiedział z gorzkim uśmie
ch* tn na ustach. —  Choroby bawią mnie a 
chociaż jestem tak potężny, nie znajduję żad- 
W jo  lekarstwa 1 Wbić go r#i pall NajbliższyI 

Bogać,wo —  wykrztusił najbliższy.
W  J.eatem bogaty, a jednak nie jestem szczę

dź “ J —  odpowiedział król zachmurzony —  a 
ty sądzisz, że kawał złota tak wielki jak twoja 
głow i potrafi uczyjić człowieka szczęśliwym?

i i i  Ach, królu !
*— N iech się ziśrd tw e m nrzenie! Przywiąźcfie 

mu do szyi kawał złota w ielkości jego  g łow y 
i  wrzućcie go <ło m orza!

fa t e t  w łachmanach przynsołgał tię  do tronu 
i om dlewającym  głosem  szepnął: — 0 królu !

* j A, Krupią zmarł dnia 1' sierpnia y  Moskwie.

Skromne jest moje życzenie; Jeśli chcesz mnie 
uszczęśliwić, pozwól mi najeść się do syta, 
głód skręca mi kiszki. Sławę twego imienia, 
dobroć twej duszy wielbić będę po wszystkie 
czasy.

—  Nasyćcie go! —  opowiedział król szyder
czo —  gdy się nażre do syta i bliski będzie 
śmierci, powiedźcie mi!

Stanęli przed królem dwaj następni. Jeden o 
atletycznej budowie i nisk.m cz.de który izekł: 
— Szczęście tkwi w twórczości! —  Drugi był 
bladym, chudym poetą o twarzy rozpalonej go
rączką. —  Szczęściem jest zdrowie! — zawołał.

KróJ gorzko się uśmiechnął:
— Gdyby to było w mojej mocy, spełnić twe 

życzenie, za miesiąc tęskniłbyś dopiero za szczę
ściem prawdziwym. A ty chuderlaku, wędro
wałbyś od jednego znachora do drugiego, by 
znaleźć zdrowie. Idźcie obaj z Bogiem. Kto 
jeszcze jest?

—  Człek śmiertelny —■ odpowiedział siódmy 
paradujący dumnie w  stroju zdoooym w hafto
wane narcyzy.

—  Szczęście tkwi w niebvcie J*
—  Skróćcie go o głowę! — zawołał znudzo

ny król
Przed obliczem króla przedefilowału jeszcze 

wielu mędrców Jeden powdeuzał tylko krótko: 
Miłość kobk ty !.

v— Dobrze —  odpowiedział król —  dajcie 
mu najpiękniejsze kobiety, a gdy dozna już 
pj zesytu, niech wypije kieloch cykuty Inny zno

wu był zdania, że szczęśliwym jest człowiek, 
który może uizeczywstnić ki żde swe życze
nie.

—  Czegóż więc sobie życzysz? —  zapytał 
król z ironią?

—  Królu, ra to pytanie nie byłem przygoto
wany.

—  Macie go żvwcem pogrzebać! —  A czy jest 
jeszcze mędrzec, któryby mógł powiedzieć, 
gdzie jest szczęście?

Przed królem stanął prawdziwy mędrzec, 
który stal dotychczas na uhy.zu. — Szczęście 
tkwi w myśli głębokiej.

Słowa te wzburzyły króla, który zapytał do
nośnym głosem: — Czym jest myśl?

Prawdziwy mędrzec uśmiechnął się smutnie, 
ale nie odpowiedział. Król rozkazał go wrzucić 
do dołu, dokąd nie dociera ani promień słoń
ca. ,

Gdy więźnia, który oślepł i ogłuchł, wydoby
to po roku z dołu, kró' zapytał go: —  Czj' je
steś szczęśliwy?

—  Tak, Jestem szczęśliwy. Gdy walczyłem z 
Ciemnością, byłem królem T bohaterem... A 
wszystko to dała md fantazja.

—  Czym jest fantazja? krzyknął znowu znie
cierpliwiony król. —  Za kilka minut zawiś
niesz na szubienicy? Czy fantazja cię ura
tuje?

Ale mędrzec odpowiedział spokojnie: —r 
Głupcze! Czy me wiesz, że myśl jest nieśmier
telna? .(Tłom. — si)
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razem są mistrzami na polu z jednej stron* ma
terialnej cywilizacji, a z drugiej strony kultury, 
stawiają Żydów na najcdpuwiedzialniej szych, 
stanowiskach, bez względu na fochy prasy hi
tlerowskiej.

Czy ma to być dowodem, — jak mówią pis
maki antysemickie, —  że żydostwo dąży d i wła 
dania światem? Wcale me! Jest to tylko do
wodem, że mądre narody jak Anglicy, Fran
cuzi i Amerykanie umieją i chcą korzystać z 
wysokiej klasy umysłów żydowskich sv vch 
obywateli i z wysokiej klasy patriotyzmu aby 
współpracowali dla powiększenia ootęgi pań
stwa. Trzeźwy i praktyczny parlament angiel
ski pamięta bowiem, że tym, który stworzył 
nowoczesne imperium i nowoczesny imperia
lizm angielski, był stuprocentowy Żyd Disrae- 
li, którego urodziny partia konserwatywna ob
chodzi jeszcze dziś corocznie jako Primrose‘day, 
świecąc zarazem pamięć twórcy odrodzonej 
partii konserwatywnej.

Naród angielski życzliwie wita taką nomina
cję, jak Belishy, bo pamięta jakie usługi oddał 
np. w zrewoltowanych Indiach, Żvd, wicekról ’ 
Ruffus Isacs, mianowany później mukizem Re- 
adingiem.

Tak samo Francja mimo ataków „Action 
Frsnęaise", oraz całej sfory propagandzistów 
antysemicko - hitlerowskich, ma wysoki szacu
nek nie tylko dla zdolności politycznych socja
listy Leona Bluma, ale i  dla jego, wysokiego 
patriotyzmu, który okazał nawet, —  kosztem 
swej popularności osobistej —  w ostatnich cza
sach i jako naczelnik rządu i jako prezes naj
silniejszej partii w parlamencie.

Francja i to także jej część nie-socjalisty czna
—  pamięta, że tym, który położył podwaliny 
pod na nowo zcementowany sojusz francusko- 
angielski i był właśnie ten socjalista i Żyd bę
dący zarazem twórcą tego tak u nas ośmiesza
nego frontu ludowego. Pamięta, że od był tym, 
który ratował Francję reformami od socji lntj 
rewolucji, on też spowodował ponowne zbliże
nie się i  zacieśnienie stosunków między Pols
ką, a Francją.

Dla Francji lewicowy Blum jest tak samo 
zasłużonym Francuzem, jak jego przeciwnik 
polityczny zaliczający się do kół grawitujących 
na prawo, obecny włodarz francuskiego impe
rium kolonialnego Żyd Georges Mandel ten 
sam który był w  czasie wojny prawą ręką 
„mistrza zwycięstwa" (aitisan. de la yiętoire)
—  Clemenceau. : *«

v i« .  *  *  *  ■ _  .
Były attache angielski w Berlinie Nićclson, 

który przez kilka lat z rliska studiował ruch 
hitleiowski i jego twórcę, scharakteryzował 
niebezpieczeństwo hitlerowskie na polu przede 
wszystkim międzynarodowym jako groźne 
przez to, że jako ruch w wielkiej mierze mis
tyczny jest nieobliczalny, pełen niespodzianek 
i niebezpieczeństw.

Na to co partia ta wyrabia z Żydami,‘ na to 
barbarzyńskie niszczenie, na ten oczywisty ra
bunek mienia, na tę ekspropriację Żydów nie 
różniącą się w niczym, a może gorszą nawet a- 
niżeli bolszewicka —  patrzą nie tylko we Fran
cji, ale i w Anglii i w Ameryce ze zdumieniem, 
ze zgrozą i rosnącą z dnia na dzień odrazą.

Obiektywni Anglicy, mający wielki zmysł dla 
obejmowania całych okresów historii, widzą w 
tym wszystkim pewnego rodzaju masową psy
chozę, która miała swoje przyczyny i przygo
towany po wojnie grunt. Wiedząc jednak że i 
dyktatury i takie psychozy mijają po pewnym 
czasie — starają się Anglicy odwlec odgrywkę, 
zyskać na czasie i przeczekać. Wait and see — 
czekaj i patrz —  tę zasadę stosują Anglicy i ao 
obecnego zamroczenia umysłów tego wielkiego 
i potężnego narodu, jakimi są Niemcy.

Francuzi przypominają w tym związku, ie 
w czasie Wielkiej Rewolucji rozkiełzane i o- 
szołomione tłumy „uchwaliły" pewnego pięk
nego dnia, że nie ma Biga, oraz że panować 
powinien tylko rozsądek i obwozili po Paryżu 
wśród zachwytu młodą kobietę, która im mia
ła symbolizować boginię rozsądku. A  już w kil
ka zaledwo lat później zdetronizowana religia 
i  powrotem zajęła dawne miejsce tak w  hierar
chii jak i w sercach, a „(kiecko rewolucji* Na* 
polem zaraz zawarł pieęwąpy konkordat z Wa
tykanem.

Dlatego też jasne głowy intelektualistów i hi- 
(torykś;#* praa trzeźwe umysły polityków nad
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„Jedna z największych tragedii współczesnościu

Raport o zagadnieniu uchodźców 
z  Niemiec na Zgromadzeniu Ligi Nar.

Genewa, 3. 9. ŻAT, Nadkomisarz Ligi Naro
dów do spraw uchodźców z Niemiec i Austrii, 
sir Neill Malcolm, przedłożył sesji Zgromadze
nia Ligi Narodów sprawozdanie z działalności 
nadkomisariatu. Problem uchodźców Malcolm 
określa jako „jedną z największych tragedii 
współczesności". Zaznaczając, że jego mandat 
wygasa w dniu 1 stycznia 1939, Malcolm suge
ruje konieczność dalszego zajęcia się losem u- 
chodźców przez Ligę Narodów.

Rząd brytyjski —  informuje sprawozdawca 
   wyraził gotowość ratyfikacji międzynaro
dowej konwencji, regulu.icej stan prawny u- 
chodźców, z lutego 1930 zaś szereg innych 
państw bez dalszej zwłoki pójdzie za przykła
dem angielskim. Malcolm sądzi, że konwencja 
niedługo nabierze mocy obowiązującej, skoro 
tylko nastąpi jej rejestracja w sekretariacie L i
gi po uzyskaniu ratyfikacji dwłch państw. Do
tychczas konwencję paradowały rządy siedmiu 
państw. Niektóre państwa, jak Szwecja, Siany 
Zjednoczone i Czechosłowacja, które konwen
cji nie podpisały, wyraziło gotowość stosowa
nia m.mo tc jej postanowień aa swoich tery
toriach.

Rzad australijski zgodził się na- roczną imi
grację 500 uchodźców z Niemiec i Austrii przy 
czym odnośne zgłoszenia -ndyw-danie maj * być 
wizowane przez Żydowskie Towarzystwo Opie
ki Społecznej w  Australii Stany Zjednoczone 
wyraziły gotowość wpus sozenia w roku bieżą
cym (czerwiec 1338 —  czerwiec 1939) 27.370 
Żydów z Niemiec i Austrii. W  niektórych kra
jach (Francja, Szwecja, Anglia) rządy powo
łały, względnie powołują komitaty doradcze do 
spraw uchodźców. Sprawozdawca oblicza że na 
skutek interwencji (przeważnie osobistych sa
mego Malcolma) nadkomisariatu w okresie 
.półtrzeciarocznego jego mzęóowania wyjedna
no prawo azylu dla ok. 5.000 uchodźców, któ
rym w  różnych krajach groziła deportacja. In
terwencji takich nadkomisariat podejmował po 
skrupulatnym zbadaniu każdego poszczególne
go wypadku na miejscu i po zasięgnięcia rady 
odpowiedzialnych prywatnych organizacji po
mocy.

Zdając z kolei sprawę z przebiegu eviańskiej 
i londyńskiej konferencji do spraw uchodźców 
z inicjatywy prezydenta Rooscvelta, Malcolm 
wyraża nadzieję, że uc.rwały tej konfeiencji 
przyczynią się do zacieśnienia współpracy pry
watnych organizacji z aadkomisariatem ligo
wym, którego poczynania będą uzupełniane 
działalnością komitetu, powoh-nego do życia 
w E!vian. Formy daiszej współpracy obu insty
tucji mają być postanowione przez Ligę Naro
dów. Comitć de Liaiso-i organizacji prywat
nych, którego kadencja upływa w końcu 1938,

ma być zastąpiony inną odpowiednio skon
struowaną instytucją.

Na początek września Malcolm occnh. na
35.000 liczbę uchodźców z Niemiec i Aust-ii, 
przebywających w państwach, sąsiadujących z 
Rzeszą. Liczby świeżo przybywających uchodź
ców odpowiadają w przybliżeniu liczbie emi
grujących do krajów zamorskich. Sytuacji u- 
chodżców, szczególnie żydowskich jest bardzo 
ciężka. Nawei ci spośród nich, kcórzv pociadają 
majątki, mogr wywieźć za.edwic 6 proc. ich war 
tości, gdyż reszta majątku jest potrącana tytu
łem różnych podatków i świadczeń Aby uzmy
słowić sobie olbrzymie rozmiary problemu, u- 
względnić należy, że ok. 550.000 Żydów (w tym
175.000 z Austrii) będzie musiało upuścić Rze
szę Niemiecną, i że liczby te urosną o dalsze 
setki tysięcy katolików, legitymistów austria
ckich. nie-Aryjczyków i innych. Według pew
nych obliczeń, przebywa obecnie poza Rze
szą 10.000 uchodźców-katolików z Niemiec i 
Austrii. Mimo godnych podziwu rezultatów 
pracy organizacji prywatnych, nie są one w 
stanie opanować całego ogromu tego zagadnie
nia. Malcolm podkreśla szczególnie zasługi „Hi- 
cem" i zaznacza, że zagospodarowanie jednej 
rodziny na roli w którymkolwiek z krajów 
Ameryki Łacińskiej pociąga za sobą koszt 
800 do 1000 f. szt. Do tego dochodzą jeszcze ko
szta przeszkolenia ucnodźców i ich przysposo
bienia do nowych zawoc ów, skoro kraje połud
niowo-amerykańskie potrzebują głównie rolni
ków i technicznych robotników w pewrych 
gałęziach przemysłu.

Z kolei Malcolm omawia sytuację uchodźców 
w poszczególnych krajach i zaznacza że pod
czas, gay rzaa francusk' stosuje liberalną po
litykę w zakresie zezwoleń na pracę większość 
innych państw przestrzega pod tym względem 
surowych ograniczeń.

W  odniesieniu do sytuacji uchodźców z 
Austrii, Malcolm stwierdza, że jest ona gorsza 
od sytuacji uchodźców z Niemiec, a to ze wzglę
du na pośpiech, z jakim stosowane są na tere
nie b. Austrii izw. ustawy norymbei skie. Na 
podstawie różnych danych cyfrowych przewi
dzieć należy, że emigracja z Austrii będzie pro
porcjonalnie równie* wielką jak enrgracja ź 
Niemiec.

Sekwaną i Tamizą nie wierzą, żeby obecny stan 
masowej histerii, która pieni się nienawiścią 
już nie tylko do Żydów, ale do wszystkiego co 
nie należy do „nadrasy" germańskiej, —  miał 
trwać nie tylko 100C lat —  jak to objawi! ich 
mesjasz, —- Jęcz nawet setną część tego okresu.

*  *  *

I  dlatego dla podróżnika —  zwłaszcza Żyda 
—  który przybył z krajów położonych na 
Wschód od Niemiec, tak ożywczą jest i uzdra
wiającą ahnosfer^ myśli i uczuć, które panują 
we Francji.

Uzdrawiają go i pouczają zarazem, że nie 
mogą wiecznie trwać mroki nocy i że trzeba 
jednak wierzyć w jutro..,

Niemcy powinni odczuć*..
Londyn 8. 9. ŻAT. Przewodniczący 70 kon

gresu Trade-Unionów angielskich w Blackpool; 
Herbert H. Elvin, w ostrych słowach potępił 
prześladowania Ż>dów w Niemczech, oświad
czając m. in : Postępowanie Niemiec, wypę
dzających Żydów z kraju, jest pogwałceniem 
międzynarodowej dobrej woli. Dlaczego inne 
państwa zmuszone są, bez skutecznego proter 
testu, godzić się na tę pe uą złośliwości polity
kę? Niemcy powinni odczuć, że w XX w. bar
barzyństwo nie popłaca. Zanim Niemcy wysu
wają roszczenia na rzecz mniejszości niemiec
kich w innych krajach, niecb najpierw upo
rządkują własny dom i przywrócą prawa swych 
własnych mniejszości.

Cuza — delegatem rządu rumuń
skiego w Norymberdze

Londyn 8. 9. ŻAT. Według doniesień praso
wych, rząd rumuński jest na kongresie norym
berskim reprezentowany przez Georga Cuzę, 
syna prof Guzy i  b. ministra pracy w  rzaozic 

, Goga - Cuza.
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Jiszuw palestyński trwa nieustraszenie 
na bohaterskim posterunku

„Wiemy, w imię czego żyjemy i w imię czego umieramy“

Słowa Baraiza i Smilańskiego na konferencji w Antwerpii
(Specjalna służba informacyjna „Nowego Dziennika**)

Antwerpia 8. 9. (ax> Z telegramów ŻAT-nej 
znane są już krótkie strzeszczenia przemówień 
dwóch czołowych przedstawicieli jiszuwu pa
lestyńskiego na konferencji Karen Hajesodu 
W Antwerpii, —  znanego działacza robotnicze
go, jednego z założycieli Daganii, J. Baratza 
oraz przywódcy kolonistów palestyńskich, wy
bitnego pisarza hebrajskiego MoSie Smilań- 
skiogo. Oba te przemówienia, wygłoszone przez 
przedstawicieli dwóch obozów w j i szu wie —  
lewicy robotniczej i burżuazyjnej prawicy — 
nastrojone są na jeden i ten sam ton i znako
micie odzwierciedlają obecne nastroje walczą
cego jiszuwu palestyńskiego. Dlatego też zasłu
gują na to, *>y zapoznać się z nimi na podstawie 
stenogramu.

Mowa  J . Baratza z Daganii
— Czuję, ie ciąży na mnie szczególna odpowie

dzialność — rozpoczął swe przemówienie Baratz
 gdy mam mówić O sytuacji w Palestynie. Przed
wyjazdem moim do Antwerpii, zastanawialiśmy 
się, czy xnam w ogóle jechać, bo trudno jest teraz 
opuszczać kraj, gdy każdy powinien trwać na 
swym posterunku. Trzeba jednak dać obraz nastro
jów i sytuacji w Palestynie, a świat syjonistyczny 
winien być o położeniu w kraju dokładnie poin
formowany.

Z lotu ptaka
Na krótko przed wyjazdem moim do Antwerpii, 

miałem sposobność odbyć lot z Tel Awiwu do Da
ganii, ponad obszarem, którym niegdyś jeździłem 
— z Dżeninu do Afule. Ilekroć odbywałem dawniej 
tę podróż, myślałem zawsze: „Gdyby to była zie
mia żydowska, czegobyśmy nie uczynili, by zamie
nić ten obszar w kwitnące ogrody. Ale myśmy ni
czego tam nie zrobili i pogodziliśmy się z tym, że 
ziemia ta nie jest nasza". Z lotu ptaka, patrząc 
przez okienko samolotu, widziałem dopiero, ile 
tam jest urodzajnej ziemi, Ale nie mamy tam ani 
jednego dunama.

Jest to centralne gniazdo band terrorystycznych. 
Stąd szerzą się niepokoje po całej Palestynie. Z 
góry widać, jak dzika jest ta połać kraju. Bez 
drzew. Bez żadnej kultury.

W nowych osadach
Potem odwiedziłem nowe nasze osady w okoli

cach Jokneam i Hazorea. Jedzie się stamtąd wąską 
drożyną górską do Dżuary, i od razu zmienia się 
nastrój. Jest to niebezpieczna okolica, osaczona 
zewsząd wsiami arabskimi. Stoi tam czterech mło
dzieńców, którzy oczyszczają grunt z kamieni, by 
przygotować go dla uprawy. Dochodzi się później 
do małego uprawionego obszaru, całkowicie izo
lowanego. Dwaj młodzi ludzie stoją na straży. Na
wet wodę sprowadza się tutaj pod strażą gafi- 
rów.

A sama Dżuara: młodzi ludzie z Ameryki odda
leni od całego jiszuwu wyzwolili się z amerykań
skiego trybu życia i dowiedli że są owiani praw
dziwym duchem chalucowym. Zaledwie rok istnie
je U osada, a już jest otoczona kwitnącymi plan
tacjami. 1 buduje się dom. Noc za nocą padają 
sygnały świtlne od osady do osady. Trzeba czuwać 
i stać na straży, były już bowiem napady. Ale ci 
młodzi ludzie z Ameryki okazują niezwykłą wy
trwałość. Powiedzieli sobie, że muszą użyźnić tę 
dziką okolicę. Rosną tam już drzewa, i pomyślnie 
rosną. Tylko wiara, że mamy siły na ożywienie 
{taj pustyni, dodaje tym ludziam otuchy 1 pozwala 
Wytrwać.

Po drugie] stronie Emeku, obok osady Moledet 
łyje 6 do 8 robotników. Szukają jeszcze wody, są 
całkowicie izolowani, stan bezpieczeństwa Jest zły. 
▲la ci młodzi ludzie wyspecjalizowali się już w 
swej pracy. Nie żądają wyższych płac, proszą 
tylko o jedno: o dobrą broń. Tak żyje się w Tel 
Amal, tak samo w Tirat Cwi. By dostać się do 
Tirat Cwi, trzeba minąć domki, które wybudowa
na zostały przez kolonistów niemieckich s Sarony. 
Koloniści niemieccy opuścili je, nie mogąc tam dłu- 
AeJ wytrzymać. Nawet posterunek policji zniesiono 

Igfc niebezpieczny jeąt ten punkt, Ale grupą re

ligijnych chaiuców, która tutaj się osiedliła, bro
niła się bohatersko przeciwko bandzie terrorystów. 
Wówczas to rząd i władze wojskowe doszły do 
przekonania, że można polegać na tych młodych 
ludziach. Spotkałem tam trzech angielskich ofice
rów z transjordańskiego korpusu granicznego, 
którzy zwrócili się do ludzi z Tirat Gwi o koopera
cję w razie potrzeby.

„Ta fest spokojnie**—
Dzieje Chanity są już znane. Ta osada na pół

nocnej granicy kraju jest już w stanie skutecznie 
zatarasować drogę grasującym tam bandom terro
rystów. Chanita poniosła bolesne ofiary, ale teraz 
jeden z towarzyszy naszych w Daganii, który osie
dlił się w Chanicie, pisze nam: „Przyjedźcie do 
□as, tutaj jest spokojnie"... Obok Chanity znajdują 
się zasieki z drutu kolczastego naładowanego prą
dem elektrycznym, z których drwiono z początku. 
Zbudowali je żydowscy robotnicy z Solel-Bone, 
którzy nigdy takiej pracy nie wykonywali. Usta
wiczne przeszkody i napady ze strony Arabów bu
rzyły często to, co zdążono wybndować. Odkąd 
jednak nasi gafirim odparli ataki, panuje tam 
spokój.

Trzy plastry dzlemdt
Ramat Hakowesz leży wprawdzie w Szaronie, 

ale jest całkowicie izolowana i osaczona arabskimi 
wsiami. Wciąż jeszcze zdarzają się tam napady, a 
ostatnio kihuc ten stracił dwunastu ludzi w ciągu 
dwóch tygodni. By dostać się stamtąd do pracy
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w par des ach Kfar Saby, trzeba przejść przez arab
ską wieś, a na drodze tej wciąż napadają terrory
ści. Nie ma pieniędzy na wybudowanie nowej 
drogi.

Proponowano robotnikom w Ramat Hakowesz, 
że będzie im się wypłacało ich zarobek, byle nie 
musieli dzień w dzień chodzić tą niebezpieczną 
drogą do pracy. Ale odrzucili tę propozycję, po
nieważ z trudem zdobyli tę placówkę pracy dla ro
botnika żydowskiego.

W Szwajcarii widziałem piękny obóz dla uchodź
ców z Austrii, gdzie płaci się trzy franki dziennie 
za utrzymanie, podczas gdy budżet wyżywienia 
robotnika w Ramat Hakowesz wynosi trzy piastry 
dziennie. (75 groszy).

Bohaterska postawa
W tych ciękich czasach przeżyliśmy cały sze

reg wypadków prawdziwie żydowskiego bohater
stwa. Wspomnę tylko kolonistę Grabowskiego, 
który sam będąc śmiertelnie raniony, zdołał wyr
wać napastnikowi arabskiemu broń z ręki i przez 
dłuższą chwilę bronił się przed zbirami. Wspo
minam naszego szomra Aleksandra Zeida, który 
przez 34 lat pełnił straż bezpieczeństwa, aż go do
sięgła kula arabska. Także o zachowaniu się na
szych dzieci trzeba wspominać. Wiedzą juz one, 
że mają się bronić. Gdy w czasie ostatniego święta 
Pesach zakłócona została napadem terrorystów 
wielka uroczystość dzieci w Ben Szemen, wśród 
setek zebranych dzieci nie było śladu paniki. Trze
ba też pamiętać o naszych dzielnych szoferach, 
którzy dzień w dzień narażeni są na, niebezpie
czeństwo, a jednak wykonują swą ciężką pracę — 
niektórzy w autobusach, podziurawionych kulami 
arabskimi jak sito. Za niektóre ofiary sami nie
stety ponosimy winę, ponieważ nie mogliśmy po
stawić do ich dyspozycji dość środków obrony. 
I my mamy swych żołnierzy nieznanych, 1 dopiero 
po ich śmierci spostrzega się jaki cudowny i wspa
niały materiał ludzki posiadamy.

Bohaterstwo -  to znaczy: żyć 
I tworzyć

Nikt z nas nie wie, na kogo najbliższa kolej 
padnie, ale każdy z nas jest przygotowany. Nie

Salon Fryzjerski „BRISTOL" B k
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jest czynny pod •aoblstym kierownictwami dotych
czasowego współwłaściciela, zatrudniając detychcza- i 
sowy znany i wyszkolony personel
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właścicel

tylko Arabowie walczą przeciwko nam. Są też po
tężniejsze siły. My sami nie możemy się bronić, 
jeśli cały naród żydowski nie dostarczy środków 
na to. Sam jiszuw nie udźwignie na swych barkach 
wydatków wojennych. Walczymy nie tylko orę
żem. Ponosimy też w Palestynie niesłychane ofia
ry materialne. Proklamowaliśmy akcję Kofer Haji- 
szuw i jesteśmy przekonani, że prosty Żyd w Pa
lestynie spełni swój obowiązek. Prawdziwe bo
haterstwo nie znaczy tylko strzelać, bohaterstwo 
— to znaczy żyć i tworzyć w Palestynie. Teraz 
muszą syjoniści na całym świecie spełnić swój 
obowiązek. My w Palestynie wiemy, w imię cze
go żyjemy i w imię czego umieramy! — kończyj 
Baratz swą płomienną mowę.

Mowa M. Smilańshiego 
Wielki okres w historii

•— Wiedzieliśmy zawsze — rozpoczyna mów
ca -*• że dojdzie do rozstrzygającego konfliktu po
między nami a Arabami. Wiedzieliśmy, że j“st rze
czą niemożliwą przetopić w jednym tyglu oba na- 
rody, stojące na dwóch stopniach kultury. Dla 
jednego narodu miecz jest bronią proroków, dla 
innych jest orężem szatana. Przelewanie krwi nie
winnej jest u jednego narodu igraszką, u innych 
nieszczęściem. Nie myśmy chcieli rozdziału po
między obu narodami. Narzuconą nam walkę przy 
jęliśmy z rozwagą, w jedności i dyscyplinie. Na
dejdzie kiedyś czas, kiedy spostrzeże się, że osta
tnie dwa lata były wielką epoką w dziejach ży
dowskich. Dumni jesteśmy z bohaterstwa naszej 
młodzieży. Stworzyliśmy w ostatnim czasie 30 no
wych punktów osiedleńczych. Zrazu sami zasta
nawialiśmy się, czy należy nasz front przedłużyć, 
czy też może raczej powinno się wzmocnić istnie
jące już pozycje. Pierwszy z tych systemów zwy
ciężył. Zamiarem naszych wrogów było zniszcze
nie naszej pracy twórczej i zahamowani- aliji. 
To się im nie udało. Chanita i inne osady oraz 
port tel-awiwski wzmocniły obronę kraju.

Jako żywioł pustyni, czy jako 
indzie kultury

Drugi problem polega na tym, jak mamy się bro
nić przeciw pustyni. Czy jako żywioł pustyni, czy- 
jako ludzie kultury. My, starzy Palestyńczycy, by
liśmy zgodni pod tym względem z młodym żywio
łem robotniczym, że należy jedną ręką budować 
a drugą się bronić. My, którzy znamy warunki 
w kraju, wiemy doskonale, że byłoby nieszczęś
ciem posługiwać się metodami naszych wrogów* 
Powiedzieliśmy naszym dzieciom, że błogosławio
na niech będzie ręka, która odpiera napaści, lecz 
potępiona niech będzie dłoń, która przelewa krew; 
niewinną. Chcemy pozostać Żydami i ludźmi kul
tury. Inaczej ofiary nasze nie mają żadnej war
tości. Cały jiszuw obrał drogę obrony, a tylko ma
ła garstka poszła swoją własną drogą. Rezultat 
złamania dyscypliny był ten, że sytuacja pogor
szyła się znacznie. W roku 1936 było w tiajfie) 
zupełnie spokojnie. Strajk w porcie hajfskim w, 
tych czasach kiedy Tel Awiw nie miał jeszcze 
własnego portu, spowodowałby wygłodzenie JK 
szuwu. Także wielkie osiedla na południu pozosta
ły nietknięte. Cokolwiek zmieniło się, jedno nas 
przede wszystkim zaskoczyło: uczucie, że naród 
żydowski nie zdaje sobie sprawy z sytuacji.

Nie potrzeba nam współczucia. Wiemy, że bum 
simy ponieść ofiary życia. Ale czy naród Ijdona 
ski wie, że bandy terrorystyczne nie walczą prac 

.(Dokończenie na str. 10).
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„Żółte niebezpieczeństwo

Jak emigrują Japończycy
Ministerstwo emigracji w Japonii

Japonia jest jedynym krajem na świecie, 
który posiada osobne ministerstwo emigracji 
ale też nie ma drugiego kraju dla którego emi 
gracja miałaby tak doniosłe znaczenie dla ca 
łego życia państwowego. Roczny przyrost na
turalny Japonii dochodzi do miliona ludzi — 
co wytwarza napięcie emigracyjne o niebywa
łej sile i zmusza czynniki rządowe i społecz
ne do szukania dróg dla ujścia rosnącego nad 
miaru ludności.

Początek emigracji japońskiej zbiega się z 
datą przełomu społecznego, największego w 
dziejach tego kraju. W  1868 r. feudalny ust
rój społeczny zastąpiła monarchia konstytu
cyjna i od tego roku datuje się początek emi
gracji z Japonii. W  ciągu 70 lat od chwili wy
jazdu pierwszego emigran-a, po dzień dzisiej
szy opuściło Japonię stosunkowo niewielu lu 
dzi. Ostatnie obliczenia japońskiego uczonego 
Toru Ogiskima, opublikowane w 1936 r., wy
mieniają cyfrę miliona Japończyków przeby 
wających stale poza ojczyzną i rozproszonych 
po całej kuli ziemskiej. Są to rezultaty skrom 
ne, jeżeli zestawić je z obecnym przyrostem 
demograficznym i uwzględnić wysiłek, jaki 
czynią rząd i naród japoński dla wzmożenia 
emigracji.

Trudności, na jakie natrafia emigracja ja
pońska wynikają po części z momentów na- 
tuTy rasowej. Na całym świecie obawiają się 
inwazji Japończyków, kraje imigracyjne opa
nował formalnie strach przed „żółtym niebez- 
pieczeństwem**, który zamknął Japończykom 
nieomal całkowicie dostęp do Stanów Zjedno
czonych, do Australii i do wielu innych kra
jów. Ten prąd antyjapoński jest tak silny, że 
nawet potężne mocarstwo japońskie nie może 
przełamać przeszkód, wynikających z uprze
dzeń rasowych. Poza tym Japończycy bardzo 
trudno się aklimatyzują i dlatego trzeba było 
wypracować specjalny systerń popierania e- 
migracji, aby uzyskać te rezultaty jakimi 
może poszczycić się japońska polityka emigra
cyjna w ciągu ostatnich kilkunastu lat.

Rozporządzeniem cesarskim z 1929 r. powo
łano do życia osobne Ministerstwo Emigracyj
ne, w którym skoncentrowano wszelkie poczy
nania w tej dziedzinie. W  osobnych szkołach 
i instytutach emigracyjnych kształcą się przy
szli pracownicy w służbie emigracyjnej. 12 
dużych statków transoceanicznych przekształ
cono na okręty emigracyjne, odpowiednio u- 
rządzone, którymi na koszt rządu przewozi się 
emigrantów-osadników do Mandżurii, Brazylii.

Dla emigracji do Brazylii zorganizowano w 
Kobe, w porcie, skąd wyjeżdżają okręty do 
Brazylii, specjalny ośrodek przeszkolenia emi- 
granckiego. Przyszli emigranci zapoznają się 
tu z rolnictwem i w ogóle gospodarką Brazy
lii, z językiem i zwyczajami ludności brazylij
skiej, przygotowują się do nowego trybu ży
cia i po odbytym przeszkoleniu na lądzie, wy
jeżdżają okrętami emigracyjnymi, szkoleni 
w dalszym ciągu na morzu, do nowej ojczy
zny. Tu działa, w myśl ustaw japońskich kor
poracja Japończyków, zamieszkujących Bra
zylię, której zadaniem jest przygotowanie te
renu dla nowych osadników. Specjalne towa
rzystwo „Amazona" zajmuje się skupem tere
nów pod przyszłe osadnictwo, na których po
wstają zwarte osiedla, prawie samowystar

czalne. Japończycy zakładają plantacje ryżu, 
fabryki, huty żelazne, organizują służbę zdro
wia, własną administrację publiczną, a nawet 
policję do ochrony mienia. Wszystko to odby
wa się ściśle w myśl ustaw i przepisów brazy
lijskich. Państwo japońskie sprawuje opiekę 
nad swoim emigrantem do chwili przyjazdu 
na nowy teren, potem obejmuje nad nim opie
kę korporacja narodowa. Wobec trudności a- 
klimatyzacji Japończyków; kładzie się duży 
nacisk na sprawy zdrowia publicznego, na or
ganizację służby lekarskiej, na budowę szpi- 
taSfc Japończycy przenoszą na nowy teren 
swoje zwyczaje, a nawet japońską technikę 
sobóetĄ.

Na marginesie

Przygoda kapitana 
Kendricka

Gdy w  sierpniu br. aresztowano w  Bawarii ka
pitana angielskiego Tomasza Kendricka, urzędnika 
konsulatu angielskiego we Wiedniu, a następnie 
odstawiono go do więzienia Gestapo we Wiedniu, 
prasa niemiecka na usprawiedliwienie tego bądż- 
cobądi dziwnego wydarzenia puściła w świat fan
tastyczną opowieść o działalności szpiegowskiej 
aresztowanego. Czytaliśmy wtenczas w- prasie nie
mieckiej, że kapitan Kendrick miał się nawet 
przyznać do zbrodni, a rzekomo przyznać się mu
siał, ponieważ po prostu przyłapano go na „gorą
cym uczynku". A  między wierszami czytaliśmy o 
perfidnym Albionie, który otoczył wielkie i szla
chetne Niemcy nikczemną siecią szpiegowską.

Rząd angielski założył natychmiast energiczny 
protest. Kapitana Kendricka musiano wypuścić na 
wolność i pozwolono mu na wyjazd do Londynu. 
Potem ukazał się w  prasie angielskiej ostry pro
test przeciwko tym wszystkim pogłoskom, ale pra
sa niemiecka wzięła wodę do ust i milczała. Mu
siała widocznie milczeć, bo w  całej tej bajeczce 
o szpiegostwie Kendricka nie było ani słowa pra
wdy. Czy można sobie wyobrazić, by rząd niemiec
ki wypuścił z rąk szpiega, który się nawę* przy
znał do szpiegostwa? Gdyby Gestapo miała jakiś 
cień dowodu w  ręku, zaaranżowałaby chyba wiel
ki proces sensacyjny. Ta wielkoduszność Gestapo, 
do której zupełnie nie jesteśmy przywyczajeni, 
jest już potępieniem metody jej pracy.

Naprawdę nie trzeba było jednak długo czekać, 
bo z prasy angielskiej dowiadujemy się teraz o 
właściwym tle całej te; afery. Oto kapitan Ken
drick był naczelnikiem biura paszportowego kon
sulatu angielskiego we Wiedniu. Przed biurem tym 
stał codziennie olbrzymi ogon Żydów wiedeń
skich, którzy marzyli o wydostaniu się z piekła. 
Wiza angielska była po prostu marzeniem dla ty
sięcy ludzi. Chuliganeria, która rozpanoszyła się 
na dobre w  oswobodzonym Wiedniu, pastwiła się 
nad tymi nieszczęśliwymi ludźmi, którzy czekali 
całymi dniami przed konsulatem angielskim. Ulu
bionym sportem chuliganerii było odpędzanie tych 
przymusowych imigrantów, którzy po kilkudnio
wym wystawaniu w  ogonku dotarli wresźcie do 
samych drzwi konsulatu angielskiego. Kendrick 
oburzony do głębi tą brutalnością, interweniował 
kilkakrotnie u władz austriackich, wypraszając 
sobie energicznie tę „opiekę". Nie miano odwagi 
zaprzeczania tym faktom oczywistym, ale gdy ka
pitan Kendrick wraz z żoną wybrał się autem na 
wycieczkę do Bawarii, aresztowano go tam pod 
zarzutem szpiegostwa. Chcąc ten akt zemsty upo
zorować jakoś, wymyślono historyjkę o szpiego
stwie kapitana Kendricka. Tak wygląda prawda, 
którą znają nie tylko w Anglii, ale i w  Niemczech. 
Dziwne w  tej całej historii jest tylko to, że Anglia 
tę prawdę złożyła do aktów i nie wyciągnęła żad
nych konsekwencji. Powiedziano sobie widocznie 
w Londynie, że wobec powagi sytuacji europej
skiej nie należy drażnić, opinia jednak angielska 
nie jest tak powściągliwa jak rząd angielski. Dla 
rządu jest sprawa obrazy kapitana Kendricka tyl
ko drobnostką, dla przeciętnego jednak Anglika, 
wychowanego w zasadach dżentelmeńskich „fair- 
ness", nabiera ta cała drobna zresztą sprawa po
smaku pikanterii, charakteryzującej ducha Niemiec 
współczesnych.

(— si)

Mowa M, Smilańshiego
(Dokończenie ze strony 9)

ciwko poszczególnym osadom żydowskim, ale to
czą walkę przeciwko nadziejom- całego narodu 
żydowskiego? Gdybyśmy zgodzih się na status 
quo, mieliśmy dawno już pokój w kraju. Jeśli w  
naszej walce przegramy, stracone są nasze nadzie
je na długie pokolenia. W  roku 1929 świai żydów 
ski inaczej reagował. Jeśli współczucie w  sercach 
żydowskich weźmie gorę nad poczuciem niebez- 
pieczeństw?, —  niedobrze jest z nami.

Musimy mieć nowe Chanity
Dwa i pół roku trwa jiszuw na froncie walki. 

Potrzeba nam nowych ludzi i nowych środków.

Japońska organizacja emigracyjno-osadni- 
cza wypracowana została w  najdrobniejszych 
szczegółach. Przyszłość pokaże, czy na dłuż
szą metę plan ten wytrzyma próbę życia.

(a. b.)

TEATE IM. J. SŁOWACKIEGO.

„J A  J V “
Komedia w  czterech aktach Wł. Bns Feketego.

U nas w  teatrze istnieje uroczyste otwarcie se
zonu, ale przed tym uroczystym otwarciem za
częto sezon niejako nieoficjalnie „Pociągiem do 
Wenecji" i komedią węgierskiego majstra scenicz
nego. Było to jednak ryzyko dość wielkie bo pu
bliczność krakowska znała komedie Feketego z 
występów czołowego teatru wiedeńskiego (z okre 
su przedhitlerowskiego). Wszyscy pamiętamy je 
szcze bajeczną lekkość Jaraya w roli kamerdy- 
nera-socjalisty, dystynkcję Lii Darvas, soczystość 
pani Tervin i ujmującą prostotę Kurta Loosa ja
ko premiera. A w  dodatku wystawia przeróbkę 
filmową komedii węgierskiej jeden z kinoteatrów 
krakowskich, z Annabellą i Powellem w  głównych 
rolach. Mimo woli nasuwają się więc porówna
nia, które —  zwłaszcza porównanie z Josefsladter 
theater —  nie mogą wypaść na korzyść naszego 
teatru. Prawdą jest, że nasi aktorzy wyszli ręką 
obronną, jeśli zapominamy o widowisku przed
stawieniu wiedeńskim, a l e -----------

Ale sama ^ztuka jest bardzo mało prawdopodo
bna. Wiemy doskonale, że dla kamerdynera Lażda 
wielkość staje się „wielkością w  pantoflach", tru
dno nam jednak uwierzyć w  socjalizm kamerdy
nera z dziada-pradziada. Nie chcemy obrazić ka
merdynerów ani lokajów, którzy mogą być pra
wdziwymi dżentelmenami, ale trudno nam się po
godzić z koncepcją, by właśnie kamerdyner stał 
się przywódcą partii socjalistycznej. Zwłaszcza 
kamerdyner idealny, wychowany w  kulcie zgina
nia karku. Między kamerdynerem a jego panem 
może się wytworzyć stosunek przyjaźni, przewa
żnie jednak bywa tak, że kamerdyner jest tylko 
odbiciem swego pana. Cała ta wiec historia nie 
wzbudza wielkiego zainteresowania, które pow
staje tylko tam, gdzie wierzymy w  prawdopodo
bieństwo, jeśli już nie w  prawdę konfliktu dra
matycznego. Z rozmaitych bistoryj skandalicz
nych wiemy też, że często gęsto lokaj jest nie- 
tylko „lokajem jaśnie pani", ale cały ten „demo- 
kralyzm", otaczający jakąś auerolą „lokaja jaśnie 
pani", usiłujący nam narzucić jakiś problem, jest 
po prostu niemiły. Powiadamy sobie, że może się 
wydarzyć jakiś lokaj, który jest prawdziwym 
dżentelmenem i socjalistą, ale ten trybun ludowy, 
poświęcający swe ideały wolnościowe dla kapry. 
snej jaśnie pani mało nas w  gruncie rzeczy inte
resuje. Każdy konflikt dramatyczny musi mieć ja
kieś momenty arcyludzkie, wzruszające widow
nię, a tych właśnie momentów sztuka pana Feke
tego nie posiada.

Jest jednak dobrze skrojona, bo Fekete jest 
majstrem scenicznym, który zręcznie konstruuje 
dialog upstrzony tu i ówd;fe dowcipnymi powie
dzonkami. Sztuka jego zawiera więc kilka do
brych ról dla aktorów, którzy dla roli gotowi są 
wszystko poświęcić. Sztukę zręcznie wyreżysero
wał p. Karbowski, a nasi aktorzy zrobili, co mo
gli. by sztuka podobała się publiczności, P Fabi- 
siak jak zwykle stworzył sylwetkę solidną, trudno 
jednak uwierzyć, że jego premier jest mężem o- 
patrznościowym ze sztuki p. Feketego. Żonę pre
miera zagrała z dużym umiarem p. Klońska, a 
farbowanego lisa-dyplomatę odstawił p. Yroński. 
Młodą hrabinę zagrała z dużą pewnością siebie 
p. Brochocka, a idealnym lokajem był p. Mroże- 
wski. Dwie te nowe siły zaprezentowały się pu
bliczności całkiem udanie, ale jak już wspomnia
łem na wstępie mimowoli wyłaniaią się nam syl
wetki p. Darvas i Jaraya. Na pewno krzyyrdę sic 
wyrządza aktorom naszym przez tego rodzaju po
równania, dlatego należy poczekać z w yrojen iem  
sobie opinii o tych młodych siłach naszej sceny. 
Teatr nasz zapowiada kilka nowych rzeczy, bę
dziemy więc mieli na pewno dużo sposobności za
znajomienia się z nowymi siłami, które już. teraz 
okazują się dobrym nabytkiem dla naszej sceny.

M K.

CO lat pracy znalazło się w  niebezpieczeństwie. 
Przekonany jestem, że sytuacja polityczna zmie
ni się na lepsze. Nowe punkty osiedleńcze zape
wnią nam sukces polityczny. Jeśli nadzie>e, któ
re łączyliśmy z Komisją Królewską nie spełnią 
się, będziemy musieli budować w  ograniczonym 
zakresie i bardziej jeszcze strzec naszych pozy- 
cyj. Potrzeba przynajmniej tysiąca młoa .ch lu
dzi, którzyby zluzowali wyczerpanych bojowni
ków. Musimy mieć nowe Chanity. Gdybyśmy 
mieli milion Żydów w  Palestynie i mocniejszą 
pozycję ekonomiczną, sytuacja nasza byłaby o 
wiele lepsza.

Możliwość łatwego pokoju z Arabami jest ilu
zją. Pokój taki osiągnąć możemy tylko za jedną 
cenę: za cenę zrezygnowania z naszych nadziei 
i aspiracyj. Ale tej ceny nigdy nie zapłacimy 1



„NOW Y DZIENNIK" piątek 9 -września 1938 I f

D Z I E N N I C Z E K
B i l a n s  w a k a c y j n y

u / m

Zrobimy sobie dzisiaj wakacyjny bilans, cho. 
ciaż przedsiębiorstwem handlowym nie jesteś
my. Ale to zdrowo, od czasu do czasu zesumo- 
wać to, co się posiada, przeczytać głośno cyfrę, 
wyrażająca dochody i przekonać się, że inte
res debrze idzie. A idzie doskonale i jest bez
względnie dochodowy. Wprawdzie dochód nie 
wyraża się sumą pieniężną, ale nie o to prze- 
ęież chodzi. Za to suma pracy i wysiłków i 
dobrego tej pracy wyniku, będzie miała eo
na jmniej trzy „plusy", obok jednego zawsty
dzonego „minusa" i rubryka „ma" trzy razy 
przewyższy rubrykę „winien".

Wakacje, to instytucja nader miła, każdy 
to przyzna. Bilans domowy tej instytucji nas 
nie obowiązuje, ale wspomnieć o nim można. 
Jest on dość mieszany ten bilans, wiele zawie
ra radości, dużo też zawodów. Mogłyby coś o 
tym powiedzieć choćby wagi osobowe, na 
których waży się skrzętnie każdy wakacyjny 
dekagram. —  Przybrałeś? —  przytyłeś? —  
ile? —• matki odczytują wagę i cieszą się lub 
martwią: dwa 1 nół kilograma? to ładnie — 
co? tylko 20 deka? i to kosztowało 200 zło
tych... Innego rodzaju tragedie mają miejsce 
przy wypakowaniu waliz. Mama nie może roz 
poznać tych szortów, z prawdziwego angiel
skiego płótna, w której wyposażyła jedynaka. 
— To są jakieś obre spodnie —  mówi —  two
je były granatowe, z guzikami, z tyłu ściągnię
te gumką, a te są jakieś rdzawo-popielate, z 
tyłu związane sznurkiem i bez jednego guzi
ka. Niestety, to są te same spodnie. W  sklepie 
mówili wprawdzie, że to płótno, to „żelazo", 
ale co w sklepie wiedzą —  o tym mógłby coś 
powiedzieć pan kierownik kolonii i drzewa, 
rosnące tuż za willą. Tu znów mama załamu
je ręce nad trzema parami nowiuteńkich skar
petek, teraz niepodobnych do niczego. A bu
ty? Gdzież to można w porządnym miejscu 
kąpielowym, gdzie są nawet chodniki —  tak 
zniszczyć buty? To są tajemnice, niedostępne 
dla matek. I  tak się to odbywa, ten bilans śli
cznych wakacyj, wśród radości i wyrzekań, 
wśród spóźnionych przestróg i miłych wspo
mnień.

A redakcja Dzienniczka, nie dziwiąc się, ani

smucąc —  sortuje wakacyjny plon. Tu, z bo
ku reportaże, dalej „z notatnika wakacyjne
go" tyle prac, że trzeba je będzie drukować 
jeszcze przez • cały wrzesień. Dalej wiersze.. 
Dużo wierszy, bo poetów namnożyło się pod
czas tych wakacji coniemiara. Nie wiadomo 
czemu to przypisać. Czy klimat taki już był, 
nadający się do tej „hodowli", czy za wielka 
suma wrażeń, nie dających się ani rusz wyra
zić prozą czy nadmiar czasu podczas wakacji, 
czy poprostu chęć... robienia na złość. Bo z 
wierszami najgorzej, czasami nawet źle, aż do 
bólu głowy. Co tu robić z tymi strofkami, co 
na dwóch stronach są „ni w pięć ni w dzie
więć" a nagle, na samym końcu mają kilka 
słów takich ładnych i prześlicznie zrymewa- 
nych, że usta się same otwierają z podziwu. 
No, proszę, co z tym zrobić? Zachęcić do pisa
nia, to znaczy wzięć na sumienie odpowie
dzialność wobec poezji, tak często maltreto
wanej i  wobec rodziny, za „przewracanie" w 
głowie porządnemu, spokojnemu dziecku. Więc 
wyrzucić? —  Kiedy strasznie szkoda. A już 
znowu napisać prawdę — to pytają, jak to ro
bić, żeby było lepiej —  czy może pisać wiersz 
od końca, albo naprzód robić końcowe rymy, 
s potem „resztę" dopisać, czy może liczyć 
zgłoski, żeby rytm był doskonały. Więc wier
sze, to ten malutki minus w naszym bilansie, 
ale przesądzać tej kwestii Jfeż nie można, za
tem jeśli już ktoś, jak n. p. S. G. z Krakowa 
„musi" pisać wiersze, bo „coś" go do tego 
zmusza, popycha i spokoju nie daje — to 
niechże pisze. A  może się i to zdarzyć, że na 
jakiś tam, powiedzmy — dwudziestoletni ju
bileusz Dzienniczka, zjawi się kilkoro mło
dych ludzi, ze sławą już poetycką i powiedzą: 
— to mnie, szanowna redakcja napisała, że 
„to są częstochowskie rvmy“, —- a mnie że 
„do kos„a" — a mnie, że „lepiejbyś co inne
go robił". Jakże się wtedy zawstydzi i ucieszy 
„szanowna redakcja"!

Pozostały materiał w akacyjny jest prawie 
bez zarzutu. Nie poszły w las rady i wskazów
ki choć czasem były (i są i będą jeszcze) we
dług słów jednej z czytelniczek —■ „kwaśnie, 
jak ocet". Styl reportaży i notatek wakacyj-

Przygody strusrąiha
W  gorącym słońcu Afryki,
wśród skwarnych piasków Sahary,
gdzie włos na głowie podnoszą lwów i hien

(srogie ryki,
znalazło się samiuteńkie 
małe gtrusię, 
co zgubiło mamusię
Wpiawdzie mama znajomym strusiom mówi-

[ła,
że nie syn ją, lecz ona syneczka zgubiła, 
ale to rzeczy nie zmienia, 
że strusię, piszcząc z przerażenia: „.mamo" — 
zostało samo.
Trwożąc się tedy srodze.
stoi na prawej, to znów na lewej nnazc,
(bo niasek w nogi piecze) 
i czeka, — a słońce po niebie się wlecze.
Ale w końcu,
choć miło się kąpać w słońcu, 
nasz struś ruszył ptasią głową:
— cc za dużo —  to niezdrowo — 
umyślił więc spuścić nogę,
by wyruszyć w dalszą drogę.
Lecz wie nawet takie zwierzę, 
że strzeżonych Pan Bóg strzeże 
to też, nim się ruszył krokiem, 
zbadał sytuację okiem: 
zerknął w lewo, potem żwawo 
skręci' długą szyję w prawo, 
potem naprzód i do tyłu —  wreszcie
— wierzcie lub nie wierzcie — 
rozejrzawszy się po niebie, 
rzucił okiem popod siebie._
A tu jakiś potwor srogi, 
gwałtem chwyta go za nogi,
— hop — dał susa z przerażenia, 
zląkł się biedak.... swego cienia!
To się zdarza małym strusiom, 
gdy się gubią swym mamusiom.

Pola Pacar.ower (Kraków).

nych, jest w większej części prosty i celowy,
3  opisy prawdziwe i interesujące. Okazuje się, 
że młodzież miejska dużo ma wyczucia przy
rody, dużo zainteresowań rolnictwem i ogęod 
niętwem, jest spostrzegawcza i dowcipna. Toż 
to dowód, jeden z wielu że żyją w tej młodzie-

M A Z E L
Podług ludowej legendy żydowskiej

Może wiecie jakimi drogami chadza szczę
ście, gdzie je można spotkać i jak zmusić, że
by służyło człowiekowi. Nie wie tego napew- 
no stary Efraim, eo całe życie sterał po go
ścińcach o proszonym rhlebie. Idzie i wzdy
cha, kiwając głową: „mazel", „mazel" — i nie 
wie, nie ma sposobu na to szczfS^ie niewiado
me. A znowu tacy Herszkowie t*vają karczmę 
pod lasem i sami nie wiedzą zkąd to szczęście 
tak się do nich pcha. Oknami, drzwiami, szpa
rą w ścianie, dziurą w podłodze: —  wszędzie 
go pełno. Do czego rękę przyłożysz — w trój- 
nasób rośnie, o czym pomyślisz — już masz. 
Taki to już podział nierówny, że Efraim musi 
chodzić od wioski do wioski za kawałkiem 
chleóa, a Herszkowa sprzedała już dzisiaj 
dwie beczki piwa furmanom i teraz musi zejść 
do piwnicy, z trzeciej dzbanem zaczerpnąć, 
żeby do wieczora starczyło. Schodzi Herszko
wa po wąskich, ślizkich stopniach w głąb pi
wnicy, a srebrne monety i miedziaki pobrzę
kują w kieszeni jej fartuch, jakby chciały po
wiedzieć: „mazel", „mazel", „mazel"...

W  piwnicy ciemno, świeca drży nieco w rę- 
e Herszkowej. Odważna, to ona już nie jest —  
Ile razy do piwnicy schodzi, to ją strach ob
latuje i spieszy się ile może, żeby już być z po
wrotem na górze. Wyjmuje korek z beczki i 
giwo pienistym strumieniem, tryska w dzban.

W  tejże chwili, gdy się Herszkowa odwraca i 
zmieiza ku wyjściu, co i  małego — człowie
czek jakiś czy karzeł, staje przed nią. No, ma
cie, tego jeszcze brakowało, nogi się pod ko
bietę trzęsą ze strachu nie może nawet krzy
knąć. A człowieczyna kinnia się z uszanowa
niem do ziemi i mówi: Nie bój się gospo
dyni, to ja jestem twoje „mazel", twoje szczę
ście. To z mojej woli srebro zawsze w twojej 
kieszeni brzęczy. I^ie bój się — jeśli będziesz 
chciała rady jakiejś w życiu, czy pomocy — 
przyjdź do mnie. Zapukaj w siódmy dąb na 
prawo od ścieżki, a wyjdę i wszystko ci po
wiem. — I znikł. A Herszkowa — zabijcie ją 
teraz, a nie powie, czy to wszystko było na
prawdę, czy się jej tylko tak zdawało. Piwo 
trzeba było nalewać a nalewać, miedziaki li
czyć, wszj’stko szło dobrze, więc zapomniała 
o karzełku z piwnicy.

Ale przecież raz się jej przypomniał, & było 
to tak. Chcieli Herszkowie opuścić starą kar
czmę pod lasem i kupić zajazd duży w mie
ście, gdzieby i wino można sprzedawać i zac
nych gości mieć. Naradzali się ze sobą: prze
nieść się czy nie, iść czy zostać. Tu im szczę
ście dobrze służyło, kto wie jak tam będzie. I 
wtedy, gdy tak rozmyślali, przypomniała so
bie Herszkowa małego duszka. Przecież jej 
przyrzekł dobrej rady udzielić, gdy zajdzie

potrzeba, należy więc iść zapytać. Aie tu zno
wu tchórz obleciał gospodynią. W  las iść, du
chy wywoływać —  nie, to nie dla niej robota, 
ona już woli piwo w karczmie sprzedawać. 
Jednak zapytać by trzeba, może to naprawdę 
ich „mazel" jest, ten duszek. Myślała kometa 
i myślała, wreszcie postanowiła: — Choć mi 
pieniędzy szkoda, to przecież sto dukatów 
dam, pierwszemu ubogiemu, co tu przyjdzie, 
żeby poszedł w las o moje szczęście zapytać. 
A trzeba Dowiedzieć, że 3ztzodra to znowu kar- 
czmarka nie była, rzadko się zdarzało, żeby 
sięgła do kieszeni i biedaka obdarzyła gro
szem. A teraz — widzicie —  setkę dukatów 
chce dać.

A drogą idzie sobie biedak Efraim, głodny 
i zmęczony i myśli: — Po drodze jest karczma 
Herszków, ale bodaj tam, czy oni człowieko
wi dadzą łyżkę strawy, albo jałmużnę. Ale 
spróbować trzeba, biedak szczęścia niema, to 
i tak mu wszystko jedno. No i spróbował. A 
tu — dziwy doprawdy. Dostał miskę gorącej 
zupy i chleba kawał i jeszcze kufel plwc. A 
gdy sobie podjadł, powiedziała mu Herszko
wa całą rzecz: dostanie sio dukatów, jeśli tu 
i tu pójdzie, o to a to zapyta. Mlasnął Efraim 
na myśl o stu dukatach, alet się iść nie zgo
dził. — Co ja powiada -- będą się między 
duchy pchał. Sto dukatów, ładny grosz, ale 
życie mi miłe, choć onp i biedne. I  poszedł w 
swoją drogę. Ale po kilku krokach zawrócił. 

.Sto dukatów — albo to n,’ f skarb dia biedaka. 
— Dajcie —  powiada do gospodyni — pójdę.

A tu Herszkowa już się rozmyśliła. —  Dam
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|y umiłowania, od których ją odsądzają nie* 
którzy ludzie, że lada sklepowa, wurszta. rze
mieślniczy, piaca naukowa, to tylko zupełnie 
proporcjonalna część naszych zainteresowań. 
Zatem/w stylu i treści tych „wakacyjnych 
notatek" same plusy. Nadeszło też kilka opo* 
wiadań na tematy, związane z życiem i pracą 
chalues w Palestynie. W  tych rzeczach jest 
dużo łez i bólu, zadużo słów i prawie zawsze 
niezdarny sentymentalizm. To wszystko jest 
Jjart’ o dalekie od prawdy i prostego bohater
stwa naszych braci w Erce.

Materiału do działu rozrywek umysłowych 
było niewiele i teraz prosimy o intensywną 
współpracę, z powodu .,111-ciego turnieju".

Obrażonych — podczas całych wakacji — 
było tylko dwóch czytelników, z tych jeden 
śmiertelnie. Reszta pozbyła się uraz i niechę
ci, roLumie o co chodzi i śle nam ze wszyst
kich stron wyrazy uznania i sympatii. Dzię
kujemy wszystkim serdecznie na tym miejscu, 
pewni, że rozumiemy się coraz lepiej i że bi
lanse nas e będą się poprawiać z dnia na 
ńzień.

Na zakończenie życzymy Wam wszystkim 
sił, zdrowia i pomyślności w nowym roku 
szkolnym, a resztę załatwiamy w „skrzynce 
pocztowej".

REDAKCJA DZIENNICZKA.

Piszemy sami
(Z  WAKACJI)

Wieczorynka w Rabce
Dnia 21 sieipnia br. odbyła się z okazji za

kończenia ferii szkolnych „uroczysta wieczo
rynk i" ku czci Teodora tłerzla i Ch. N. Bia- 
lika, staraniem młodzieży szkolnej, przebywa
jącej w Rabce, we willi „Janów". Cieszymy 
się bardzo, ze wieczorynua wypadła tak dob
rze: sala była wypełniona po brzegi, nastrój 
uroczysty i podniosły. Czysty dochód z tej im
prezy w kwocie 18 zł 70 gr przeznaczamy za 
pośrednictwem Dzienniczka „Ker en Raje* 
meth". Najserdeczniejsze dzięki za pomoc — 
składamy : inicjatorowi uroczystości panu dy
rektorowi H. Schlafuwi, oraz pp. Anisteldom, 
Kttrstlichom 1 Schwarzsohauerom.

Młodzież szkolna na wyw
czasach w Rabce.

Przygoda żr.iwiarska
Niespodzianka była nadzwyczajna Gospo

darz załadował nrs wszYstklctt na drabinias
ty wóz i ruszyliśmy w pole „na boj", jak po
wiedział mały Janclu. U celu zabraliśmy się 
do dzieła. Lusla zaczęła ścinać kłosy nożycz
kami, ale nie bardzo jej bię to udało, bo noży
czki L jły  tępe i miały Jeden koniec r łamanj. 
Ja sama dostałam uierp na chwilę, ale widocz
nie gJspodarz nie bardzo zadowolony był ze 
swej robotnicy, bo wkrótce zostałam bez „o- 
ręża". Nie moja to wina. że kłosy są takie o- 
porne 1 nie dają się razem ścinać, lecz trzeba 
sobie ż każdym z osobna radzić. Naturalnie — 
nie szło to tak prędko. Tymczasem zbliżało

mówi —  ale tylko dziewięćdziesiąt. —  Pfuj — 
powiedział Efraim i poszedł sobie Ale nie da 
leko uszedł i pomyślał: —  sto a dziewiędzie- 
siąt — niewielka różnica, a pieniądz ładny — 
pójdę za dziewiędziesiąt. I wrócił do karczmy 
r  tu la baba — sknera znowu się rozmyśliła 
i już tylko osiemdziesiąt dukatów chce dać. 
Rozgniewał się Efraim i uciekł coprędzej — 
a po chwili znowu wrócił, I co tu dużo opowia 
dać —  odchodził i wracał, tak d*ugo, aż mu 
Herszkowa już tylko pięć dukatów za tę spra 
wę s duchem data. I za *e pięć dukatów po- 
gTCdł w Ins. Przychodzi do tego dębu 1 trzy ra- 
razy puka. A  stamtąd wychodzi nie duch żaden, 
U piękny mężczyzna, bogato ubrany 1 pyta: 
— cz< go chcesz? —  Wtedy Efraim wszystko 
mu opowiada, jak 1 co, że to Herszkowa o radę

P>ta*
—  Niech jedzie, gdzie chce —  powiada nie- 

inajomy —  wszędzie za nią pójdę i szczęścia t 
przysporzę

Skłonił się Efraim nisko i pomyślał: Mpże 
i  moje szczęście tu gdzieś siedzi a ja, bedak

się południe) apetyt po ciężkiej pracy dopisy
wał nam świetnie. Mnie. jako najstarszej — 
prrypadła misja doglądania i pilnowania 
wszystkich kuzynów 1 kuzyncczek. Zdaje się, 
że mój autor>t< t nU wiele u nieb znaczył —- 
bo rozbkgaii się ciągle, nie zważając na mojt 
krzyki i nawoływania. Po cygańskim obiadzie 
praca zawrzała na nowo. Z dawałoby się, że 
•to kosy i sierpy posiliły się zamiast nas, tak 
żwawe i ochoczo brzmiał ich rytm, Dzień był 
gorący. Rozłożone zboże przeschło w ciągu kil
ku godzin tak, że nie trzeba było układać sno
pów.

Gdy zapadł zmrok zalrdowanc zboże na 
wóz, a my byliśmy przy tym bardzo pomocni. 
Każdy z nas jest przekonany, że bez naszej po
mocy, połowa zboża zostałaby na polu. Nie 
wiem jakim cudem wgramoliliśmy się na za
ładowany woz. Za każd} m jego pochj leniem 
pisk powstawał nie do opisania. Miałam wra
żenie, że jesteśmy dzikim ludem, wracającym 
ze zwycięsko stoczonej walki. Jednak, gdyś
my byli blisko domu, siedzieliśmy z godnoś
cią Cezara, przejeżdżającego przez łua trium
falny.

A teraz, gdy piszę — Jo każdego Skrzypnię 
cia pióra przyłącza się wtór Uderzających w 
szopie cepów: Łup, cup, cup, łup, cup, cup.

Mina Bimbaum (Bielsko (Bystra)

W  le s ie  n a  G ra b o w ie
Wakacje już, a ja nie mam gdzie jechać, — 

Wreszcie po długich rozmowach, propozy
cjach, no i (wstydzę się powiedzieć) płaczach, 
zdecydowaliśmy się, to znaczy mama, tata 1 
ja, abym pojechała do Nowego Sącza, gdzie 
mam trzy ciotki, tyleż wujków, a co kuzynek 
i kuzynów, że na palcach rak i nóg zliczyćbym 
nie mogła. Jestem więc w Sączu. Wczoraj tu 
przyjechałam, a dzisiaj ,setem już w lesie. — 
Przysi-ł&m z ciotkami i kuzynami na cały 
dzień. Mam ze sobą ołówek 1 papier. Po grzy
bobraniu siedzę i rozglądam się. Patrzę na po
godne dziś niebc. Jest cicho. Nagle tę ciszę 
przerywa głos ptasi. Odzywa się wnet drugi i 
trzeci i wreszcie las cały pełen jest świergotu. 
Kładę się i a miękkim mchu Zamykam oczy. 
Spokój i radość gocznzę w tym lesie. Z trudem 
staram się otworzyć oczy. jestem taka senna. 
Spałam na mchu, pod wielką sosną, w tym 
czarownym lesie. Las ukołysał mnie do snu.

TarnowianLa.
* 00

Skrzynka pocztowa
SZ. LEMBERGER, UCZ. KL. II GIMN. W 

TARNOWIE. Cieszy nas zapowiedź WSpółphr 
cy. Tarnów w ogóle mc dużo zainteresowań 
dla Dzienniczka i dużo piszących. To, co po
słałeś, do druku się nie nadaje.

„W IERNA HELA" JAWORZNO. Bardzo 
się cieszymy i dziękujemy ci za miły list. Te 
prace są rzeczywiście na jeden i to bardzo o- 
klepany temat: noc. księżyc, ma zenia, gwiaz
dy i to w trzech po kolei utworach. Poza 
tym uważaj na formę gramatyczną, bo to jest 
najważniejsze, nie tylko w wierszach. W  jed-

po drogach chodzę i szukam. I pyta tego czło 
wieka, czy on tego nie wie A tamten dziwnie 
się na Efraima popatrzał i mówi: Idź zapukaj 
do tego dębu, trzeciego od strumyka, a wszyst 
kiego się dowiesz. Idzie więc Efraim z duszą 
na ramier.u i w arzewo puka, a stamtąd wy
chodzi cygan, czarny jak smoła, brudny i ob
darty. z fajką w zębach, kopcącą jak komin. 
Czego chcesz? —  pyta. Chciałbym wiedzieć, 
cyganie łaskawy, gdzie tu moje „mazel" mie
szka, jak go szukać i zmusić, żeby mi siużyło 
A ten cygan, jak się nie ztrznie śmiać. — A ty 
Efraimie głupi — powiada — toż to ja jestem 
twoje „mazel'“  1 dobrze ci służę. Żeby nie ja, 
tebyś ty od karczmarki sto dukatów wziął 1 
byłbyś bogaty, ft tak — co, pięć sztuk, złote do 
stałoś, a wiesz dlaczego? Bom ja poszedł fajkę 
sobie zakurz) ć, a tyś tymczasem pieniądze do 
stał. Inaczej ani tyie byś nie miar.

Tyle się Efraim dowiedział. Idzie znowu 
ścieżkami 1 drogami, gładcy 1 zmęczony 1 my
śli: —  Jak to jest z tj m szczęściem? co to ta
ka trudna rzeci, zęby je mieć.... M. E.

aym z twoich wierszy powtarza elę dwu ttxf 
„gwiazd tak moc". Wprawdzie poetom duńa! 
wolno, al* pikać gramatycznie mus są, to trud
no. Nie trać odwagi, napisz znowu, u tdnaty 
bierz mniej „niebiańskie",

ŚMILEK GRONNER, KRAKÓW. Wiozfez, 
co to znaczy zachęcić poeię do pisania? Teraj 
sypiesz wierszami, Jak z rękawa 1 do tego zgło 
ski liczysz. Na twoje wielkie wątpliwości nie 
można odpowiedzieć w .„skrzynce pocztowej' 
Przepraszać nie musz za co, bo wcale nie nu
dzisz. zgłosisz się kiedy osobiście, to pogada
my (termin podamy).

MATYLDA S. KRAKÓW. Pójdzie w „kolum 
nie poetów".

„T  ARNO W IANKA" Znowu tarnowlanka 1 
znowu nie ma o czym pisać. Napisz proszę •  
niebieskich migdałkach w pomidorowym so
sie. Jeśli ci ten temat nie odpowiada, to daj 
znać, a padamy ci inny.

J. D. KRAKÓW. Zamieścimy reportaż. Nie 
widzimy powodu, do zrywania ze starym przy 
jacieiem, dlatego że jesteście w wieku „późno 
studenckim" i idziecie do Warszawy na W. S. 
D. Właśnie ta stara przyjaźń powiną was z 
Dzienniczkiem wiązać.

NIUSIA I  RENIA SOKOLERÓY/NE W  KRA 
KOWIE. Możecie naturalnie nadsyłać rzeczy 
„własnego układu". Napiszcie coś o tej Flo- 
rynce, gdzie byłyście, bo „notatnik wakacyj 
ny" jest jeszcze otwarty.

IRENA SILBERSTEJNOWNA UCZ. KL. IV  
GIMN. KUP. W  TARNOWIE Twój artykuł 
nie Jest wcale „wątły" jak piszesz, sam tytuł 
jest bardzo „masywny", bo brzmi: „Pamiętny 
obraz przyrody po tegorocznych wywczasach 
letniskowych". Na trzech arkuszach ręcznego 
pisma jesteś stale w ekstazie, co wcale dobrze 
nie świadczy o uczenicy gimnazjum kupiec
kiego, która powinna pisać prnsto 1 oszczęd
nie. Chciałoby się zacytować tu kilka z tych 
frazesów, żebyś sami widział* ich iu.pt*jzo- 
ność. Ale to cl już darujemy. Jeżeli chcesz pra 
cować dalej i „wydawać coraz lepsze plony" 
to przede wszystkim pozbądź się egzaltacji 1 
szanuj słowo, zamiast nim niepotrzebnie sza
fować.

„HANKA Z KRAKOW A" Nie pocieszaj Się 
tym, że wszyscy mow.ądobrze o twoich wier 
szach. Nie są dobre. Wierzymy ci, że burza by
ła naprawdę taka, ale wiersz nie musi być z 
tego powodu dobry. Bardzo ci zazdrościmy, 
że po przepisaniu tych wierszy do listo zrobi
ło ci Się „lżej na duszy". Nam, po przeczyta
niu — wręcz odwrotnie.

LEIB POLAGA TARNÓW. To jest bezwzglę 
dnie bardzo dobrze napisane, ale do Dzienni
czka w całości się nie nadaje. Jeśli się zgodzi
cie możemy dać wyjątki, jeśli nie — napiszcie 
a odeiilemy.

R. L. To jest z cyklu tych najnieszczęśliw
szych opowiadań. Nie.

A BR AJ STOLBACH KRZESZOWICE, S 
TEICHLEft CHRZANÓW. Rozwiązania były 
niekompletnie, teraz się zabierzcie do pracy, 
nad ,„111 turniejem".

Zagadki pozaturniejowe
ŚLIMAK

ułożyła M. H '
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W  kratki figury wpisać i j  wyrazów w  ten spo 
sób, że ostatnia litera kużdego wyrazu jest pierw
szą następnego.

Znaczenie wyrazu w: 1. pojazd mechaniczny, i  
wyzyskiwać^ 3, kryjówka, Ł żyje w Nilu, 6. miej



sce lądowania, 6. okrąg, 7. część świata, 8. drze
wo kwitnące, 9. imię męskie, 10. olbrzym, 11. rze
ka w  Polsce, 12. zwierzę leśne, 13. rak morski, 
14. z.ibawa, 15. ryba, 16. okrzyk.

LO G O G R Y F
ułożył „Simiaszek”

1

-

logo-gryf wpisać 14 wyrazów, których środ- 
aowo litery, czytane z góry na dół dadzą rozwią
zanie.

Znaczenie wyrazów: 1. gałąź, 2. zwierzę domo
we, 3. napar inaczej, 4. zęby na żelaznym kole, 
5, część maszyny, 6. kura inaczej 7. polecenie, 
8. ochrona przeciwgazowa, 9. mieszkaniec Zaporo- 
ża, 10. łaźnia rytualna, U . zasłona okienna, 12. 
plak leśny, 13. część łazienki, 14. tor kolejowy.

S Z A R A D A
P ierw sze  drugie — choć rzecz da,
gdy zawiniesz, to się zda,
zaraz potem pierwsze — trzecie,
jaki napój pewnie wiecie.
drugim —  czwartym — tak się zdarza,
że bój żołnierza obdarza,
Całość gdzieś w krajach dalekich,
zdąża przez piaski i rzeki.

(ZAMKNIĘCIE DZIENNICZKA)

Jak zostałem aktorem?
Stefan Jaracz o swym debiucie
W  ostatnim numerze .Trybuny Literatów i 

Artystów" Franciszek Lipiński drukuje cbszer 
ny wywiad ze Stefanem Jaraczem z ktorego 
wyjmujemy najciekawszy fragment

Autor zapytuje Jaracza co wpłynęło na to, 
że obrał sobie zawód akcora? Artysta zastana
wia się chwilę, sięga myślami w przeszłość i 
zaczyna:

 To pytanie wymaga dużej odpowiedzi. Ja
jako 19-letni chłopiec, po zdaniu matury 
przyjechałem do KraKOW^. i zwyczajem matu
rzystów, zapisałem się na uniwersytet na pra
wo, bez żadnej oczywiście w  tym kierunku o- 
choty. Interesowało mnie dużo rzeczy, lecz ra
czej ogólnie. Po wysłuchaniu kilku wykładów 
 zwiałem! Zapisałem się na przyrodę, ponie
waż przyroda interesowała mnie. Chodziłem 
na wykłady Godlewskiego i Rostafińskiego, ale 
to trwało semestr. Te anatomiczne szczegóły, 
uczenie się łacińskich nazw muskułów i ner
wów —  to mnie nie interesowało, więc wystą
piłem i zapisałem się na bistonę sztuki. Wszy
stkie te zapisy nie prowadziły do realnego ce
lu, bo jeżeli się chciało zostać belfrem gimnaz
jalnym, to tam były grupy, których się trze- 
jpa było trzymać. Ja w tym realnego celu nie wi
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Piątek, 9 września.
STACJE KRAJOWE

KRAKÓW 6.45 Audycja poranna; 8.10 Kucyka z 
płyt; 11 Audycja dla szkół; 11.30 Muzyka z płyt; 
11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Audycja południo
wa; 14 Muzyka z płyt; 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze; 15.15 Step Pantalichy i Zazdrości — 
pogadanka dr. Wł. Filara dla dzieci starszych; 15.30 
Reportaż ze szpitala; 15.50 Z Warszawy wiado
mości gospodarcze; 16 Potpourri z operetek Pawła 
Abrahama w  wyk. orkiestry Rozgłośni wileńskiej 
pod dyr. Wł. Szczepańskiego; 16.45 „Małopolska 
Wscodnia z okna wagonu" pogadankę wygł. Maria 
Dąbrowska; 17 Dokąd jechać w święto? w opr. 
B. Pągowskiego; 17.10 Z Łodzi: audycja wymien
na; 17.50 Program na dzień następny; 17.55 Wiado
mości bieżące; 18 „Przyroda i technika" pogadankę 
wygłosi dr. Konstanty Jodko-Narkiewicz; 18.10 

Z fortepianowej twórczości Schuberta (p ły ty );
18.45 Kronika literacka w  opr. Jana Nepomucena 
Millera; 19 Recital śpiewaczy Wł. Derwiesa, przy 
fort. prof. Ludwik Urstein; 19.20 Pogadanka aktu
alna; 19.30 Transmisja z terenu Dorocznej Wysta
wy radiowej z gmachu Polskiej YMCA w Warsza
w ie; Ploteczki na wystawie —  I-sza część kon
certu rozrywkowego. Wyk.: Mala orkiestra PR. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego i soliści, w  przerwie: 
„Co słychać?" rozmówka Jerzego z Kadziusiem 
w  wyk. Jerzego Rolanda i Tadeusza Bocheńskiego;
20.45 Dziennik wieczorny i pogadanka aktualna; 
21 Tadeusz Kudliński: Fragment z niewydanej
powieści „Uroki" czyta Zygmunt Ebtreicher; 21.10 
Z terenu Dorocznej Wystawy Radiowej w  YMCE 
w  Warszawie: Il-ga część koncertu rozrywkowego; 
21.50 Z Warszawy: wiadomości sportowe; 22 Lo
kalne wiadomości sportowe; 22.05 Muzyka z płyt; 
22.55 Z Warszawy: Przegląd prasy; 23 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego i komunikat 
meteorologiczny.

WARSZAWA 6.45 p. Kraków; 17 Muzyka tanecz
na i rozrywkowa, tr. z D. W. R. 18 p. Kraków; 
21 Audycja dla wsi; 21.10 p. Kraków; 22 Koncert 
symfoniczny w  wyk. ork. P. R. pod dyr. Fittelber- 
ga 22.55 p. Kraków.

KATOWICE 6.45 p. Kraków; 13.50 Wiadomości 
bieżące; 14 Płyty; 15.10 Giełda zbożowa i towaro
wa; 15.15 p. Kraków; 22.05 Rozmowę ze słucha
czami przeprowadzi J. Te pa; 22.15 Koncert soli
stów; 23 p. Kraków.

LWÓW 6.45 p. Kraków; 14.15 Muzyka popular
na; 15 Giełda lwowska; 15.05 Wiadomości gospo
darcze i społeczne; 15.10 p. Kraków; 17 Wiadomo
ści bieżące z miasta i prowincji; 17.10 Koncert 
popularny; 17.45 „Sprawy ukraińskie w literatu
rze polskiej" —  szkic literacki w języku ukraiń
skim; 17.55 „Hallo* —  Uwaga!"; 18 p. Kraków; 21 
Rezerwa programowa; 21.10 p. Kraków; 22.05 Kon
cert życzeń; 23 p. Kraków.

ŁÓDŹ 6.45 p. Kraków; 14.15 Łódzkie wiadomości 
giełdowe; 14.20 Płyty; 15.15 p. Kraków; 17 „Wśród 
twardych ludzi" —  felieton w opr. M. Zydlera; 
17.10 p. Kraków; 17.50 O wszystkim po troszku; 
18 p. Kraków; 21 „Ochrona roślin w ogródku miej
skim" —  pogadanka przyrodnicza; 21.10 p. Kra
ków; 22.05 Muzyka taneczna i piosenki z płyt; 23 p. 
Krsków.

STACJE ZAGRANICZNI 

JEROZOLIMA (449.1)
16.30 Sygnał czasu, komunikaty, kąciic młodzieży 

angielskiej; 17.15 Program arabski; 19 PROGRAM 
HEBRAJSKI: Recytacje biblijne w wykonaniu A. 
Israela; 19.20 Koncert muzyki kameralnej w wy

działem, bowiem doskonale czołem, że w  ra
mach jakiejś administracji się nie zmieszczę.

W  Krakowie był wtedy duży ruch artystycz
ny ...Młoda Polska... Zielony Balonik... Więc 
oczywiście len świat mnie pociągnął ale co ja 
w tym świecie miałem roi.ić, me zdawałem so
bie z tego sprawy. Wprawdzie pisałem jakieś 
wierszyki —  lecz teatru prawie że nie znałem 
Przyjechałem do Krakowa z Tarnowa. Pod 
Tarnowem ojciec był nauczycielem wiejskim. 
Byłem wychowankiem gimnazjum tarnowskie
go... W  gimnazjum, jako uczeń brałem udział 
w przedstawieniach i wieczorkach, ale tak jak 
się zwykle adepta scenicznego pyta —  abym 
marzył o tym od dzieciństwa, to nie. Zacząłem 
chodzić do krakowskiego teatru który mnie o- 
czarował. Były to czasy Kotarbińskiego, w peł
nym rozkwicie Wyspiańskiego bezpośrednio 
po premierze „Wesela". Był to jakiś renesans 
sceny... wrócił romantyczny repertuar. To wszy 
stko mnie urzekło, ale się jeszcze u mnie nie 
skrystalizowało. Jeszcze w gimnazjum, jako

konaniu kwartetu Lannera, w  programie utwory 
Czajkowskiego i Wolfa (p ły ty ); 19.35 Recytacje 
prozy w  wyk. R. Klaczkina; 19.55 Muzyka rumuń
ska w  wykonaniu zespołu studia pod batutą K. 
Salomona.: 20 Sygnał czasu, komunikat meteorolo
giczny, aktualia; 20.15 Program angielski, sygnał 
czasu, wiadomości bieżące; 20.30 Koncert zespołu 
studia, w programie utwory Szuberta i muzyka 

-angielska; 21.30 Koniec programu.

*
18 LONDYN REG.: Muzyka lekka; SOFIA: Masy. 

ka lekka; LYON: Koncert orkiestrowy; DRO- 
ITW ICH: 18.45 „Virginia“ —  komedia muzy
czna.

19 BRUKSELA FLAM.: Muzyka jazzowa; RADIO 
PARIS: Solo na harfie; TALLIN Muzyka roz
rywkowa; WIEŻA EIFFLA: Koncert solistów; 
RYGA- Koncert muzyki łotewskiej; RZYM: 19.30 
Muzyka kameralna; SOFIA: „Cyganeria" — 
opera Pucciniego; STRASBURG: Koncert orkie
strowy; EILVERSUM IL : 19.55 Koncert uro
czysty z ok. święta Narodowego, dyr. Mengel- 
berg.

20 BRUKSELA FLAM.: Muzyka lekka; PRAGA: 
Koncert chóru nauczycieli praskich; WIEŻA 
EIFFLA: Koncert solistów; 20.30 Program roz
rywkowy; MONTE CENERI: Muzyka kameral
na KOPENHAGA: 20.10 Skandynawski festival 
muzyczny —  muzyka auńsks; LUKSEMBURG:
20.15 Muzyka romantyczna; RADIO PARIS:
20.15 Pieśni; 20.30 Teatr wyobraźni; LONDYN 
REG.: 20.20 Music-Hall; DROITWICH: Kon
cert Beethoyenowski z Queen‘s Hallu; —  M. 
OSTRAWA: 20.25 „Gwiazda południa" —  sztuka 
Kaestnera; LILLE : 20.30 Koncert symfoniczny 
z Vjchy; PARIS PTT.: Koncert symfoniczny; 
BUDAPESZT: Koncert ork. budapeszteńskiej;
TALLIN : 20.50 Koncert muzyki estońskiej.

21 MEDIOLAN: „Fanfan la Tulipe" —  operetka 
Varney‘a; RZYM: Koncert symfoniczny; — 
SOTTENS: „Podróż do Biarritz" — sztuka Sar- 
menta; LUKSEMBURG: Koncert reklamowy;
21.15 Muzyka kameralna; PRAGA 21.10 Symfo
nia B-dur Dworzaka; STRASBURG: 21.15 „Pa
jace" — opera LeoncaTalla; PRAGA II.: 21.30 
Muzyka kameralna.

22 HILYERSUM II.: Recital fortepianowy; BUDA
PESZT: 22.05 Muzyka cygańska; SZTOKHOLM:
22.15 Melodie z op. Suppegci „Boccaccio"; — 
OSLO: Program rozrywkowy; DROITWICH: 
22.20 „Izraelici na pustyni" —  oratorium C. P. 
E. Bacha, fragm.

23 RADIO PARIS: Koncert nocny; DROITWICH: 
Muzyka taneczna; TULUZA: Walce; BUDA
PESZT: 23.10 Muzyka jazzowa; MEDIOLAN:
23.15 Muzyka taneczna.

DOROCZNA WYSTAWA RADIOWA OTWARTA 
BĘDZIE JESZCZE TYLKO 5 DNI 

Doroczna Wystawa Radiowa cieszy się rekordo
wym wprost powodzeniem. W  niedzielę na przy
kład zwiedziło DWR 10.000 osób, a studio radiowe 
było formalnie oblężone przez publiczność. Nic w  
tym dziwnego. Rewelacyjne programy, nadawane 
ze studia, stanowią pierwszorzędną atrakcję Wy
stawy, tak że w  ostatnią niedzielę musiano zor
ganizować drugi podwieczorek przy mikrofonie o 
godz. 20.15 gdyż w  czasie pierwszego seansu stu
dio nie zdołało pomieścić zgromadzonych gości.

Wystawą zwiedzają z jednakowym zapałem star
si i młodzież, ludzie z miast i ze wsi, których do 
Warszawy na DWR zjechała kilkunastotysięczna 
rzesza pociągami popularnymi.

Wystawa trwać będzie jeszcze tylko 5 dni, i w  
dniu 11. IX. zostanie zamknięta. Kto więc nie zdą
żył jeszcze obejrzeć licznych i ciekawych stoisk 
i eksponatów DWR, oraz studia radiowego, niechaj 
wykorzysta kilka pozostałych dni, aby zwiedzić 
wystawę

__________________________ 13

student, zajmowałem się słowem i plastyką sło
wa, deklamowałem bardzo dużo na wieczor
kach, ale to nie było aktorstwo, raczej może 
tym, co się nazywa recytacją.

Tak się zdarzyło, że pod koniec roku wysłała 
mnie Bratnia Pomoc do Szczawnicy bo coś 
miałem ze szczytami.. Byłem w niej dwa mie
siące, aż w Końcu brakło mi pieniędzy. Posta
nowiono zrobić „studencki wieczór" aby coj 
zarobić. Na wieczorze tym deklamowałem i gra 
łem w sztuce Fredry „Przyjaciele". Gra moja 
zrobiła duże wrażenie na moich kolegach. „Tył 
powinien wstąpić do teatru" — mówili do mni« 
Wtedy postanowiłem, udać się wprost do tea
tru miejskiego, który był dla mnie niedostęp
ny. Zgłosiłem się do teatru ludowego, który si{ 
mieścił przy ulicy Krowoderskiej, pod dyr. G » 
bryelskiego. Wśród zespołu było kilku zawo
dowych aktorów, a resztę stanowili amatorzy 
Razem ze mną wstąpił Osterwa i Węgrzyn. Wi« 
lu z nich później wybiło się na scenie. Ot« 
początki mej kariery aktorskiej. .(PIL).
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Samorząd gospodarczy w sprawie 
komunikacji w C .O .P .

Onegdaj odbyło się w  Izbie Plrzemysłowo-Han- 
dlowej w Sesnowcu posiedzenie komisji komuni
kacyjnej x udziałem licznych przedstawicieli pol
skiego życia gospodarczego. Posiedzenie to po
święcone było zagadnieniom, związanym z rozbu
dową sieci komunikacyjnej na terenie C. O. P., 
jak również motoryzacji kraju.

Badając zagadnienie układu transportowego na 
terenie C. O. P. komisja — na podstawie kierun
kowych natężeń transportów kolejowych  stwier
dziła, że około 80% przewozów kolejowych sku
pia się wzdłuż trójkąta: Zagłębie węglowe—W ar
szawa—Lodź— Lw ów  oraz w  pionie Śląsk—Gdy
nia. Poza tym komisja stwierdziła, iż obecny 6tan 
komunikacji na obszarze G. O. P. charakteryzuje:
a) brak połączeń między południowo zachodnią 
częścią Polski a Wołyniem, co zmusza do korzy
stania z dróg okrężnych, b) brak regulacji Przem- 
szy i W isły oraz odpowiednich urządzeń przeła
dunkowych na całym jej przebiegu, c) bTak po
łączeń przez Wisłę i San (mosty znajdują się prze
ciętnie co 70 km), przez oo utrudnione jest zwią
zanie drogowe między Pragą i lewobrzeżnymi po
wiatami nadwiślańskimi.

W  tym stanie rzeczy, zdaniem komisji staje się 
koniecznym plan wszechstronnego układu komu
nikacyjnego, uwzględniającego możliwie wszyst
kie rodzaje dróg komunikacyjnych, związanego z 
planowanym układem przemysłowym C. O. P. i 
sharmonizowanego z projektem przebudowy ogól
nokrajowego systemu komunikacyjnego.

Rozpatrując te zagadnienia, komisja stwierdziła 
iż z województw centralnych, najbardziej upośle
dzonych pod względem komunikacji kolejowej są 
powiaty województw kieleckiego i lubelskiego, 
przylegające do granic województw południo
wych. Pobudowane w czasie wojny europejskiej 
linie: Ostrowiec — Tarnobrzeg, Lublin — Rozwa
dów, i Rejowiec —  Rawa Ruska wraz z istnieją
cymi magistralami: Kraków —. Strzemieszyce —

Miechów — Radom Dęblin i Katow ice  Kraków
— Jarosław — Lwów —  Stojanów —  Luok w  
części tylko zadość czynią palącym potrzebom. W 
pasie tym, posiadającym najżyźniejsze gleby, daje 
się odczuwać brak węgla, wyrobów żelaznych i 
w  ogóle artykułów produkcji fabrycznej, a wszys 
tkie bogactwa mineralne, jak: kamień ciosowy,
porfiry, bazalty, marmury, cement i żelazo, jak 
również artykuły produkcji rolnej   mogą ko
rzystać tylko z dróg okrężnych. Istniejące dwie 
zasadnicze drogi kolejowe nie mogą zadość uczy
nić wzmagającym się potrzebom przewozowym 
okręgów przemysłowych i  rolniczych, jak również 
przewozom lokalnym.

Uznając całkowicie potrzebę jak najszybszego 
uregulowania Wisły, komisja stanęła jednak na 
stanowisku konieczności możliwie najszybszego 
rozpoczęcia budowy linii kolejowej z Zagłębi wę
glowych na Wołyń. Linią ta przebiegać ma przez 
tereny, pozbawione dostateczne.5 sieci linij kole
jowych. Pas sąsiadujący z tą linią, noszący obe
cnie charakter wybitnie rolniczy, przewidziany 
jest dla rozbudowy przemysłu przetwórczego.

Prócz tej wymiany produktów, pomiędzy Za
głębiami węglowymi a Wołyniem, projektowana 
linia przejmie znaczne ilości tranzytu pomiędzy po 
łudniowymi Niemcami a ZSRR oraz eksport i im
port wyrobów żelaznych, względnie rudy do i z 
ZSRR.

Pomijając fakt skrócenia drogi na Wołyń o  80 
km, a odległości poszczególnych punktów dyspo
zycji rolniczej tego bogatego obszaru od linii ko
lejowej, wynoszącej obecnie od 60 do 100 km., na
leży podkreślić, że już w okresie przedwojennym 
magistrala Katowice — Kraków —  Lw ów  nale
żała do linii przeciążonej, a to samo dotyczy linii 
Strzemieszyce —  Radom — Dęblin — Kiwerce, 
wobec czego nowa linia stanowiłaby jakby drugi
tor dla południowej linii K atow ice  Kraków —
Lwów  — Stojanów — Luck.

Wnoszenie opłat i  art> 108 i 
>rdynacji podatkowej

Ogłoszony ostatnio wyrok N. T. A. w sprawie 
ermiinu do wnoszenia opłat z art. 108 Ordynacji 
łodatkowej (Dz. Urz. Min. Skarbu Nr. 21 ( poz. 
33) stwierdza, że prawo udziału podatnika w  po- 
iedizoniu władzy rozpoznającej jego odwołanie 
iraz prawo żądania, by powiadomiono go o dniu 
ozpoznania odwołania uzależnia wspomniany ar- 
ykuł 108 od faktu uiszczenia przez płatnika prze
widzianej opłaty w terminie odwoławczym.

Faktem jest jednaką że znaczna ilość p la Kików, 
wnoszących odwołania od orzeczeń władz wymia
rowych wskutek nieznajomości powyższego prze- 
łisu, nie uiszcza odnośnej opłaty przy wnoszeniu 
>diwolania i w  konsekwencji nie zostaje powiado- 
niona o posiedzeniu Komisji Odwoławczej.

W  związku z powyższym Izba Przemysłowo-Han 
Iłowa w  Łodzi zajęła stanowisko, aby na maka
tach płatniczych umieszczone było obok przepisów 
> trybie i terminie odwołania pouczenie, że pla
nik, jeżeli pragnie złożyć ustne wyjaśnienia w  ce
lu uzasadnienia podniesionych w odwołaniu za
rzutów powinien jednocześnie z wniesieniem od
wołania uiścić wspomnianą opłatę. Równocześnie 
izba dala wyraz opinii że proponowane uzupeł
nienie treści nakazu całkowicie odpowiada inten
cji  ̂przepisu art. 95 pkt. 7 Ordynacji Podatkowej.

W  sprawie tej spodziewane jest w  najbliższym 
czasie wystąpienie samorządu gospodarczego do 
ministerstwa skarbu o wydanie odnośnego zarzą
dzenia.

Papiery wartościowe przyjmo 
wane przez ubezpieczacie

Zakład Ubezpieczeń Społecznych okólnikiem z 
dnia 31 sierpnia r. b. ustalił następujące kursy, 
według których wymienione poniżej papiery pro
centowe mogą być przyjmowane w  okresie od 

1 do 30 września r. b. na spłaty zaległych
Jeżpości z tytułu składek ubezpieczeniowych, z

z okresu przed 1 stycznia 1935 r.: 4 1 pół proc. 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 74 zł., 5 proc. 
Pożyczka Konwersyjna z 1924 r. — 77, 4 proc. Po^ 
źyczka Konsolidacyjna — 74, 7 proc. ' l .  Z. Banku 
Gosp. Krajowego I I—V II em. — 93, 8 proc. L. Z. 
Banku Gosp. Kraj. I em. zl.fzt. z 1924 r. — 100, 
7 proc. Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. I I—III em. — 
93, 8 proc. Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. I em. 
zł./zł. z 1924 r. — 100, 7 proc. L. Z.Państw. Banku 
Rolnego — 93, 8 proc. L. Z, Do ńsłwowego Banku 
Rolnego — 100, 4 i pół proc. L. Z. Tow. Kred. 
Ziem. w W-wie V  em. — 70, 4 i pół proc. L. Z. 
Tow. Kred. Ziem. w W-wie z ’ l925 r. — 70, 4 proc. 
L. Z. Kanw. Pozn. Ziem. Kred. — 61, 4 i pół proc.
L. Z. Pozn. Ziem. Kred. seria K — 70, 4 i pól proc.
L, Z, Po®n, Ziem, Kred, seria K — 70, 4 i pół proc.
L. Z. Pozn. Ziem. Kred. seria L  — 70, 5 proc.
(dawn. 8 proc.) L. Z. Tow. Kred, M. W-wy z 1933 
r. — 79 złotych.

Zaznaczyć należy, że obligacje 5 proc. Pożyczki 
Konwersyjnej będą przyjmowane wyłącznie w od
cinkach nominalnej wartości od zł. 100.

Pozwolenie na przywóz śledzi
Ministerstwo przemysłu i handlu zarządziło, aby 

na pozwoleniach przywozu na śledzie (z pozycji 
taryfy celnej 116 i 117) ze wszystkich krajów była 
umieszczana klauzula morska („ważne tylko przy 
transporcie drogą morską przez porty polskiego 
obszaru celnego"'), przy czym pozwolenia na śle
dzie surowe i solone z poz. 118 i 117 z Niemiec — 
będą posiadały, oprócz wspomnianej klauzuli je
szcze t, zw. klauzulę o świadectwie pochodzenia, 
która brzmi: ważne tylko po przedłożeniu świa
dectwa pochodzenia, stwierdzającego, że towar 
pochodzi z kraju wskazanego W niniejszym po
zwoleniu".

Wyjątkiem od tej zasady są pozwolenia na śle
dzie świeże z poz. 116 (oprócz śledzi z Niemiec), 
które będą posiadały tylko klauzulę morską, oraz 
pozwolenia na śledzie z p, t. c. 116 i 117 ze Szwe
cji które będą zaopatrywane w  następującą klau
zulę, umieszczaną na skutek wyraźnego życzenia

importera: „ważne, o ile zostały nadane w  Szwe
cji bezpośrednio do Polski, albo przy bezpośre
dnim transporcie drogą marską do portów pol
skiego obszaru celnego".

Projekt zmian do ustawy 
mleczarskiej z r 1936

Mipjsterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych opra 
cowało projekt zmian do ustawy o mleczarstwie 
z 1936 r. Zamierzone zmiany można podzielić na 
dwie zasadnicze grupy: do grupy 1-ej zaliczyć na
leży zmiany, polegające na wprowadzeniu drob
nych poprawek i na ustaleniu form wyraźniej
szych, uniemożliwiających różne interpretację 
przepisów ustawy; grupa 2-ga obejmuje zmiany 
o charakterze zasadniczym, 4 dotyczące kwestii 
powstawania nowych zakładów mleczarskich, po
bierania opłat na nadzór nad zakładami mleczar
skimi, obrotu przetworami mleczarskimi na rynku 
krajowym oraz sankcyj karnych.

Projekt zmian w  ustawie mleczarskiej został 
przesłany przez Min. Rolo. i  Ref. Koln. do izb 
rolniczych i Związku Izb i  Organizacyj Rolni
czych, celem zaopiniowania.

Obuwie włoskie konkuruje 
z czechosłowackie

Czechosłowaccy eksporterzy obuwia skarżą się 
na dużą konkurencję obuwia włoskiego, jaką na
potykają w  obecnym sezonie jesiennym na ryn
kach międzynarodowych. Włoski przemysł obu- 
wiany nastawił się bowiem już obecnie na pro
dukcję eksportową i Wywozi wielkie ilości swoich 
wyrobów zagranicę.

Przemysłowcy czescy twierdzą te  wprawdzie 
obuwie czechosłowackie jest nadął zarówno pod 
względem jakości jak i pod względem ceny bez
konkurencyjne, ale w przyszłości mogą ponieść 
poważne straty, ponieważ rząd włoski lyty.ida 
włoskiemu przemysłowi obuwianemu wydatnej po
mocy, co pozwoli na ekspansję obuwia italskiego 
na niektórych dotychczas rynkach odbiorczych 
Czechosłowacji

Kongres statystyczny w Pradze
W  dniach od 12 do 19 wrześnie r. b. odbędzie 

się w  Pradze Kongres Międzynarodowego Instytu
tu Statystycznego, jednej z najstarszych instytucyj 
gospodarczych, powstałych na międzynarodowym 
gruncie. Instytut Statystyczny ma poza sobą blisko 
100-letnią historię. Pierwszy jego kongres odbył 
się w r. 1853 w Brukseli z inicjatywy belgijskiego 
statystyka i astronoma Adolfa Quetelot.

Obecny kongres praski zgromadzi przeszło 200-tu 
przedstawicieli z pośród statystyków. Najliczniej 
obesłały kongres Niemcy, wysyłając 29-ciu repre
zentantów, z czego 16-tu jest członkami Instytutu 
a 13-tu statystyków przybywa w charakterze go
ści, Włochy wysłały 11-tu uczestników i 1 gościa, 
Węgry reprezentować będzie 12-tu delegatów, 
Francję 11-tu, Stany zjednoczone Ameryki Północ
nej 6-ciu, Brazylię i Wenezuelę — 3, Holandię — 
7 Belgię — 5, Szwajcarię — 6, Bułgarię, Norwegię, 
Finlandię i Szwecję po 3 delegatów, Chiny i Japo
nię po jednym.

Polskę reprezentować będzie na kongresie sta
tystycznym 7-miu reprezentantów, 4-ech delegatów 
członków Instytutu Statystycznego, oraz 3 w cha
rakterze gości. Delegacja polska wyjedzie w skła
dzie pp.: Szturm de Sztrem dyr. Głównego Urzę
du Statystycznego, prof. Limanowski, naczelnik 
wydziału statystycznego m. Warszawy, prof. dr. 
Lipiński dyr. Instytutu Badań Koniunktur Gospo
darczych i Cen, prof. dr. Jan Piekalkiewicz, ora* 
w  charakterze gośoi pojadą pp.: Stefan Szufle re
daktor „Wiadomości Statystycznych". Stanisław 
Rutkowski — kierownik wydziału statystycznego 
Związku Izb Przemysłowo-Handlowych ora* dr. 
Jan Wiśniewski, docent S. G. H.

kioPON ZNIŻKOWY DO KIN 
ADRIA — ATLANTIC
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w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda iw, Marka 29 
lab w Adin. „N. Dziennika" Orzeszkowej 7.
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ŻYDOWSKIE KOEDUKACYJNE GIMNAZJUM 
KUPIECKIE W KRAKOWIE PRZYJMUJE WPI
SY DO KL. I-SZEJ. — Warunki przyjęcia ukoń
czona C ta lub 7-ma kitu » S7kołv powszechnej i
13 rok życia. Sekreta lat czynny od godz. 9—14, 
Kraków, Stradomska L. 10.

życzenia noworoczne i na Jom 
Klpur żyd. Funduszu 
Narodowego

Nakładem Komisji Lokalnej 2yd. Funduszu Na
rodowego w Krakowie wydane zostały życzenia 
na Rosz Haszana i na Jom Kipur z napisem „ke- 
ren Kajemet Leisrael". Karteczki te wydane w ar
tystycznej formie przedstawiają widoki palestyń
skie uraz zabytki jak np. Mur Płaczu, Grób Ra
cheli itd. Mamy nadzieję, że społeczeństwo ży
dowskie przez zakupywanie wyłącznie tych ży
czeń noworocznych poprze w ten sposób dążenia 
Keren Kajemet Leisrael do odbudowy Erec. Skle
py, reflektujące na nabycie tyrb życzeń mogą je 
dostać w iiurze Żyd. Funduszu Naroduwegu, Kra- 

' *1 ów, Jasna 8 lub zamawiać telefonicznie Nr 168-41

losowanie 3 procentowej Prem. 
różyczki Inwestycyjnej 1 em.

TRZECI DZIEŃ. (Bez gwarancji)

Pierwsza liczba oznacza Nr. serii, druga — Nr. 
obligacji.

ZŁ 500.— 24—37 38—38 43- -32 82-32 102—32 
177-38 233—15 241—14 268—38 266—15 213—15 
381—41 531 -32 543—38 547— 41533- 37 591—32 
79J—16 899-32 927—74 977—14 1056—32 1052—4 
1075—14 1209—44 1298—4 1335—32 1351—4 1356 
—37 1442—32 467—32 1523—37 1537—14 1585—37 
1813—38 1834—14 1949—38 1949—38 2041—4 2190 
—44 2327—41 2349—38 2372—16 2394—14 2480—37 
2712—37 2763—44 2793—32 2797—32 2865—32 
2922—14 2949—32 2974—4 2998—38 3055—1C 3372 
—44 3397—16 3389—38 3397—14 3425—32 3426—32 
3487—32 3619— 32 3737—44 3765—4 3866- 32 3869 
—16 3985—16 4706—15 4144—14 4196—44 4265—
37 4280-37 4317—15 4347—32 4428—15 4613—32 
4627—32 *628—4 L 4712—15 4145—14 4857—14 5012 
—44 5031—38 5189—41 5185—4 5208—4 5339—32 
5396—44 5422—32 5423—4 5402—32 3410—15 5488 
—44 5547—15 5673—4 714—37 5753 -4 5924—16 
5957_332 5978—41 6U27-32 6037—32 6082—32
8141—332 6137—32 6174—44 6387—32 6452—37 
6446—32 6450—38 6468—15 6783—41 6888-41
6827—38 6837—14 6852—14 6910—41 6953—15
6972—32 7013—32 7020—14 7019—41 7082—41
7213—15 7254—32 7273—15 7341—16 7500—41
7506—32 7564—44 7583—37 7707—32 7711—14
7748—li  8030—38 8036—15 8082—15 8148—44
8215—15 8252—32 8255—4 8348—37 8506—15
8312—15 8573—44 8624—32 8717—41 8728—38
8731—16 8871—4 8898-14 8916—4 8989—16 9035— 
32 9046—4 9117—15 9126—32 9229—16 9261—4

9—44 9365—16 94*0—14 9482—14 9499—36 9502 
—41 9573-14 9611—44 9656—32 9678—32 9707—4 
9709—14 9784—4 9895—44 9999—38 10397—37 
10155—4 10173—16 10208—15 10322—44 10340—
38 VI31?—41 10372—32 10400—32 10418—32 10523 
--37 10591—16 10621—32 10733—32 10747—14 
0745—32 11033—38 11079-32 11103—37 11146—4 
11217—41 11272—16 11306—38 11322—18 11414—
14 11412—15 11485—332 11499—32 11626—4 11630 
. 37 11064—82 11765—14 11776—82 łU52—38

11891—4 11917—41 11955—32 12087—37 12117—32 
12324-41 12690-22 12778-4 12986-32 13008—*

A S2

Czy radca Eiiejski wziałt.OOOzł'
za referowanie budżetu spółki „Caro“ ?

Sensacyjny proces wyświetli zagadkową sprawą
Sprawa gospodarki w spółce „Caro“ była — 

jak wiadomo — przedmiotem dochodzeń Ko
misji Prawniczej Rady Miejskiej w Krakowie, 
która na podstawie zebranego materiału opra
cowała następnie szereg wniosków. Jak wiado
mo, w wyniku uchwały tej komisji akta prze
słano władzom prokuratorskim do wglądu.

W  toku dochodzeń, prowadzonych przez ko
misję, przesłuchano b. zawiadowców spółki 
„Caro“ pp. Landaua i Porębskiego, którzy ze 
znali m. in., że swegc czasu z kasy „Cara" 
wypłacono kwotę 1.000 zł. jednemu z ówcze
snych radców miejskich, za referowanie bu

dżetu „Caro“ na sesji budżetowej Rady Miej
skiej.

Tyir oświadczeniem poczuł się dotknięty ów 
radca, który był referentem budżetu „(kra'* i 
wystąpił on obecnie na drogę sądową, wno
sząc skargę o zniesławienie przeciw pp. b. dyr. 
Landaitowi i Porębskiemu i zaprzeczając, ja
koby otrzymał jakąkolwiek sumę za referowa
nie budżetu „Cara“ .

Rozprawa oczekiwana jest z dużym ^intere
sowaniem i odsłoni niechybnie niejeden je
szcze ciekawy epizod gospodarki .w tej insty
tucji.

Strzały w gmachu Ubezpiecza Ini
Społecznej

Urządnik Ub. Spot.  pod zarzutem wprowadzenia
policji w błąd

W  dniu 26 marca br, Kraków zaalarmowany 
został wieścią o napadzie bandyckim, którego 
ofiarą padł 29-lehn Stefan Żymirski, urzędnik 
Ubetzpieczaln. Społecznej. Przed godziną 8-mą 
rano uizędnicy Ubejzpieczalni Społecznej przy 
ul. Batorego znaleźli Żymirskiego z przestrzelo
ną ręką i raną ciętą na policzku. Urzędnicy 
wywnioskowali, że padł on ofiarą i apadu ban
dyckiego i wezwali karetkę Pogotowia Ratun
kowego oraz zawiadomili policję, która wdroży
ła dochodzenia.

W  toku pierwszych dochodzeń okazało się, 
że Żymirskiego mei obrabowano, a przeprowa
dzona w gmachu Ubezpieczalni Społecznej re
wizja nie doprowadziła do aresztowania kogoś 
podejrzanego. Natomiast wywiadowcy policji 
stwierdzili, że w umywalń na IV pię_rze były 
ślady krwi i znajdowała się .am łuskn rewol
werowa oraz żyletka. W zamkniętej szafie 
znaleziono rewolwer ze śladami krwi i wilgotną 
kolbą.

Żymirski, ochłonąwszy z przerażenia, podał 
faktyczny stan rzeczy. Wchodząc do toalety

chciał przełożyć rerwolwer z kieszeni spodni do 
marynarki i w tym momencik broń wypaliła, 
a kula ugodziła go w rękę.

Pc ustaleniu tegu stanu faktyjznego Żymi" ■ 
ski został oskarżony o to, że postrzeliwszy się 
w rękę przypadkowo, za pośrednictwem wo
źnego polecił zawiadomić policję, iż został na
padnięty przez dwóch nieznanych bandytów — 
spowodował wszczęcie dochodzeń w tym kie- 
runku, jakkolwiek żymirski wiedział, że takie
go czynu nie dokonano.

Żymirski stanął przed Sądem Grodzkim yt 
Krakowie, gdzie zaprzeczył, jakoby polecał ko- 
mukulwieli wzywać policję. Na rozprawie prze
słuchano dwóch urzędników Im. Snok, Któ-zy 
zeznali, iz Żymirski oędąc ranny mówił jakieć 
słowa „uckkli", „poeazeiili", ale nie wspomi
nał słowem o wzvwaniu policji.

Sąd uznał za konieczna przesłuchanie fun
kcjonariuszy policji, którzy w tej sprawie 
prowadzili dochodzenia i w tym celu rozprawi, 
została odroczona. Rozprawę prowadził dr. W i
niarski, bronił adw. dr Z. Knobel.

Z ŻYCIA OKGANIZACJL
Pod przewodnictwem p. o, prezesa Komitetu 

Lok. Org. Syjon. mgr. E Rosthala odbyło się o- 
negdaj posiedzenie Kierownictw organizac>j ogól 
no syjonistycznych w Krakowie dla omówienia 
współpracy międzyorganizacyjnej. W posiedze
niu uczestniczyły kier. org. Akiba, Geula, banoar 
Hacijoni, Histadrut Hanoar Hacijoni, Heatid. fe- 
huda i  Przedświt-Haszachar. Po reieracie przew 
ł wyczerpującej dyskusji, w  której kier. wszyst
kich organizacyj podkreślili z zadowoleniem ini
cjatywę Kom. Lok. w  spr iw ie współpracy między 
organizacyjnej, utworzono stałą Komisję kierow
nictw organizacyj ogoino syjon. przy Kom Lok., 
uzgodniono formy pracy propagandowej i wer
bowania nowych członków do poszczególnych 
organizacyj, wspólne zebrania, seminaria pracę 
na rzecz funduszów, udział w  organizowanej wy
stawie syjonistycznej i t. d. Przebieg posiedzenia 
daje gwarancję, że współpraca organizacyj ogólno 
syjonistycznych w  Krakowie, skupiających oaoło
2.000 członków wyda pozytywne rezultaty.

Z giełdy
KIL KOWSKA GTEŁDA ZBOŻOWA.

K R A K Ó W . 8. 9. Pszenica jedi elita dworska czerw. 31.M 
22.75, blata 22.59—22.75. zbierana targowa 22—22.15, ływl 
jednolite dworskie 11.75—17, zbierane targowi. 15.85—U M ,  
jęczmień przem iałowi 15.25—15.75, pastewny lU S - U l t ,  
owies jednolltł dworski 19.2^-19.59, zbierany *argowy  
15.75—19, maka pszenna gat. I . wyolag 59 proe. 49.59—93. 
gat. I. 58m 38.50—39.50. gat. IA  85V< 31—35, razowa 95'/r 
28.59—29, gat. I I . 3*-55V. 32.50—33.50, I I A  59—95*/« 27.13- 
28.50, I I I  95—70'/i 29—21, past. 13—13.59, iytnla o kr. krak. 
gat. I. 50'/» 29—29.59, gat. I  95*/i 27.59—18, razowa 95*/« 
21—21.59, gat. I I  5C--45ł/i. 19—15.50 maka tytnla o kr. po< 
znańtkiego gat. 1* 59*/* 29—29.59, gat. I  95*/i 37.59—M, 
otręby pszenne standartowe miałkie 19.35—19.59, średnio 
l.<5—19, żytnie standartowe 9.25—1.75. Tendencja I obrotyt 
pazsnica 227 spokojna, tyto 959 lekko znttkowa, Jecsmloł 
spokojna, owies 415 spokojna. Ogólny obrót 1351 ton, toń' 
dencja ogólna spokojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
PO ZNAŃ, 8. 9. Żyto zdatne do przemiału m inia 59 gr. 

Reszta notowań bez zmiany. Tendencja i obroty: pszenica 
574 spokojna, żyto 1753 spokojna, Jeozmleń 231 apokO'nu  
owies 175 spokojna.

131^7—14 13167—16 13239—38 13252—32 13280— 
44 13331—32 13354—38 13634—44 13805—41 1 *89 
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Amb. Raczyński na Zamku
Warszawa 8. 9. Pan Prezydent Rzeczypospo

litej przyjął dzisiaj p. Edwarda Raczyńskiego, 
ambasadora R. P. w Londynie.

Wyjaśnienie rektoratów 
wyższych uczelr

Warszawa, 8. 9. (Sin.) Rektoraty wyższych 
uczelni wyjaśniają, że słuchacze, którzy zapi
sują się na uczelnie przed odbyciem służby 
wojskowej mają zapłacić wpisowe do dnia 1 
października 1938. Nie wniesienie opłaty do 
tego czasu uważane będzie za rezygnację z za
miaru studiów.

Otwarcie Międzynar. Kongresu 
Odlewniczego w Warszawie

Warszawa, 8. 9. PAT. Pod wysokim prote
ktoratem !Pana Prezydenta R. P. rozpoczął dziś 
V  Warszawie swe obrady JVttędz> narodowy 
Kongres Odlewniczy, odbywający się po raz 
pierwszy w Polsce, na który przybyło prze
szło 400 delegatów stowarzyszeń odlewniczych 
zjednoczonych w Międzynarodowym Komite
cie Związku Techn. Stow. Odlewniczych (C. L  
A. T. T.) reprezentujących wszystkie państwa 
europejskie Stany Zjednoczone Am. Półn., Au
stralię & Południową Afrykę.

Otwarcie kongresu odbyło się w wielkiej 
a uli Politechniki warszawskiej o godz. 10.15 
w obecności przedstawicieli rządu, wojskowo
ści, przemysłu i nauki.

P. Prezydenta R. P. i rząd reprezentował na 
otwarciu kongresu minister komunikacji płk. 
dypL Ulrych.

I Kinoteatr Dźwiękowy „ADRIA" Dziś i dni następrych rewelacyjny film reżyserii Turzańskiego pt

Odebranie debitu
Warszawa, 8. 9. PAT. Minfeterstwo Spraw 

Wewnętrznych odebrało debit pocztowy niżej 
wymienionym drukom, ponieważ zawierają o- 
ne w swej treści cechy przestępstw przewidzia
nych w kodeksie karnym a mianowicie: bro
szurze p. t. „Co dała chłopom Polska faszy
stowska" J. Kowalczyka wydanej w języku 
polskim w Mosk wie, broszurze p. t. „Darwi- 
nizm, walka klasowa i religia", wydanej w ję
zyku polskim w Moskwie, broszurze p. t. „Pro
gram dla kół antykatolickich", wydanej w ję
zyku polskim w Moskwie, broszurze p. t  „W al
ka z religią w krajacl, kapitału" M. Szejnmana 
wydanej w języku polskim w Moskwie, bro
szurze p. t. „O religii i Kościele" Lenina wy
danej w języku polskim w Charkowie, bro
szurze p. Ł. „Kraj bez obszarników i kapitali
stów" A. Stanisławskiej wydanej w języku pol
skimi w Moskwie, broszurze p. t. „Z  za kulis 
kurii biskupiej w Leningradzie" J. Ostrow
skiego wydanej w języku polskim w Moskwie, 
broszurze p. Ł „Za zuby i pazury nacji" W ło
dzimierza Martynecia wydanej w języku ukra
ińsku-. w Paryżu. ^

Zjazd giełd zbożo wo-towarowych

Miłość porucnika carskich huzarów z  Dunia córka pacztmistrza
według nieśmiertelnego dzieła PUSZKINA. W  roli gt. HARRY BAUR. Film pełen drama ycznegc 

| napięcia i romantyzmu. Muzyka opa: ta ra motywach Czajkowskiego. Dalsze szczegóły w  afiszach.,

Zakończenie prac M. H. K . P . 
w  W arszaw ie

Warszawa, 8. 9 PAT. Dzisiaj o godz. 11-ej 
rano w sali obrad Senatu odbyło się ostatnie 
plenarne posiedzenie i zostały zakończone pra
ce Międzynarodowej Handlowej Konferencji 
Parlamentarnej.

Po otwarciu posiedzenia przewodniczący 
sen. Gołuchowski udzielił głosu referentowi 
komisji rolnej sen. Fudakowskiemu, który 
streścił swój referat wygłoszony na komisji 
na temat „Porozumienia międzynarodowe mię 
Łzy producentami rolnymi", zdając sprawę z 
obrad, jakie poprzedzały uchwały komisji.

Kończąc swe przemówienie, sen. Fudakowski 
odczytał rezolucję, uchwaloną przez komisję. 
Brzmi ona jak następuje:

Międzynarodowa Handlowa Konferencja Par- 
lamentarna, która odbyła obrady 23-go ple
narnego zgromadzenia w czasie od 5 do t  wrze
śnia 1938 r. w Warszawie uważa:

a) że bezładny stan rynku światowego pro
duktów rolny ch i spadek cen poniżej poziomu 
opłacalności pociąga za sobą najpoważniejsze 
konsekwencje dla całokształtu życia gospodar 
czego, osłabiając zdolność nabywczą mas rolni
czych,

b) dopóki będą istniały przyczyny nie po
zwalające na powrót wouiych obrotów, poro- 
»tm i«uia międzynarodowe pomiędzy produ
centami będą stanowiły skuteczny środek do 
usunięcia następstw nieuregulowanej podażv 
na rynkach światowych.

Z drugiej strony należy się liczyć
a) x życzeniami sformułowanymi przez mię

dzynarodowe koła rolnicze w ciągu ostatnich 
lat, zmierzającymi do przezwyciężenia kryzy- 
ju światowego oraz z doświadczeniami osią
gniętymi w tej dziedzinie,

b) z rezultatami pozytywnymi otrzymanymf 
zarówno w formie porozumień wielostron
nych jak i dwustronnych pomiędzy producen
tami rolnymi,

c) z ich użytecznością, stwierdzoną przez 
doświadczenie i koniecznością poparca ze stro 
ny państwa w formie sankcyj wykonawczych,

[ d) z nową sytuacją światowegt rynku zbo
żowego, stworzoną przez wyjątkowo obfite 
zbiory w r. 1938.

Przypominając poza tym preee instytutu 
międzynarodowego rolnictwa, dotyczące zaga 
dnienia zboża, a mianowicie dwie konferencje 
międzynarodowe które odbyy się dzięki stara
niom instytutu w czasie od 25 do 29 kwietnia 
1927 r., i od 26 marca do 2 kwietnia 1931 r. w 
Rzymie, a które doprowadziły m. in. do poro
zumienia pomiędzy eksporterami a importera
mi zboża, stwierdzając wreszcie, iż choć osiąg
nięte porozumienia w sprawie zboża nie były 
całkowite, należy podkreślić, że z akcji tej wy
nika bardzo poważny kapitał wysiłku i doświad 
czeuia, jakich dotychczas nie posiadamy

Zważywszy na powyższe, konferencja, uzna
jąc pożyteczność porozum/leń międzynarodo
wych pomiędzy producentami rolnymi wyraża 
życzenie:

a) aby porozumienia międzynarodowa po
między producentami rolnymi zarówno wielo
stronne, jak i dwustronne, były popierane przez 
rządy, które powinny udzielać im poparcia i 
koniecznych sankcyj dc wykonania ich zada
nia,

b) w przewidywaniu poważnych trudności 
jakie mogą być spowodowane nu rynku mię
dzynarodowym bezładną podażą zboża w na
stępstwie wyjątuowych zbiorów w r. 1938, M. 
H. K. P. wyraża życzenie, aby międzynarodo
wy instytut rolnictwa w Rzymie zbadał kon
kretne możliwość* wznowienia swej działalno, 
ści w stosunku do światowego zagadnienia zbo1 
ża, licząc się z wynikami prac, dokonanych.

Lwów, 8. 9. PAT. W  dniu dzisiejszym odbyło 
3ię we Lwowie uroczyste otwarcie zjazdu giełd 
ebożowo-towarow ych w Polsce, połączonego z 
uczczeniem 25-lecia założenia giełdy zbożowej 
i towarowej we Lwowie. Na zjazd przybyli 
przedstawiciele rządu w csobach wiceministra 
Rolnictwa i R. R. Wierusz Kowalskiego, dyrek
tora departamentu Min. P. i  H. dr Dittricha i 
naczelnika wydziału K. Sokołowsk.ego. Poza 
tym obecni byli na otwarciu dowódca O, K. 6. 
gen. Langner, prez. m. Lwowa dr Ostrowski, 
przedstawiciele władz miejscowych, samorzą
du gospodarczego i inni.

Zjazd zagaił prezes zw. giełd zbożowo-tnwa- 
rowych w Polsce i prezes gieidy poznańskiej 
p. Grandkowski, poczym prezes giełdy lwów 
skiej dr. Paweł Scala nakreślił dzieje tej pla
cówki, sięgającej swych począ.ków 1868 a 
zorganizowanej ostatecznie w 1913 r„ oraj zna
czenie giełd w ogóle dla zorganizowania i zra
cjonalizowania obrotow zbożem. Dla godnego 
uczczenia swego jubileuszu giełda lwowska po
stanowiła przezncczyć 2J tys. zł na cele pu
bliczne.

Z  kolei przemawiali: prezydent m. Lwowa 
pos. Ostrowski, prezes Izby Pr?«m.-HaiidJLowej 
we Łwpwie i inni

przez konferencję londyńską 25 sierpnia 1933 r.
Rezolucja ta oddana pod głosowanie przez 

przewodniczącego została przy/jęta jednomyśl
nie.

Po zakończeniu głosowaniu sen. Gołuchowski 
w charakterze przewodniczącego wyrazi: po
dziękowanie wszystkim uczestnikom obrad. o- 
świadczając, iż 23-e zgromadzenie M. H. K. P. 
zakończyło swe prace.

Projekt ustawy o sprzedaży 
niektórych pasz

Warszawa, 8. 9. PAT. Ministerstwo Rolnictwa 
i Reform Rolnych opracowało projekt ustawy 
o sprzedaży niektórych pasz. Nowa ustawa do
tyczy sprzedaży w obrocie krajowym następu, 
jących pasz: wszelkiego rodzaju otręb, śrutu, 
makuch, mączek pochodzenia roślinnego lub 
zwierzęcego, mieszanek tych pa ,z oraz śroaKów 
chemicznych, służących do karmienia zwierząt.

Na podstawie tej ustawy Ministerstwo Rol
nictwa i Reform Rolnych uątai' dla poszczegól
nych pasz najmniejszą procentowo iloóć skład
ników istotnych oraz dopuszczamy procent za

nieczyszczenia i różnych domieszek bezwarto
ściowych, aby w ten sposób usunąć z obrotu 
pasze małowartościowe, zawierające nieraz do
mieszki szkodliwe dla zdrowia zwierząt.

Sprzedaż pasz, które rue będą odpowiadały 
wymogom gatunkowym, określonym rozporzą
dzeniem ,będzie zakazane.

Projekt nowej ustawy został przesłany do 
Izb Rolniczych, wiązku izb i organizacyj rolni, 
czych, Polskiego Towarzystwa Zootechniczne
go oraz do urzędów wojewódzkich dla zaopi
niowania.

Rozwiązanie związków lokato
rów i właścicieli realności 
w b. Austrii

Wiedeń, 8. 9. PAT. Komisarz Buerckel wy
dał rozporządzenie przeistaczające dotychcza
sow y system organizacyjny, stosowany w dzie 
dżinie mieszkaniowej. Zniesione zostały mia
nowicie związki właścicieli domów oraz loka
torów a w miejsce ich powstało biuro gospo
darki mieszkaniowej.

Komentarze do tej ustawy podkreślają ko

nieczność zerwania z metodami dawnymi, któ"
le  wskutek istnienia np. zwiąków kamieniczjd^B

o d ^ków obok związków lokatorów stwarzały poi 
stawy do walki klasowej. Obecnie zaiozono 
biuro ma na celu usunięcie wszelkich możli
wych tarć pomiędzy tymi dwoma grupami, co 
odpowiada ideologii narodowo-socjalistycznej.

W  związku z tym rozwiązane zostały w Au
strii związki właścicieli nieruchomości w licz
bie około 300 i  przeszło 100 związków lokato
rów.
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Rozprawa apelacyjna o przestępstwo 
dewizowe w Katowicach

Zjazdy żydowskie w Warszawie f
Warszawa, 8. 9. (A ) W  najbliższym tygod- ; 

niu odbędzie się w Warszawie kilka zjazdów. 
W  niedzielę 11 bm. zostanie otwarty zjazd o- 
gólno-poJtskicgo drobnego kupiectwa żydow

skiego, który potrwa 2 dnli oraz nastąpi otwar
cie zjazdu brith TrumpelJor, który będzie 
trwał cały tydzień. Dnia 13 bm. nastąpi uro
czyste otwaicie 20 jubileuszowego zjazdu 
związku artystów żydowskich.

Rabin czortkowskf otrzymał 
certyfikat do Palestyny

Warszawa, 8. 9. (A ) Z Wiednia nadeszła 
wiadomość, że rubinowi z Ozortkowa, który — 
jak wiadomo —  był od czasu Anschlussu wy
stawiony na szereg prześladowań i szykan, u- 
dało się uzyskać certyfikat do Palestyny. Wo
bec tego, że rabin posiada w Polsce znaczny 
majątek, zwtucił się on do władz polskich o 
wydanie mu wizy do Polski, gdzie zamierza 
się zatrzymać na przeciąg kilku miesięcy dla 
zlikwidowania swego majątku. Dotychczas je
dnak starania jego o uzy ikanie takiej wizy nie 
odniosły skutku.

Na nl. śCo-Kr=ysk.ej pikiety,*
Warszawa, 8. 9. ( A) Dziś w godzinach wie

czornych doszło na ul. Ś-4o Krzyskiej do bu
rzliwych demonstracyj antyżydowskich, w 
których brała udzJioł przede wszystkim mło
dzież szkolna. Niektórzy z uczniów nosili na- 
wet mundurki i  czapki szkolne. Skonsygno 
wane większe oddziały policji rozproszyły de
monstrantów, przy czym wj legitymowano 
Większość uczniów, których nazwiska będą za
komunikowane władzom szkolnym. Poza tym 
będn pociągnięci do odpowiedzialności rodzice 
tych uczniów.

Sytuacja na ul. Sto-Krzyskiej jest od kilku 
dni niezmieniona. Policja me pozwala pikieto
wać bezpośrednio sklepów żydowskich, ale to
leruje masowo rozdawania ulotek antyżydor- 
wskich. Od wczesnych godzin rannych do pó- 
źnegc wieczora na ulicy tej znajduje się kilku
set kolpor+erów tych ulotek, którzy już samą 
swą obecnością przeszkadzali klienteli chrze
ścijańskiej odwiedzanie sklepów żydowskich. 
Ponadto począwszy od dnia wczorajszego roz
poczęła się walka konkurencyjna między po
szczególnymi grupami pi kieciarzy.

Chuligański napad na pisarza 
żydowskiego

Warszawa, 8. 9. (A j Znany plcarz żydowski 
Sz. Berliński padł ofiarą chuligańskiej napa
ści. Przechodząc jedną z ulic Żolborza, został 
napadnięty przez 8-miu chuliganów, którzy go 
ciężko pobili. Został oa odwieziony do szpitala. 
Napastników nie ujęto.

Pobkie studentów żydowskich
Lw ów, 8. 9. (B). Na ki-nice U. J  K. doszło 

dziś do ekscesów antyżydcwskich. Kiedy grupa 
absolwentów przybyła na klinikę by poddać 
się badaniu lekarskiemu t d którego uzależnio
ne jest jej przyjęcie na rlinikę, grupa absol
wentów chrześcijańskich, namówionych przez 
jakiegoś osobnika napadła i poturbowała do
tkliwie trzech studentów żydowskich.

Wyrok w sensacyjnym procesie
Lwów, 8. 9. vB). Dziś zapadł wyrok w sensa

cyjnym procesie przodownika straży gri nicz- 
jiej, Konopackiego i adwokata schargla, oskar
żonych o usiłowań* wymuszenie na osobie 
krawca Kurzfelda. W  wyniku rozprawy Kono
packi ze tał zasądzony ha 3 lata więzienia, 
'ichargi 1 na 5 lat więzienia.

(Zaręczyny syna króla włoskiego 
z księżniczką bourboóską

Rzym, 8. 9. PAT. Ogłoszono urzędowo, Iż 
król i cesarz udzielił swej zgody na zaręczyny 
księcia Jukony z księżni .-ką Lucją Bouibun.

Katowice, 8. 9. (F ). Przed Sądem Apelacyj
nym w Katowicach toczyła się dziś rozprawa 
przeciwko inż. Izydorów, Druckerowi, oskar
żonemu o przestępstwo dewizowe. W  pień/1 zej 
instancji Drucker został uwohrony od winy i 
kary. Od tego w yroku odwołał się prokurator, 
na skutek czego toczyła się dziś rozpiawa.

Akt oskarżenia zarzuca inż. Druckerowi, że 
przemycił z Polski do Niemiec przeszło 600.000 
zł. Inż. Drucker bronił sis przed tym zarzutem, 
oświadczając, że z  przemytem pieniędzy z Pol
ski nie ma nic wspólnego. Pieniądze które prze
kazywał z Bytomia do Amsterdamu nie były 
jego własnością, lecz należały do ludzi, którzy 
chcieli je wysłać z Niemiec. Manipulacja inż, 
Druckera odbywała się w ten sposób, że przy
bywał on w oznaczonej godzinie na punkt przej. 
ściowy polsko-niemiecki w Łagiewnikach- 
Wschód i po przekroczeniu granicy polskiej 
spotykając się juz po stronie niemieckiej z nie
jakim Tiefenbnumerem, zamieniał z nim te-

Perpignan, 8. 9. (P ) Według doniesień z Hi 
szpanii, samochód ciężarowy, wiozący trans
port benzyny, zderzył się na przejeździć kolej, 
w pobliżu Sarna z poc.ągiem. Nastąpił wy
buch, od którego obaj kierowcy samochodu 
ponieśl. śmierć. Pociąg wykoleił się. Od płu-

Przetargi we wszystkich 
dyrekcjach P. M. P

Warszawa, 8. 9. (Sin.) W dniu 26 bm. we 
wszystkich dyrekcjach kolejowych w Polsce 
odbyć się mają przetargi na dostawę materja- 
łów kamiennych, przeznaczonych do budowy 
linii kolejowej. Rozpisano również przetarg 
na dostawę 750 ton kamienia tłuczonego.

Tragedia studentów żydowskich 
we Włoszech

Warszawa 8. 9. (A ) Organizacje studentów 
żydowskich otrzymały wiadomość z Włoch, 
że władze administracyjne w Pizzie nakazały 
wszystkim studentom żydowskim z Polski o- 
puścić Włochy w c-ągu 2 dni. 200 studentów 
musiało już opuścić miasto a pozostałym 50 
udało się przedłużyć termin na kilka dni, aż 
zlikwidują swoje sprawy.

Sytuacja studentów żydowskich, którzy w 
poprzednich latach studiowali na uczelniach 
włoskich, jest dotychczas nie wyjaśniona Am
basada wioska w Warszawie udzieliła dziś de
legacji studentów informacji, że sprawa ta bę- j 
dzie wyjaśniona dopiero w najbliższych dniach i

Tragiczza śmierć 2-lełiiego 
dziecka

Limanowa, 8. 9. PAT. W  gromadzie Męcina, 
podczas młócenia zboża dwuletni Edward Sa
lamon pozostawiony bez opieki został porwa
ny przez tryby kit ratu. Wszelkie zabiegi oka
zały się bezskuteczne. Spod trybów wydobyto 
już martwe dziecko.

Żywiec, 8. 9. PAT. Czwrrtą rocznicę pobytu 
Marszałka Piłsudskiego na wywczasach w Mo
szczenicy koło Żywca, Żywiec uczcił nabożeń
stwem żałobnym, odprawionym w miejscowym 
kościele.

czki. Inż. Drucker wręczał Tiefenbrunnerowi 
pustą teczkę, zaś Tiefenbrunner, który przyby
wał z Niemiec wręczał Druckerowi teczkę z go
tówką. Następnie inż. Drucker zgłaszał się do 
kontroli celnej po stronie niemieckiej, która 
znajdowała się o parę kroków od miejs< a ża
rn-lany teczek i tutaj oświadczał celnikom, że 
przemycił z PolsLi gotówkę. Na tej podstawie 
otrzymywał zaświadczenie o wywiezieniu go
tówki do Niemiec i mógł następnie jako oby
watel polski gotówką tą dalej dysponować. P ie-, 
niądze składał do Banku Drezdeńskiego w h y  
tomiu, skąd je przekazywał do Amsterdamu.

Po przesłuchaniu świadka, komisarza ochro
ny skarbowej, Kos;a, sąd cdroczył rozprawę do 
15 bm. W  tym dniu odbędzie jlę  w Łagiewni
kach wizji loaama, po cżym ozprawa bidzie 
dalej kontynuowane, w Katowicach

Rozprawę prowadzi sędzia apelacyjny Kar
bowski, oskarża prokurator Stankiewicz, bro
nią adwokaci %bisławski i Trojanowski.

nącej benzyny zajęły się dwa wagony.
Liczba zabitych wskutek wykolejenia pocią 

gu oraz poparzenia płonącą benzynę wynosi 
17 osOb. Dalszych szczegółów brak, gdyż po
graniczne władze hiszpańskie odmawiają infor
macji w tej sprawie.

Ostatnie nitowania giełdowe
TOW A.RY KOLONIALNE

NUY7Y JORR, 8. 9. Kawa Rio nr. 7. 5 1/2, Kawa 
Santa; nr. 4. 8 1/2, wrzesień 4.58, grudzntń 4,58, 
Kakao 5 1/2, wrzesień 5.14, październik 5.16.

BAWEŁNa

NOWY JORK, 8. 9. 8.19, październik 8.07, gru
dzień 8.11,

KORZENIE
LONDYN, 8. 9. Tapioka Fair wrzesień-pażdzier-

nik 12.25, Pieprz czarny loco 3, Tieprz Smgapore 
wrzesień-październik 2.12, Goździki Zanzibar wrze 

• sień-październik 8.25, Papryka cif wrzesień paź
dziernik 62.

DEWTZY
PARYŻ, 8. 9. Londyn 178.31, Nowy Jork 3697.—, 

i Zurieh 838.75, Amsterdam 1997.50, Berlin 1482.—. 
I LONDYN, 8. 9. Nowy Jork 4 8275, Paryż 178.31,
’ Berlin 12.04, Amsterdam 8.9293, Zm-ich 21.3025.

EFEKTY
NOWY JORK, 8. 9. American Car 98.50 (98.25), 

American Car et Foundry 26.62 (24,75), Am. To
bacco 87.62 (86.50), Chrysler 75.87 (73.75), Dou
glas Aircraft 46.75 (46.37), Tisk Rubber 9.— (8.25) 
Eastman Kodak 175.— (174.— ), General Electric 
42.25 (41.62), General Motors 49.12 (47.75), Ana- 

1 conda 34. 75 (34.371, Betlehem Steel 59.75 (58.25) 
Inte-n Nickel 49.75 (49.— ), Tennessee Corp. 6.37 
( _ ) ,  Shell Union 15.62 (15.75), Standard Oli 54.50 
(53.25).

METALE
LONDYN, 8. 9. Platyna 8.—, Wolfram Elf *57.— 

59, Srebro 19.31, Złoto 14o.l 1/2.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI.
Londyn, 8. 9. C yst 13 5T6— 3 8, na 3 esiące 

13 9T6—5/8, dyna 191 7/8—192, na 3 mies. 192 3/4— 
1S3, Straits 197 U2, Ołów 15— la 1/8. na 3 miesiące 
15 1/4—5/16, Miedź 41 3/10—1/4, na 3 mies. 41 7'16— 
1/2, Elektrolit 461/2—471/2. Złoto 144.112.

Zderzenie samochodu z pociągiem
1 7  zabitych — Dwa wagony w płomieniach
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KONIECZNA AMPUTACJA?!
Także w Paryżu podnoszą s i ę  głosy za oddzieleniem Sudetów 

od republiki czechosłowackiej
Paryż, 8. 9. PAT. Na prawym skrzydle fron- j 

tu ludowego, a właściwie na prawym skrzj-dle I 
partii radykalnej, zaczy na się uwydatniać coraz 
mocniej zachwianie sympatii dla stanowiska \ 
czeskiego w sprawie sudeckiej.

Po artykule wtorkowym wiceprezesa partii 
Roche‘a, mówiącym o możliwości oddzielenia 
Sudetów od Pragi, dziennik „Rcpublique“, or
gan prawego skrzydła partii radykalnej, za
mieszcza dziś na naczelnym miejscu artykuł 
wybitnego polityka, b. ministra Deata, obecnie 
po Paul Boncour, prezesa t. zw. unii socjalisty- 
czno-republikańskiej.

P. Deat w swym artykule, analizującym e- 
wentualny rozwój sytuacji, widzi tylko dwa 
rozwiązania: albo przekształcenie Czechosłowa
cji na państwo całkowicre federalne, albo też 
plebiscyt. Niech nasi wojowniczo usposobieni 
politycy, jak również Czesi — pisze Deat — 
znajdą jakiekolwiek słus/ne uzasadnienie dla

odrzucenia zasady plebiscytu. Byłoby to prze
cież zastosowanie zasady, na której demokra
cje od r. 1919 stale się opierały, to zn. uznania 
praw narodów do stanowienia o sobie.

Jeżeli by Praga odrzuciła plebiscyt, to tym 
samym wyznałaby, że nie jest w stanie utrzy
mać Niemców sudeckich w swoich rękacn 
inaczej, niż przez siłę. Jeżeli się nie chce przy
jąć federalizmu — pisze dalej Deat — to trze
ba zaakceptować plebiscyt. Nie mogę zrozu
mieć — kończy autor — w jaki sposób 3 mi
liony Niemców sudeckich może stanowić dla 
Czechosłowacji element jej siły, jeżeli istotnie 
chcą się od niej oddzielić. Istnieją czasem 
amputacje, niezbędne dla ocalenia pacienta. 
Czechosłowacja bez Sudetów może pozostać 
nadal Czechosłowacją. Istnieją nawet umysły 
wybitne, mająoe poczucie odpowiedzialności, 
które sądzą, że byłby to najlepszy sposób uni
knięcia rzeczy jeszcze gorszych.

Doniosłe obrady w Londynie
Londyn, 8. 9. (R ) O godz. 17 lord Halifax 

w towarzystwie podsekretarza stanu Cadoga- 
na odbył ponownie rozmowę z Chamberlai
nem. Podczas rozmowy tej obecny był Vansi- 
tart. W  godzinach popołudniowych premier 
przyjął ministrów Inskipa i Macdonalda.

Londyn, 8. 9. (R ) Powrót premiera Cham
berlaina ze Szkocji oraz odroczenie wyjazdu 
lorda Halifaxa do Genewy i liczne narady, ja
kie w ciągu całego dnia odbywały się na 
Downing Street, świadczą — jak zaznarza

Reuter — jak poważnie koła brytyjskie śle
dzą rozwój sytuacji. Dotychczas do prasy nie 
pizedostały się żadne informacje na temat 
rozmów, jakie tocźyły się na Downing Street.

Londyn, 8. 9. (R ) Posiedzenie gabinetu bry
tyjskiego zostało zwołane na poniedziałek 
godz. 11. Reuter dowiaduje się, iż celem tego 
posiedzenia będzie zaznajomienie się z roz
wojem sytuacji międzynarodowej w ciągu 
ostatnich kilku dni.
, •*#

Pół miliarda na obronę republiki 
czechosłowackiej

Praga, 8. 9. (B ) Zbiórka na jubileuszowy 
fundusz obrony republiki przyniosła już po
nad pół miliarda koron czeskich. Rekordowa 
ta cyfra świadczy o oddaniiu ludności dla re
publiki i  ideałów demokracji.

Wspólne posiedzenie 
przedstawicieli mniejszości

Praga, 8. 9. PAT. W  czwartek odbyło się 
wspólne posiedzenie przedstawicieli politycz

nego komitetu partii sudecko-niemSeckiej z 
przedstawicielami słowackiej partii ludowej, 
zjednoczonych stronnictw węgierskich oraz 
komitetu porozumiewawczego stronnictw pol
skich. W  posiedzeniu wzięli m. in. udział z 
ramiena partii niemiecko-sudeckiej posłowe 

Herman Frank i dr. Sobekowsky, ze strony 
słowackiej poseł dr Tiso, z węgierskiej po
słowie Szuelloe i Esterhazy, z polskiej zaś po
seł dr. Wolf.

Zebrani doszli do zupełnego porozumienia 
w sprawie konieczności pilnej przebudowy 
państwa oraz uregulowania zagadnienia naro
dowościowego.

Postanowiono odbywać w razie potrzeby 
dalsze wspólne posiedzenia.

Obserwator angielski 
w Morawskiej Ostrawie

Mor. Ostrawa 8. 9. PAT. Angielski obserwa
tor, przydzielony do poselstwa brytyjskiego w 
Pradze, mjr. Sutten Pratt, który w związku z 
incydentami ostrawskimi przybył wczoraj do 
Morawskiej Ostrawy, bawi dotychczas w mie
ście. Na razie nie wydano żadnego komunika
tu oficjalnego o jego przyjeździt i celu pobytu 
w Ostrawie. Według intormacyj miejscowej 
prasy, mjr. Sutten Pratt dziś jeszcze ma wyje
chać do Ołomuńca, gdzie zamierza zebrać in
formacje o przyczynie i przebiegu zajść wczo
rajszych od świadków zajść, którzy obecnie są 
w Ołomuńcu.

W  kołach sudecko-niemieckich daje się wy
czuwać nastrój podniecenia i wyczekiwania na 
likwidację wczorajszych zajść. U posła partii 
sudecko-niemieckiej Maya, który był uderzony 
wczoiaj w czasie zajść prrez konnego strażnika 
policyjnego stwierdzono rany szpicrutą na gło
wie i ramieniu. Utrzymuje się przekonanie, że 
koła sudectyo-niemieckie domagać się będą w 
sposob najbardziej stanowczy zwolnienia are
sztowanych Niemców i ukarania organów poli- 
licyjnych, winnych pobicia i poranienia are
sztowanych.

Pełne poparcie Trade Unionów 
dla dzieła odbudowy Palestyny

Londyn, 8. 9. (ŻAT ). Na dzisiejszym posie
dzeniu 70 kongresu angielski h Trade Unio
nów w Blackpool generalny sekretarz między
narodówki zaw odowej, Walter Schenevel w re
feracie politreznym poruszył także zagadnienie 
Palestyny. W  Palestynie — oświadczył Scheve- 
nel — jest obecnie odbudowywane państwo, w 
któym Żydzi będą mieli możność pokojowego 
współżycia z ludnością arabską. W  kraju, któ
ry Żydzi będą mogli uważać za swój własny, u- 
fitanowią oni ściślejsze stosunki z Arabami. 
Będzie to miało doniosłe znaczenie nie tylko 
dla owych tysięcy Żydów wypędzonych z kra- 
już pochodzenia, ale przyczyni s,ę także do pod
niesienia poziomu społecznego, politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego ludności arab
skiej. wiązana z nami palestyńska partia robot
nicza Mapaj odgrywa don osfą rolę w tym dzie
le odbudowy. t

Propaganda faszystowska usiłuje wyzyskać 
przeciwko temu pożytecznemu dziełu niedosta
tecznie pod względem politycznym rozwinięte- 
gkiej. Zw tązana z nami palestyńska partia robot
niczego darzyć robotnikow żydowskich, odbu
dowujących Palestynę, największym poparciem 
przeciwko zakusom faszystowskim, a szczegól
nie leży to w interesie angielskiego ruchu zawo
dowego, który zawsze okazywał sympatię ini
cjatywie żydowskiego dzieła odbudowy w Pa
lestynie.

Londyn, 8. 9. (ŻAT ). Kongres Trade Unio

nów uchwali! rezolucję, protestującą przeciw 
prześladowaniom Żydów, domagającą się do
stępu uchodźców żydowsiłich do Palestyny o- 
raz nawołującą rząd brytyjski do wywiązania

Pale-się z przyjętych na siebie zobowiązań 
stynie.

A w Norymberdze^.
Londyn. 8. 9. (ŻAT). „News Chrohick" do

nosi z Norymbergi, że na kongresie naród, -so
cjalisty jzn*rr mają być przedyskutowane trzy; 
nowe ustawy antyżydowskie: 1) Unieważnie
nie ślubów mieszanych, 2' wprowadzenie „żół
tej łaty" względnie specjalnych stroi dla Żydów; 
i 3) izolowanie Żydów w specjalnych dzielni
cach.

Rubinstein odsyła odznaczenie 
włoskie Nussoliniemu

LONDYN, 8. 9 (B) JAK DONOSI BIURO REUTERA, SŁYNNY ŻYDOWSKI PIANISTA 
ARTUR RUBINSTEIN ODESŁAŁ MUSSOLINIEMU KRZYŻ KOMANDORSKI KORONY 
WŁOSKIEJ, KTÓRYM ZOSTAŁ SWEGO CZASU UDEKOROWANY. POWODEM TEGO 
KROKU BYŁY OSTATNIE POSUNiECIA ANTYŻYDOWSKIE WE WŁOSZECH.

czci poległego rabina pomnik. W  uroczystości 
odsłonięcia pomnika brali udział przedstawi
ciele władz wojskowych i związku kombatan
tów francuskich.

Pomnik we Francji ku czci rabina 
Abrahama Blocha

Paryż 8 9. ŻAT. Na wzgórzu Anozel pod 
Nancy nastąpiło odsłonięcie pomnika ku czci 
poległego na wojnie rabina polowego 14 armii 
francuskiej, Abrahama Blocha. W  czasie od
stępowania armii francuskiej w 1914 spod Nan
cy śmiertelnie ranny żołnierz francuski przyjął 
rabina Blocha za duszpasterza katolickiego i 
prosił go o ostatnią pociechę. Rabin Bloch wy- Haifie —  od 10-tej wieczór do 5-tej rano.

Jerozolima, 8. 9. (ŻATi. Sytpacja w Palesty
nie znów uległa zaostrzeniu. Na Starym Mie
ście w Jerozolimie wprowadzono stan wyjąt
kowy od godz. 7-ej wieczór do 5-tej rano, w

starał się o krzyż, a gdy przyłożył go do ust 
konającego, został ugodzony odłamkiem gra
natu niemieckiego i padł trupem obok żołnie
rza. Na tym właśnie miejscu wzniesiono ku

w Jaifie przedłużono godzinę policyjną.
Dzisiaj zanotowano szereg incydentów w róż

nych częściach kraju. Rząd zaprowadził pono
wnie cenzurę depesz.
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Z coraz większym napięciem 

czyta się 
W WIECZORNYM WYDANIU 

NOWEGO DZIENNIKA" 
powieść - report i i  
Rolfa Ntimberga

LINDBERGH, HAUP kMANN 
I AMERYKA

kredka krakowska
 oOo-——

— GIMNASTYKA dla dzieci, uczenie, uczniów, 
Dań i panów oraz RYTMIKA (przy akompania
mencie fortepianu) dla dzieci, uczenie i pań roz
pocznie się w Żyd. Tow, Gimnastycznym już w po
łowie bieżącego miesiąca. Wpisy na powyższe kur
sy przyjmuje si$ (w miarę wolnych miejsc) U, 
12 1 18 bm. od godz. 5—8 wiecz. w sekretariacie 
Z. T. G. Boczna Skawińska 13. — Sala, natryski 
szatnie etc. — centralnie ogrzewane.

i      —  * 0 ° —
DYŻURY APTEK *

Dziś mają nocny dyżur apteki: Szczepańska 1, 
Mikołajska 4, Stradom 6, Senatorska 5, Krowo
derska 74, Kalw ryjska 27, Rakowicka 12, Mada- 
tifiiu . m  7.

Konserwator woj. inż. Jerzy Re
ner przeniesiony do Warszawy

Jak się dowiadujemy, konserwator wojewódz
ki inż. Jerzy Remer opuszcza Kraków z dniem i  
listopada b. r. i  obejmie stanowisko konserwa
tora w Urzędzie Wojewódzkim w Warszawie. — 
Stanowisko konserwatora w Krakowie obejmie z 
powrotem inż. Tretter,

Zapalił się sn£it
Wczoraj o godzinie 19 wyjeżdżała Straż Pożar

na na Osiedle Oficerskie, gdzie przy ul. Olszyna 
9 powstał pożar w nowo budującej się realności.

W jednej z ubikacji na I-szym piętrze ustawio
no piec koksowy dla wysuszenia wilgotnego mu- 
ru. Od, rozpalonego pieca zapalił się podkład su
fitowy, pożar jednak szj bku ugasił* przybyłą 
Straż Pożarna, Szkoda wyrządzona na skuti k 
ipożaru nieznaczna.

Co było w nocy?
W godzinach nocnych przeprowadziły organa 

P. P. obławę na terenie miasta Krakowa, w cza- 
« e  której Jsatrzymuno 39 obób, przeważnie podej- 
"zanyoh  ft dokonanie s»ere©u k radz ieży  m ieszba- 
wktwych.

Nadto nbiagłej doby organa P, P. zata z-ymały 
dł doprowadziły zn różne przestępstwa i do stwier- 
'dzenia tożsamości 39 osoł>f

Kradzież w patronacie
Anna Skoczeń (lat i9) przebywająca w patrona

cie dla kobiet przy uH. liasotelańskiej 24, skradła z 
ItoryUiTM płaszcz damski i parę burków, wartości 
około R i szkodę Zofii Niewiadomi sklej i zbie 
;gja w niewiadomym kiemnku.

— POSIEDZENIE WYDZIAŁU Ży d. Tow. Gimn. 
Odbędzie sir dziś o gudz. 8 wiecz. (Orzeszkowej 7)

^  POP*DNIA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
yfgJIWOWEJ przy Klinice N eurologiczno-Psy chi a* 
liryczne] U. J. w  Krakowie, ul. Kopernika 1. 48, jesl 

We wtorl l i piętki od godz. 9 do 12*
; *- PORADNIA SZKOLNA DLA WAD WYMOWY 
<pr*y Klinice Neurologiczno-Psychittryczntj U. J. 
w Krakowie, ii. Kopernika 1. 48 jest czynna w po
niedziałki i piątki od godz. 8 do 12 i od 15 dc 18.

— OSTATNIA WYCIECZKA STATKIEM DO 
GRODZISKA. W niedzielę 11 bm. odbędzie się 
ostatnie wycieczka statkiem do Tyńca na jpu czo- 
ht gjemniaki" uiząozona przez Sekcję wioślai- 
■ką MaklcaM1* i ,,Ezrę Chaluoową". Wyjazd z pl. 
GroiSe godz. 1130 preedp. Orkiestra i różne atrak
cje.

Z  f e b f r f l , literatury i sztuki
_  JONAS TURKÓW I  DIANA BLUMENPELb 

W  ŻYD. TEATRZE LETNIM (Stradom 11). Tyl
ko 3 dni wystąpią gościnnie, znani artyści JonaS 
Turków i Diana BlumenfeM w głośne] sensacyj
nej sztuce „Ab ntat“  (Zamach). Sztuka ta była V j  
na z Stefanem Jaraczem w  roli głównej przez rok 
3L Warszawie; z niesłabnącym p> wodzeniem. Dziś

Dzlf w  kinie „SUflT”
potężny n.tn miłosny p. t

V. rolach głównych: BARBARA ® TAN WY CK, PRESTON POSTER, UNA 0*G0NNRE. —  Na tle 
ostatn.ej rei duj i irlandzkiej rozwija się barvnŁ treść filmu o silnych akcentach dramatycznych

miłosnych.

WIELKI DZIEŃiTAWWlf tf ~ _______ _______ __

Kraków wita swoich żołnierzy
W  związku z powrotem wojsk z manewrów, 

który nastąpi w  oobotę, 10 bm., na murach mia
sta ukazała się następująca odezwa prezydenta 
m. Krakowa, w  której czytamy m. 1.:

Zgodnie z pięknym dorocznym zwyczajem mia- 
Jto nasze powita wkrótce powracające w  mury 
jego z manewrów pułki i oddziały wojsk garnizo
nu krakowskiego, utrudzone surowym życiem i 
ćwiczeniami w  polu, lecz zarazem pełnr chlubne) 
świadomości dobrze spełnionego obowiązku. Po- 
wrot dziarskich szeregów nastąpi w  sobotę, dnia 
10 września b. r., o godzinie 11 ej.

Pomnąc, i i  Kraków wprowadzeniem zwrezaju 
tego wyprzedził w  swoim czasie wszystkie miasta 
polskie, również i w  tym roku winni Mieszkańcy 
naszego miasta powitać najserdeczniej zastępy 
drogich naszych „chłopców wybieranych" W go
rącym zespoleniu uczuć należy przy tyra pamiętać 
że każda nieomal rodzina ma kogoś bliskiego w  
żołnierskich szeregach. Należy zarazem głęboko 
uświadomić sobie, iż wielka Armia nasza, stwo
rzona mocą niezłomną Marszałka Józefa Piłsud
skiego, stanowi dziś najszczytniejszą chlubo Rze
czypospolitej oraz najpewniejszą obronę tej nie
podległości i pomyślnego rozwoju w  przyszłości.

Aby zaś szeregom tym dać znak widomy szcze
rego dla nich podziwu i Serdeczności uczuć ze

strony ogółu społeczeństwa, wzywam gorąca 
wszystkich Obywateli do powszechnego i najlicz
niejszego udziału w  uroczystości powitalnej w  
nadchodzącą sobotę. Radosnymi okrzyaami na , 
cześć Armii i naręczami kwiecia powitajmy te 
drogie nam szeregi na szlaku ich przemarszu od 
mostu przy ul. Warszawskiej Alejami Trzech 
Wieszczów, ulicami Zwierzyniecką i  W in ą  do 
Rynku g ł , gdzie nastąpi defilada. Niech zarazem! 
wszystkie domy na obszarze miasta przystroją 
się chorągwiami o warwach państwowych i miej
skich.

I  niechaj szeroko ze wszystkich piersi popły
nie ten odzew serdeczny: NIECH ŻYJE W IELKA 
I  POTĘŻNA ARMIA POLSKA! NIECH ŻYJE 
WÓDZ UKOCHANY, MARSZALEK POLSKl UD-' 
WARD SMiJŁY-PYDZ!

*  *  *
Dzięki życzliwemu stanowisku Kuratorium 0- 

kręgu Szkolnego Krakowskiego w powitaniu 
wojsk wkraczających z manewrów weźmie gre
mialny udział młodzież krakowskich szkół śred
nich. Młodzież ta uformuje szpalery wzdłuż szla
ku przemarszu wojsk. Hufce szkolne, umunduro
wane i uzbrujone oraz krakowskie drużyny har
cerskie zajmą miejsce w  Rynku gł. oraz W ulicach 
Wiślnej i Sławkowskiej.

Proces o odszkodowanie w wysokości
300,000 zł.

t o c z y ł  s ię  wczoraj w sądzie krakowskim
W  ubiegłym roku zginał tragiczną śmiercią 

pod Krakowem bł. p. Ludwik Warszawski. 
Zmarły był znanym przemysłowcem W Warsza
wie i właścicielem fabryki korków, jtdnćj "Z 
największych w Polsce 

Przybył on do Krakowa w celach handlo
wych i stąd wyjechał do Prokocimia. Pociąg1 
podriiejjki uległ jednak katastrofie i bł p. 
Warszawski zginął tragiczną śmiercią.

Wdowa po zmarłym p. Halina Warszawska 
i syn Mieczysław wystąpili na arogę sądową 
przeciw P. K. P., domagając się odszkodowania

w wysokości ponad 300.000 z ł, r to tytułem 
nawiązki za bó? moralny,, rentę dożywotnią i 
zwrot kosztów.

WćzOrfij Odbył? się w tej sprawie rozprawa 
w sądzie krakowskim gdzie odczytano orze
czenie biegłych, którzy stwierdzają, ze wdowa 

'po zmarłym w wyniku tragicznych przeżyć 
doznała silnego wstrząsu nerwowego. Dalszy 
ciąg rozprawy odbędzie się w najbliższym cza
sie.

Rozprawę prowadził s. o. dr. ILoniuszewski. 
powództwo wnosił adw. dr. Rattet.

godz. 8.45 premiera. Bilety do nabycia przCz ca
ły  dzień w kasie teatru.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 
cenach zniżonych pełna humoru komedia L. Ver* 
neuil'a i G. Berr‘a „Pociąg do Wenecji". Jutro 1 w  
niedzielę wieczorem „Jan" Wł. Bus-Fekete’go w 
prnmierowej obsadzie. W  niedzielę popołudniu 
komedia L. E. Iiuxley‘a „Wiosenne porządki".

—  NAJBLIzSZA PREMIERĄ teatru im. I. Sło
wackiego będzie komedia Romana Niewiarowicza 
p. t. „Gdzie Jjabeł nie może..." w  opracowaniu sce 
nicznym rei. Józefa Karbowskiego.

TEATR IM. J. SŁOW ACKIEGO 
Piątek, godz. 8 wiecz.: „Pociąg do Wenecji" 

ŻYDOWSKI TEATR LETNI 
Piątek, godz. i ,45 wiecz.: „Atentat"

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A D R IA : „Dunia, córka poczmiatrza" (H arry  

Baur)
APOLLO; „Wakacje" (Katarzyna Hepburn Do- 

tis Nolan i in.)
ATLANTIC: „Kurier carski" (Adoll Wohl- 

bruck) i „Niewinnie się *ac2ęiO‘‘ iLcretta 
Young Ty inne Power).

LOPP: „W ielka grzesznica" (z Połą Negri). 
PROMIEŃ:,,Znachor" (K. Junos/a-Stępowski). 
STELLA: „Łódź śmierci". 
ńWIT; „W ielki dzień" (Barbara Stanwyck, 

Preston Foster)
SZTUKA: „Lokaj Jaśnie Pani" (Annabela, 

Józef Schildkraut).
UCIECHA: „Druga Młodość" (Maria GorczyA- 
WANDA: „Złotowłośa" (Jean netta Mac Do

nald i Nelson Łady)

DO REDAKTORA „NOWEGO DZIENNIKA"

Echa wywiadu 
z p. Waiasiewiczćwną

Czeladź, 6 września 1938.
Szanowny Panic Redaktorze!

Panna Stanisława WaLsiewiczówna pizybyła 
na zaproszenie Amatorskiego Towarzystwa Spor
towego (A/I.S.) w  Czeladzi na trzy starty do Za
głębia Dąbrowskiego. Jako członek klubu organi
zującego powyższe zawody i Jako stały czytelnik 
„Nowego Dziennika" zwióciłem się do mistrzyni 
w  obecności prezesa powyższego Towarzystwa 
z zapytaniem czy prawdziwe <>ą rewelacje hitlero
wskiego dziennikarza o jej wynurzeniach na te
mat polityki i Kwestii żydowskiej. Dtoż p. St. Wa- 
lasiewiczówra kateeorycznie temu zaprzecza i 
wyjaśnia: nigdy Jej się to w  całej Karierze spor
towej nie zdarzyło, aby kiedykolwiek i z jakim
kolwiek dziennikarzem na tematy nie sportowe 
rozmawiała, ł więc i na tematy polityczne. Wręcz 
przeciwnie, żadnych haseł szowinistyczny J i ni
gdy nie poważała, a sama jest szczerą demokrat- 
ką i nigdy od twojego zapatrywania nie odstą
pi. Hitlerowskie Niemcy podobają jej się tylko 
jako potęgs sportowa i prosi Szanownego Panu 
Redaktora o zdementowanie wiadomości, jakie 
ukazały się w  większości pism.

Za ogłoszenie powyższego wyjaśnienia dziękuję 
i kreślę się z poważaniem

__________________ Jó z e f  g e l b a r d

_  TOENINGI SEKCJI BOKSERSKIEJ Ż. K. & 
MAKKABI odbywają się w  poniedziałki, środy 1 
piątki o godz. 8 wiecz. w ż. D. A  Przemyska 2, 
pod kierownictwem łacno wych instruktorów. Wpii 

sy nowych crłonków pazyjmuje się na treningu*
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Pocztę szyfrowe 
inseratowe

nalaiy w r i n c a ć  w ciągu 
całego dnia

tylko 
do skrzynki
w m u r o w a n e j  w  bram ie 
przed .N ow ym  Dziennik iem 1 
a k t ó r ą  o p r ó A n i a  się 

6 razy dziennie.

Ku p n

C H ŁO PC A  to  posyłek po
szukuje. Zgłoszenia A ffen - 
kraut, Stradom 17. 4339$i

K W A L IF IK O W A N A  pauna 
do rocznego dziecka poszu
kiwana od 15 września. Zgło  
szeiua Skry za. poozt. 117.

4330g

E K S P E D IE N T K A  lamo- 
dzielpa do magazynu futer 
zaraz potrzebna. Grodzka L  

lóJ lg

C H ŁO PIE C  do posyłek, lat 
15 — potrzebny zaraz. Zgło
szenia Miilsztejn Grodz :a BO 

4338*

Posad posioktiji)
B IL A N S E , otwarcie. PJO- 
wndzeuie księgowości oraz 
nan’- »  H IS ZP A Ń S K IE G O  — 
Neiger, Filarecka 20. 4346*

p a n n a  ze z n a j o m o ś c i ą
B U C H A L T E R II 1 P IS A N IA  
N A  M A S Z Y N IE  obznajo- 
miona również z wszelkimi 
pracami biurowymi poszu
kuje zającla na rodziny po
południowe. —  W arunki b. 
skromne. Pierwszorzędne 
referencjo. Zgłoszenia pod 
.,1267 * do dAmin. ..Nowego 
Dziennika". 1267g

NO SZO NĄ garderobę. M a
szyny knpnje. Płaee najlep
sze ceny. Goldberg, Gazowa 
11. Teł. 168-21. 1289g

U W A G A ! Knpnje wszelki 
noszoną ga  lerobę, obnwle, 
biel izne. Płace najwyższe 
ceny. Fuks, Kraków, Staro
wiślna 71. Telefon 210-38.

3189k

S p r z e d a ż
P L U S K W Y  tepi radykalnie  
płyn lnb świeca M A W E T  — 
za skntek gwarantujemy. — 
Fr. Lent rt, Kraków. Sław 
kowska 6. 589lk

O K A Z Y J N A  sprzedaż sukna 
wełen, jedwabi 1 L  p. za 
bezcen. —  . .B Ł A W A T N IA  
O K A Z Y J N A ", Krakowska I  
L  p. S117k

W IF C Z N E  P IO B A ! Najw ię 
kszy wybór, najlepsza ja 
kość, ceny fabryczce. Igna
cy Grosz 1 Ska. Kraków. 
Starowiślna t  telef. 121-90 

, 3537k

J IA R P IE  ZN Ar'./N IE  PO 
T A N IA Ł Y  — żywe pstrągi 
wielki wybór w iśjanycl ryb  
poleca codziennie ST IE L, — 
D IE T L A  H , Telefon 158-79 

4319g

z n e
ST U D E N C K IE  czapki, od
znaki, tarcze, berety naj- 
tan.ej Brenner, Kraków, — 
Floriańska 36. 5996k

U B R A N IO Z M IA N  zamienia 
noszona garderobę męska 
na m ateriały bielskie- K O 
Z ŁO W S K I, K rtzów , Zwie
rzyniecka 1L telefon 118-62.

S542k

K U P  M A S Z Y N Ę  do pisania 
tylko w  specjalnej firmie 
maszyn biurowych, gdyż 
masz gwarancje fachowej 
obsługi. „Maszynodom" — 
M a i  Lowenstein Kraków, 
Zwierzyniecki- 1. 5931k

P r j w .  Z y d . K o e d .

SZKOŁA POWSZECHNA 
KARMELICKA 46

p r z y j m u j e  DOdfitkOWO WPISY
do I, II, HI i IV ki. w godz. 10-13 i J6-18

W IZ Y T Ó W K I zetka 1 zł. — 
Drukarnia Artystyczna — 
Kraków, Krzyża 7. 5963k

Z A M IE N IA M  nerzona gar

derobę na m ateriały

bielskie 1 angielskie. Lan- 

dau, Kraków, F ilipa U , m. 

li Teł. lid  33. 1323g

W Y K W IN T N E  obiady za i 
zt wydaje Inteligentna ro
dzina żydowska. Brzozowa 
12/8. 2249k

F a R B A  O L E J N A  szaro- 
stalow przepisowa, do ma
lowania parkanów, ogro
dzeń* FARBOBLASJL. K ra 
ków, K a lw ary j-ka  29. le i .

Najpew niejsza lokata jest w kładka oszczędnościowa
ztotona

W SPOŁOZ. BANKU KREDYTOWYM
Kraków, STRADOM  15.

N O W O O T W A R T Y  N A J 
T A Ń S ZY  S K Ł A D  B IE L 
S K IC H  R ESZTE j i  oraz o- 
kazyjnycb materiałów mę
skich i damsaicb J. Miintz, 
Kraków, Stradom 16 w  po
dwórcu. Ceny bardzo niskie 
wyłącznie wyroby bielskie.

5999 k

▼▼▼▼▼▼▼Y

M I E S Z K A N I E  4 - 5  P O K O J O W E
~x Podgórzu w okolicy Rynku

P O S Z U K I W A N E
Pożadany pełny komfort, I. piętro 

Zgłoszenia pisemne: „Dobry rozkład" do adin. 
Nowego Dziennika.

— Czy nie chciałbyś mnie pocałować, Pawełku?
—  Niet ciociu.
—  Naw et, gdybyś dostał 10 groszy?
i - f  N i c ,  cmjba za 20 groszy, bo za 10 p %  tylko 

ty<ynr„ _____

PO Y  I .  ZE  administracje 
nieruchomości pożyczające
mu 5.mX zł. Zułoszcnia do 
Admin. „Nowego Dzienni
ka " pod „11568“ . 1329g

T E C H N IK -M E C H !  N IK  — 
młody z ukończona krakow
ska Szkoła Przemysłowa 1 
maturą gimn. szu m do ■ 
dy. — Łaskawe zgłuszenia 
„Technik", K raków  U , —  
akr: tka poczt. 25.

Nauka i wychowanie
PR ZE D SZK O LE  7MMER- 
G L3 CK Ó W N Y C H  „M U  iU- 

S IN E K " przyjm uje zgło
szenia Sebastiana 8, m. I.

1 3 0 8 *

Kursy Handlowe 
Gryszpana
S a r e g o  12 

WPISYcodziennie

L E K C JE  S K R Z Y P IE C  — 
C Y P B Ło , D ietla 101. Mie- 
sięcznie 10 zł. — W ypożycza  
skrzypce. 4340g

I Przetargi publiczne i
W Z M IA N K A  O N IE O G R A N IC Z O N Y M  P R Z E T A R G U .

U n iw ersytet Jagie llońsk i w  K ra k ow ie  og łosił p rzetarg  
pa sukcesywną dostawę w r. 1938/39 dla K lin ik i Neuro- 
log iczno-PsycM atrycznej U. J. 450 ton w ę g l*  na jlepszej 
jakości i  kopaWi górnośląskich lub ćąbrow ieck ich  oraz 
50 ton w ęg la  z  kopalń m ałopolskich. S zczegóły  prze
targu  ogłoszone są w Izb ie  H andlow o-Przem ysłow ej w 
K ra k ow ie  i  U n iw ersytec ie  Jagie llońskim .

O G ŁO SZE N IE  O P R Z E T A R G U  n ieogran iczonym  o fe r
tow ym  na w ykonan ie robót budowlanych, zw iązanych z 

' budową m urow anej szkoły powszechnej p rzy  ul. L ip o 
w e j w  Lublin ie, zostało zam ieszczone w Lubelsk im  Dzieu 
niku W ojew ódzk im  z dnia 1-go w rześnia 1938 r. N r 17.

O G ŁO SZE N IE  O P R Z E T A R G U  N IE O G R A N IC Z O N Y M .
D yrekc ja  Okręgu Poczt i T e leg ra fów  w K ra k ow ie  ogłasza 
n in ie jszym  p rzeta rg  n ieogran iczony na rozebran ie 17 
sztuk starych i w ykonan ie 17 sztuk nowych pieców  ka 
flow ych  w  budynku urzędu pocztowo-telekom unikacyjne- 
go Rabka-Zdrój 1. P rze ta rg  rozpocznie się dnia 17 w rze- 
dnia b. r. o godz. 12-tej w biurze W ydz ia łu  A dm in is tra 
cy jn ego  (Oddział Budow lany) D y rek c ji Okręgu  Poczt i 
T e le g ra fó w  w K rakow ie , ul. W ie lopo le  2, I V  p., pokój 
N r  7. L o  tego term inu, t. j .  do godz in y  12-tej dnia 17. I X  
b. r. dopuszczalne jest składanie o fert.

PR ZE TA R G . O ddział D rogow y  K o le i Państw ow ych w 
N ow ym  Sączu ogłasza p rzeta rg  publiczny na w ykonanie 
stropów żelbetow ych  w budynku stare j e lek trow n i w 
.Warsztatach Głównych w N ow ym  Sączu. Termin składa
nia ofert upływa dnia 17 września br.

F IL H A R M O N I I  członek, -  
ru tynow any pedagog, u- 
d zie la  lek c ji skrzypiec. W ie 
lopole 3/5. 4313g

W P IS Y  na koncesjonowane, 
jednoroczne K U R S Y  H A N 
D LO W E  F E IN B E R G A  — 
S tarow iślna 28, p rzy jm u je  
się codziennie. 5613k

Ipop nouo nap rrm  
rnnyn pnaio jiiSrn 
buwkn nj-noo m w i i  
bnjo-mio mira tppao 
J i m n  ic d  n ’33
-’aun, nbnjn bt< nooP 
t)048 *p'::n

A N G IE L S K I, francuski, — 
niemiecki, —  metodą Anso- 
na — Krowoderska 5. Zło
tych cztery miesięcznie.

4911*

F O R T E P IA N U  LE K C JE  
PR ZY JM U JE  PROF. ISR A - 
E L I  SZK O ŁA  M U ZY C ZN A  
Zybłikiewicza 5. Prywatnie; 
teł. 113-69. 55o9k

A N G IE L S K IE G O  

K AR M EL, K O LE T E K  TRZY

WZOROWE PRZEDSZKOLE  
Heleny Iłechesówny Kreme- 
rowska 6 przyjm uje wpisy  
od 9—12. Zabaw y na wol- 
jy m  powietrzu. Rytmika. 
Hebrajskie. 5793k

Z dr o j o wi s k a
Z A K O P A N E . P ierw szorzęd 
ny pensjonat „B ia ły  D om " 
Id y  B orzykow sk ie j i Leon ii 
K rau tów n y telefon  1300 
poleca pokoje pełnokom- 
fortow e. Ceny n iskie — ró 
w nież k a rty  uczestnictwa.

5 9 5 7 k

L o k a  i e
C ZTE R O PO K O JO W E  kom
fortow e, nadbudowa S taro
w iślna 41 — wolne. Dozorca. 
Te le fon  148-29. 601#k

PIECZĄTKI HflUCZUHOUlE
TYLKO WPROST wi PABOYCI

»  E H A L J A D N I A  - «

WAKOW. DIETLA 6L ToL 147-39

N IE M IE C K IE G O - A N G IE L 
SK IE G O  udziela m gr Hoch- 
maniowa. Zgłoszenia Ten- 
czyńska 6. telef 185-19 od 
godz. 14—17. 4239g

Korespondencja

Tłumaczenia

L E K C J E
J ą zy k i:

ANGIELSKI, FRANCUSKI, 
N IE M IE C K I ,  W Ł O S K I ,  
H ISZPAŃ SK I, SZW EDZKI 

• t c .
przez wyb. fachowców ped kier. 
i .  ■ ARM ELA, KOLETEK 3 
fil, 114-66 —  Prowincję ułatw, odwrotni!

POKÓJ, umeblowany przy  
samotnej pani ćLa I-ch pań 
z utrzymaniem lob  bez do 
wynajęcia. Zgłoszenia Zy- 
biikiuwicza 11 m. 15 od 9—1 
godz 4114*

L O jLaL  przemysłowy do
wynajęcia, —  Kazim ierza 
W ielkiego 21. 4347*

CZTERT pokoje, kucania, 
holi, pełr n romfortoi t, sło
neczne, I. p „  reutralpe o- 
grzewanie, Kraków , przo- 
cznicu u licy Zacii z j  i l e -  
wiej, nowy dom nr 10, 6058k

POKÓJ oddzielny, ('wuoso- 
bowy, peinokomfortowy, — 
wykwintne utrzymanie, te
lefon, Sobieskiego 14/2. 6059k

C IE SZY N . Poszukuję poko
ju  z utr~ymuniem dla sta- 
denta liceun w  Cieszy
nie. Zgłoszeuia „Inteligen
tna rodzinę", N o y a  Beklu- 
ma, Lwów. 60SII

N A K Ł A D E M  W Y D A W N ICT W A  
„P L J  BEDITHA“

wyszła z druku nowa książka

Dra TADEUSZA ZADERECKIEGO

TAJEMNICE ALFABETU 
HEBRAJSKIEGO

cent Itł 2,60 —  porto od egz. zł. 0,25

zamawiać można pod adr. B . HERZER, Lwów 
skr. poczt. 341. P  K. O. 500.339

ETYXI£TY FIRMOWE
jedwabne, półjedw abne oraz bawełniane ula fabryk  
kon fekcji, b ielizny i obuwia, salonów  m odniarskith, 
kraw ieckich i Ł  p. m onogram y, litery  i liczby tkań i 

poleea B . O łł.tE N S  TEIN,
Biuro. KRAKÓW ,. SMOCZA 4 , tol. 210-SB

PRENUMERATA w  Krakowi# s oduoaze- 
litm  i be* odnoszenia oraa na prowincji
i s przesyłką pocztową • « . miesięcznie ai. 4JS kwartalnie zŁ 12J>0 
Zagranicą a przesyłką pocztową miesięcznic, sł 7-50 l u n  linii d - 2Ł50

OGŁOSZENIA. Podstae ą obliczeń jest 1 milimetr w  jednym tamie Strona w 
tekście i nadesłanem na S łamy po 76 milimetr. Strona za tekst jm 6 ła
mów po 38 mm. Najmniejsze ogtosz„nia drobne Uczymy za 10 słów.

C EN T  w  złotych: l  Ltrona ld!5. —; Tekst. 1 r - .  Nadesłane 0.75.—  Za tekstem 
OJl —  Drobne od słow a 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grata* 
lacjr i  kondolencje do 4 wierszy zŁ 5.— . Ogłosz mii ślubne a zar-cz irsW e  
ZL  10^-v Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zt. 10.— . Nckroiugi (klepsy
d ry ) do 60 mm. w L  ternie ZŁ  20.—. Za zi otraeżenie miejsca dolicza sit 
25%, za druk kolorowy 60%

JłO W Y DZIENNIK* wychodzi codziennie, tatte w  poaledr l-dał-geświąt

W ydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Uochwald. —  Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kamer 
SLowa Drukarnia Dziennikowa* Kraków. Orzeszkowej 7, —  pod zarząoear Ma ksymiiiana £eidnuanh


